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Artykuł jest głosem, w dyskusji 
nad podjętym w ubiegłym tygodniu 
przez K. Forwita problemem wyod­

rębniania czynników srzrostu pro­
dukcji.

Andrzej WYRZYKOWSKI — 
CZY 'ELEKTROENERGETYKA 
PRACUJE BEZ - REZERW?

str. 1
Dołć ezęsto powtarzające się przy­

padki przerw w dostawach energii 
elektrycznej . i znane organiczenia 
sprzyjają popularyzacji poglądów o 
braku rezerw w naszym układzie e- 
lektroenergetycznym. W rzeczywisto­
ści jest inaczej. Elektroenergetyka, 
jedna a najbardziej kapitałochłon­

nych gałęzi przemysłu, ma po pro­
stu nadmierne ubytki mocy.

Tadeusz BIENIAS — STATUT 
„ELEKTROMONTAZU” NA l EN- 
ZUROWANYM str. 5

„Elektromontaż” Jest pierwszym 
przedsiębiorstwem budowlano-mon­
tażowym, w którym nowe zasady 
planowania i zarządzania obowiązu­
ją nie na prawach eksperymentu, 
ale jako „normalny” system. Czy ta 
modelowa „nowalijka” odpowiada 
aktualnym i perspektywicznym po­
trzebom budownictwa 1 gospodarki 
narodowej?

ANDRZEJ WYRZYKOWSKI

W
 ARTYKULE pt. „Elek­troenergetyka” opubliko­wanym w „Życiu Gospo­darczym” nr 33 z 17.VHI. 69 s. autor prof. Czesław Mejro, rozpatrując obec­ny — niewątpliwie niezadowalają­cy — .stan naszej elektroenergety­ki, dochodzi do wniosku, że jedną z głównych przyczyn jest brak re­zerw. Pisze mianowicie:

„Prawie stale powtarzające się 
wyłączenia odbiorców naszego u- 
kladu elektroenergetycznego zmu­
szają do stwierdzenia, ie pracuje 
on właściwie bez gezerw” (podkre­
ślenie oryginału!.Przed przystąpieniem do polemi­ki z tym stwierdzeniem należy wy­jaśnić, co rozumie się pod pojęciem rezerwy systemu elektroenergetycz­nego. Otóż ze względu na jedno- czesność produkcji i zużycia energii elektrycznej, wynikającą z niemoż­liwości jej magazynowania na ska­lę przemysłową, zdolności pęoduk-■ cyjne elektrowni (wyrażające się su­mą ich mocy osiągalnej = P) mu­szą przewyższać zapotrzebowanie odbiorców (oznaczone N), .Różnica tych dwóch wielkości, wyrażona w procesie mocy osiągalnej, określana jest mianem rezerwy (R),:

R - [(P — N):P] X 100%Tak liczona rezerwa wynosiła w latach 1966—68 ok. od 15 do 19 proc. Przeznaczone środki na rozwój elek­troenergetyki zawodowej i przemy­słowej pozwoliły na utworzenie wy­sokiej rezerwy w systemie elektro­energetycznym. Mimo istnienia tej rezerwy w okresach szczytowego zapotrzebowania na energię elek­tryczną, to jest w godzinach wie­czornych (a nawet i rannych) w IV kw. i I kw. roku, stosowane są — i to dość często — ograniczenia nie­których zakładów przemysłowych w poborze mocy ęlektryęzneYW roku bieżącym hiSdQ^r^Jpqcy wj stąpił już nawet w^ćjląr^ff la­ta. Przykładowo w sierpniu- ha 2<5 dni roboczych ograniczenia wystę­powały przez 16 dni, a we wrześniu na 26 dni roboczych wyłączenia wy-' stępowały przez 13 dni.Oczywiste jest, że tego rodzaju przerwy w dostawie enei’gii dezor­ganizują pracę przemysłu i- powo­dują straty gospodarcze.Nasuwa się więc pytanie: z jakich przyczyn — mimo posiadanych re­zerw — nie można w pełni pokryć zapotrzebowania odbiorców, "przez elektrownie krajowego systemu elektroenergetycznego? Odpowiedź na to pytanie może być udzielona jedynie w oparciu o analizę ści­słych wielkości statystycznych. . •Poniżej przedstawione' jest zesta­wienie, obrazujące sposób, pokrycia 

zapotrzebowania odbiorców w szczy­cie lat 1960—1968, czyli tzw. bilans mocy (w MWh):
1968

»M IMS 1960
W 

Oz 0.

1. Moc osiągalna
2. Ubytki mocy
3. Muc dyspozy­

cyjna (1—2)
4. Zapotrzebowanie
5. Deficyt (—), nad­

wyżka (-]-) (3—4)

S 728 11 315 198
720 1 959 272

5 008 9 356 187
5 185 9 521 184

—177 —165 X

Z powyższych danych wynika, że przyrost zdolności produkcyjnych (moc osiągalna) w latach 1960—68 przewyższył o 14 proc, przyrost za­potrzebowania, co powinno zapew­nić pełne zrównoważenie bilansu. W rzeczywistości wykorzystana zdol­ność produkcyjna (moc dyspozycyj­na) wzrasta o wiele wolniej, przez co bilans mocy pozostał nadal nie­zrównoważony. A więc obecna trudna sytuacja energetyczna wy­nika z niedostatecznego wykorzy­stania mocy osiągalnej elektrowni, co znajduje swój wyraz w ogólnym wzroście Ubytków mocy. Dalszy tok rozumowania wymaga bliższego spojrzenia na -ten problem. ■Oto, co składało się na sumarycz­ną wielkość ubytków mocy w oma- V, lanych latach:
1960 r. 1969 r.

W MW
W% 
do 

mo­
cy 
os..

w MW
W % 
do 

mo­
cy 
os.

Ubytki ogółem 720 12,0 1 959 17,3
Z tego; 

w el; przem. 328 22,1 736 35,6
w el. zawód. 392 9,2 1 223 13,2

w tym: 
awarie 
w el. zaw. 203 4,8 549 8,9
remonty 
w el. za w. 74 1»? 345 3,7
pozostałe 115 2,7 329 3j6

Niski stopień wykorzystania mo­cy^, w elektrowniach przemysło- . jvych spowodowany jest;przede wszystkim niedóstatęćżhą mącą cieplną kotłowni (pobieranie ciepła dla 'celów technologicznych z poriii- ńięciem turbiny) lub z dużą mocą turbogeneratorów w stosunku dó pobieranych ilości ciepła dla celów technologicznych. Np. w elektrow­niach przykopalnianych górnictwa węglowego wykorzystanie mocy o- siągalnej jest tylko w 55 proc., po­nieważ wydajność kotłowni nie po­krywa łącznych potrzeb elektrowni i .celów technologicznych kopalni. Przykładem dużej mocy turbozespo­łów w stosunku do pobieranych ilo­ści ciepła dla celów technólogicz-: nych są Zakłady Petrochemiczne w Płocku, gdzie w trzech turbozespo--
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Koncert na dwa fortepiany
Dwa tygodnie temu odbyła się w redakcji dyskusja na temat roli nau­

ki w procesie zmian, które zachodzą w naszej gospodarce. W dyskusji 
udział wzięli: ANDRZEJ HRYNKIEWICZ — profesor Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, JAN KACZMAREK — profesor, przewodniczący Komitetu 
Nauki i Techniki, JACEK. KARPIŃSKI — mgr inż. starszy konstruktor 
Instytutu Fizyki Doświadczalnej UW, ARKADIUSZ PIEKARA profe­
sor Uniwersytetu Warszawskiego oraz przedstawiciele redakcji — STE­
FAN BRATKOWSKI, WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI, JAN GLOWCZYK. 
Poniżej zamieszczamy relację z tej rozmowy.

J. GŁÓWCZYK

■ Tematyka naszego spotkania przy redakcyjnym okrągłym stole nie jest nowa: jak zwiększyć efektyw­ność badań naukowych. Sprawom tym poświęcaliśmy’ na naszych ła­mach dużo miejsca nie tylko ' w ostatnim czasie (patrz cykl artyku­łów pt.: „Instytutów czas próby”), ale również w obszernych cyklach publikacji przed trzema i pięcioma laty. I jeśli nadal poświęcamy tym sprawom tyle miejsca, to z uwągi na to, że o tej problematyce myśli się nadal zbyt tradycyjnie. .Musimy więc stworzyć odpowiednią atmos­ferę -społeczną, musimy wykazywać upór, i wciąż powracać .do s^raw związanych z szeroko rozumianą efektywnością, badan naukowych.‘ 'Dlaczego “ wymianą poglądów nam w chwili obecnej tak ważhą? Wchodzimy w nowy etap gospoda­rowania, który w skrócie nosi naz­wę: rozwój selektywny 'I intensyw­ny. Dotychczas- nie wyciągaliśmy wszystkich praktycznych wniosków ze słusznej tezy, że nauka jest po­ważnym akceleratorem rozwoju.Dziś mamy świadomość tego, że czy chcemy ćzy też nie, bez wciąg­nięcia nauki w powszechną służbę gospodarki stracilibyśmy szansę dy­namicznego rozwoju, stracilibyśmy możliwość szybkiego unowocześ­nienia naszego kraju. A więc szero­kie wykorzystanie dorobku nauki jest już koniecznością, nie bójmy się tego słowa, koniecznością histo­

ryczną. Od tego, jak wykorzysta-my tę szansę zależeć będzie obliczę naszego narodu źa lat pięć, dżie. sięć, dwadzieścia.A czego od nauki oczekujemy? Odpowiedź nie sprowadza się tylko do stwierdzenia, że dzięki niej bę­dziemy mogli stosować coraz ' to-lepsze technologie i coraz to dosko­nalsze konstrukcje, że przyniesie ona poprawę w organizacji..pracy, w warunkach pracy i wypoczynku Zanim bowiem do tego dojdzie, oczekujemy od nauki ofert, solidnie opracowanych programów, które umożliwiłyby politykowi gospodar­czemu dokonanie selektywnego wy­boru. W kraju tej miąry co Polska nie stać nas bowiem na rozwijanie wszystkich dziedzin życia gospodar- 
czego. Ale czy naukowcy $ą . w sta- pónują i-nad czym pracują-iristytu- 
nie "torrriułując "‘program7zmierzyć najpilniej pp-

<ęl^yn^ ~ tózóbtfie^rzemysŁ-
; Jest jęS^ćzę cała sfera, zagadnień,która wiąże się z zasygnalizowana już sprawą zbudoytanią 'nowego bardziej odpowiadającego potrze­bom życia; układu, w ' którego ra­mach poruszać ma się nauka. A więc sprawa órganiźacji aparatu naukowego, całego systemu bódź- ■ ców, ’ w tym i materialnych itd;Oto w skrócie cały wachlarz pro­blemów. którym w trakcie dyskusji chcielibyśmy przypatrzeć się bliżej.
A. HRYNKIEWICZ

Niezmiernie ważne jest przerzu­
cenie. pomostu między instytutami 
naukowymi i . zakładami, w celu 

wykorzystania przez przemysł na bieżąco tego; czym dysponuje nau­ka. Nie chcę wygłaszać na ten te­mat uwag ogólnych. Podam przy­kłady z „własnego podwórka”. Ab­strahując od oczywistych badań ją­drowych, jakimi są energetyka ją­drowa i zastosowanie praktyczne radioizotopów, chcę powiedzieć o pośredniej roli fizyki - jądrowej w rozwoju techniki. Uważam, że fi­zyka jądrowa w Polsce była i jest’ tą dziedziną, która stymuluje roz­wiązanie ’ wielu problemów tech- 
। nicznych 'np. w technice wysokichnapięć 1 otrzymywania superczy- stych materiałów, w elektronice, w technice wysokiej próżni, wysokich Tniśitich; temperatur. . - , ;Idea zastosowania fizyki jądrowej w -tych dziedzinach już się urzeczy­wistnia, ale nie tak szeroko jakby należało. W krakowskim Instytucie Fizyki Jądrowej- mamy cały arsenał nowych zastosowań, z których każ­de- stanowiłoby w, przemyśle cenny pomysł racjonalizatorski. Potrzebny byłby biuletyn informacyjny, prze­kazujący tę rozwiązania do przemy- si^ ■ informujący o tym, czym \dys-

penują i • nad czym pracują -ins-tytu-

' w Polsce należycie! .wy­
korzystana . doskonała, obustronnie 
korzystną', forma kontaktu instytu­
tów z ( przemysłem poprzez tzw. 
doradców naukowych w wielkichzakładach. Na Zachódzie wielu sła­wnych fizyków pełni funkcje takich doradców.. Bywają oni na ogół dwa razy w miesiącu w „swoich” zakła­dach i otrzymują za to często wyż­sze wynagrodzenie niż w macierzy- stym instytucie. ,Nie ichćę <być. źle zrozumiany. Podkreślam kwestię zarobków nie po to, żeby znaleźć dla polskich fi­zyków dodatkowe źródło dochodów w przemyśle, ale 'żeby udowodnić jak • ceni się tę pomoc, tzn. ile ona 
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przynosić musi korzyści, jeśli opłaJ cana jest tak wysoko.Oczywiście, jest to możliwe tylko wtedy, kiedy doradca czuje się w zakładzie jak u siebie, zna dosko­nale technologię fabryki i ludzi tam pracujących, .jest wprowadzany we wszystkie problemy zakładu, a nie traktowany jak jeszcze jeden, kon­troler.Jeden z profesorów z Oxfordu dzieli zakłady na trzy kategorie: pierwszą, która ma dobre laborato­ria; drugą — z kiepskimi laborato­riami i trzecią, która w ogóle la­boratoriów nie posiada. Jego zda­niem najgorzej układa się współ­praca z zakładami drugiej kategorii Mierni fachowcy boją się o swój autorytet, wolą więc nie obnażać swych słabości przed doradcą, nie występują z żadnymi .propozycjami, nie formułują wniosków.Wydaje mi się, że większość za­kładów w Polsce mieści się w tej drugiej kategorii i dlatego m. in. ch kontakty z instytutami nauko- rymi nie układają się najlepiej.'Na sytuacji w mojej dziedzinie odbija się — moim zdaniem — tak­
że fakt, że-w uczelniach technicz­nych ‘fizyka nie osiąga, niestety, wysokiego poziomu. Inżynierowie nie mają po prostu zaufania dó fi- zyków. Nie przeczuwają nawet, ja­kie korzyści mogą im dać takie kontakty, gdyż nie spotkali się je­szcze z fizykami z prawdziwego zdarzenia. W wyjątkowo korzj’stnej sytuacji są AGH w Krakowie i Po­litechnika Warszawska. Nie jest przypadkiem, że Instytut Techniki Jądrowej AGH. który moim zda­niem ma największe w Polsce osiągnięcia w zakresie zastosowań, powstał w Krakowie, gdzie badania podstawowe z fizyki jądrowej są na bardzo wysokim poziomie.
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Foto; Marek Holzman

WYODRĘBNIANIE CZYNNIKÓW WZROSTU PRODUKCJI

WPŁYW POSTĘPU 
TECHNICZNEGO

SŁAWOMIR SZWEDOWSKI

Postęp techniczny, który wywołu­
je stały , wzrost wydajności pracy 
jest podstawowym narzędziem re­
alizacji polityki intensywnego roz­
woju. Dynamizm tego postępu bb- 
serWowany w okresie po drugiej 
wojnie światowej prowadzi do 
zmian technicznych proporcji „środ­
ków produkcji, do zdecydowanych 
i’ częstszych niż „dotąd zmian struk­
tury produkcji. Zmiany te ślinie 
oddziałują na tempo rozwoju gospo­
darki narodowej.

Techniczne zmiany ' proporcji 
środków produkcji polegają na po­
większaniu się ^organicznego składu 
kapitału, przy' czym ,w warunkach, 
postępu technicznego szybciej ro­
śnie wartość środków trwałych niż 
Obrotowych.

W warunkach gospodarki socjali­
stycznej zarówno techniczne zmia­
ny proporcji środków produkcji, jak 
i zmiany strukturalni mogą być b- 
kreślone w planach rozwoju w 
sposób zapewniający; maksymaliźb- 
wariie efektów postępu . techniczne­
go wyrażających się we wzroście 
dochodu narodowego. Pąstęp^tęchr 
niczriy jest jednym -z czynników, 
wzrostu dochodu narodowego, czyn- 
nikiem pośrednim i dlatego ilościo­
we ujęcie^ wplywu postępu , tech­
nicznego na ’dochód narodowy wy- 

• ińaga -dbtkiru’0dpów4edńich- metod.

Propozycje dotyczące zastosowa­
nia określonych metod ilościowego 
ujęciawpływu postępu techniczne^ 
gona- dochód narodowy, dotyczą 
głównie sposobów liczenia. Przed 
omówieniem niektórych z tych pro­
pozycji zastanówmy się, Jakie ele­
menty'powinniśmy'.badać, ąby pla­
nowo wykorzystywać postęp tech­
niczny jako Czynnik intensywnego 
rozwoju.

POSTĘP TECHNICZNY

Spośród; wielu definicji postępu 
technicznego przyjmijmy tę, która 
jest wystarczająća dla toku dal­
szych rozważań: postęp techniczny 
polega na doskonaleniu środków, 
przedmfótAw oraz metod pracy do- 
kortywsfnym -W cedu podnoszenia 
ekonomicznej efektywności produk­
cji-Istota postępu technicznego po- 
lega ha żmiąhięrjTśtpiejącego; po- ' 
złomu technicznego na nowy ko- 
rzyśtnie jszy, bo przecież ’ -L jak - 
zauważa Marks —.„epoki gospodar­
cze różnią 'się"od siebie' nie tym, co 
się robi”.

Efekty ekonomiczne postępu te-, 
chnicznegp' wyrażane są w .posta­
ci obniżenia, nakładów pracy ży* 
wej,- uprzedmiotowionej, podniesie­
nia walorów. ;uźytkowych wyrobów, 
powiększenia rozmiarów produkcji;

bądź też poprawy warunków pra­cy. Postęp techniczny powoduje zmiany w strukturze produkcyjnej dynamizujące rozwój gospodarczy. W szerokim ujęciu postęp technicz­ny obejmuje wszystkie czynniki wpływające na efekty gospodaro­wania (poza wielkością zatrudnie­nia).Do postępu technicznego w tym ujęciu należy zaliczyć 'nie tylko bezpośrednie zmiany w technice, a więc w konstrukcji i technologii, ale również zmiany w organizacji, poziomie kwalifikacji (rozumia­nym jako suma poziomu kultural­nego i wykształcenia) a nawet zmiany w warunkach instytucjonal­nych funkcjonowania gospodarki narodowej. Tak ujęty postęp mo- żerpy określić mianem postępu te- chńiczno-organizacyjnego.Należy zwrócić uwagę, że pojęcie postępu techniczno-organizacyjnego 
przyjęte w tym opracowaniu jest ~ 
odmienne od pojęcia stosowanego 
przez K. Porwlta w artykule pt. 
„Wyodrębnianie czynników wzro­
stu produkcji" Zycie Gospodarcze 
nr 42/69, obejmuje bowiem rów­nież wpływ technicznego uzbroje­nia pracy.
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W KRAJU I ZA GRANICĄ

POSIEDZENIE KOMITETU
WYKONAWCZEGO RWPG

W dniach 15—17 października br. m. 
było się w Moskwie 4.’i posiedzenie Ko-
niitetu Wykonawczego RWPG. W posie­
dzeniu, któremu przewodniczył przedsta­
wiciel Polski — wicepremier Piotr Jaro­
szewicz, brali udział przedstawiciele kra­
jów członkowskich RWPG w Komitecie 
Wykonawczym: Bułgarii, CSRS,' Mongo­
lii, NRD, Polski, Rumunii i Związku Ra­
dzieckiego, a także — zgodnie z poro­
zumieniem między RWPG I rządem 
SFRJ — przedstawiciel Jugosławii.

Opublikowany po posiedzeniu, komuni­
kat stwierdza:

W czasie posiedzenia Komitetu Wyko­
nawczego byl rozpatrzony przebieg re­
alizacji rozwiniętych .planów pracy grup 
roboczych, które powołano uchwalą 41 
posiedzenia Komitetu Wykonawczego dla 
opracowania projektu kompleksowego, 
perspektywicznego programu dalszego 
pogłębienia i udoskonalenia współpracy 
krajów członkowskich RWPG. Wymie­
niono również poglądy w sprawie dal­
szego kierunku prac nad przygotowa­
niem tego programu.

Referaty w tych sprawach wygłosili: 
przewodniczący. Komitetu Wykonawcze­
go, Piotr Jaroszewicz, przewodniczący 
grupy roboczej do spraw koordynacji 
planów — zastępca przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR, przewodniczący 
Gosplanu ZSRR —, N. Bajbakow, prze­
wodniczący grupy roboczej d.s Współ­
pracy naukowo-technicznej — zastępca 
przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 
przewodniczący Państwowego Komitetu 
Rady Ministrów ZSRR ill s Nauki i Tech-

Kiriliin, przewodniczący gru-niki
py roboczej d s walutowo-finansowych 
— minister Finansów PRL, J. Trendo- 
ta, przewodniczący grupy roboczej do 
spraw handlu zagranicznego — minister 
Handlu Zagranicznego WRL J. Blro, 
przewodniczący grupy roboczej do /spraw 
rozwoju wszystkich rodzajów transpor­
tu — minister Transportu PRL, M, Zaj- 
fryd, przewodniczący grupy roboczej <io 
spraw opracowania problemów współ­
pracy zainteresowanych krajów człon­
kowskich RWPG w dziedzinie roln ctwa 
i przemysłu spożywczego — wicemini­
ster Rolnictwa i Przem. Spożywczego 
LRB, S. Kyniew. W imieniu przewodni­
czącego Stałej Komisji RWPG d/s Stan­
daryzacji — z-ca Komitetu d/s Standa­
ryzacji NRD, II. Merbach.

Odbyła się także wymiana Informacji 
przedstawicieli krajów w Komitecie Wy­
konawczym o przebiegu przygotowania 
w poszczególnych krajach materiałów, 
związanych z opracowaniem projektu 
kompleksowego programu. Komitet Wy­
konawczy przyjął w tych sprawach od­
powiednie postanowienia..

Komitet Wykonawczy rozpatrzył in­
formację o wynikach . pierwszego etapu 
dwustronnych konsultacji między kraja­
mi członkowskimi RWPG w sprawach 
współpracy gospodarczej na lata 1971— 
—1975.

Komitet stwierdził, że dwustronne kon­
sultacje między organami planowania 
poszczególnych krajów przeprowadzone 
z szerokim udziałem ministerstw, zarzą­
dów centralnych i organizacji gospodar­
czych, pozwolą krajom rozwiązać sze­
reg ważnych zagadnień współpracy go­
spodarczej i zawrzeć międzypaństwowe 
porozumienia i umowy gospodarcze a 
także porozumienia' i umowy w dziedzi­
nie specjalizacji i koordynacji produk­
cji, wstępnie uzgodnić wielkość wza­
jemnych dostaw szeregu ważnych ro­
dzajów surowca I produktów gotowych. 
Jednocześnie stwierdzono, że niektóre 
istotne problemy wymagają dalszych 
dwustronnych konsultacji, i opracowań.

Komitet Wykonawczy zalecił krajom 
członkowskim RWPG przeprowadzenie 
drugiego etapu konsultacji dwustronnych 
w ten sposób, aby. zapewnić ostateczną 
koordynację planów na lata 1971—1975 w 
terminach, przewidzianych uchwalą XXIII 
specjalnej, sesji. Rady.

Komitet Wykonawczy . wysłuchał . refe­
ratu Stałej Komisji RWPG . do, ,'sprąw 

“■przemysłu Chemlcznegó, " j/rzedstaW.óiie- 
go przez przewodniczącego tej komisji 

ministra Przemyślu Chemicznego 
.NRD, G. Wyscliowsky’eg;o o wstępnych 
wynikach analizy przedstawionych przez 
kraje członkowskie problemów współ­
pracy w rozwoju przemysłu chemiczne­
go 1 cclulozowo-papiernllczego, sprzyja­
jących chemizacji podstawowych gałęzi 
gospodarki narodowej krajów członkow­
skich RWPG. ,

Komitet Wykonawczy utwierdził, ie w 
warunkach dalszego wzrostu zaplanowa­
nego przez kraje członkowskie na lata 
1971—1975 rozmiaru produkcji chemicz­
nej i celulozowo-papierniczej i ciągłego 
rozszerzania asortymentu produkcji, po­
prawy jej jakości — jeszcze w.ększego 
znaczenia nabiera pogłębienie współpracy 
zainteresowanych krajów w dziedzinie 
specjalizacji i koordynacji produkcji.

W toku opracowywaniu wymienionych 
problemów Stała Komisja RWPG do 
Spraw Przemysiu' Chemicznego! przygoto­
wała szereg konkretnych propozycji w 
dziedzinie rozwoju współpracy w rozwią­
zywaniu ważnych żagadiueń' rozwijania 
przemysłu chemicznego i cćlulozowo-pa- 
pierowego krajów członkowskich RWPG, 
a w- szczególności problemów i rozwoju 
wysiłkiem zainteresowanych Krajów ba­
zy surowcowej niektórych dziedzin pro­
dukcji chemicznej, wspó.pracy W dzie­
dzinie nauki, techniki produkcji w la­
tach 1971-1975. Stwierdzono, że propo­
zycje te są wykorzystywane przez kraje 
w toku dwustronnych rozmów w spra­
wach koordynacji..

Komitet Wykonawczy zaaprobował 
działalność Stałej Kómilśji RWPG do 
Spraw Przemysiu Chemicznego w dzie­
dzinie opracowania podstawowych pro­
blemów współpracy krajów w rozwoju 
przemysiu chemicznego i celulozowo- 
papierniczego na okres po 1970 r. i pole­
ci! jej kontynuowanie pracy..

Posiedzenie Komitetu Wykonawczego 
przebiegało w atmosferze przyjaźni 1 
wzajemnego zrozumieńlk.

WYKONANIE ZADAŃ 
GOSPODARCZYCH 
WE WRZEŚNIU BR. - 
TEMATEM POSIEDZENIA 
RADY MINISTRÓW

20 bm. odbyło się posiedzenie Bady 
Ministrów, na którym .rozpatrzono wy­
konanie ważniejszych żadań gospodar- , 
czych we wrześniu 1969 r.

W szczególności rozpatrzono wykonanie 
zadań przez przemysł i sytuację w rol­
nictwie, ze specjalnym zwróceniem uwa- 
gl na: przebieg realizacji planu budow­
nictwa ogólnego i przemysłowego, planu 
handlu zagranicznego, żllkgodzćnie skut­
ków suszy, przebieg przewozów płodów 
rolnych, materiałów budowlanych i wę­
gla oraz na dyscyplinę zatrudnienia ! 
ograniczenie wydatków nieprodukcyj­
nych.

Rozpatrzono Informację o wykonaniu 
budżetu państwa i na- tym tle 
nie dochodów 1 wydatków budżetów te­
renowych.

Na tle informacji Głównego , litżędu 
Statystycznego oraz danych przedstawio­
nych przez Komisję Planowania, przy 
Radzie Ministrów i zalnteresowónyclt 
ministrów Rady Ministrów powzięła 
uchwalę w sprawie zapewnienia.realiza­
cji zadań ustalonych W NPG na 19(19 role, 
a także podjęła szereg operatywnych 
decyzji związanych z dalszą realizacją

im | COSPOBARCZE |,Nr; 43 (945) — 26.X.19I59 r. ‘

POLSKO-RUMUŃSKI
PROTOKÓŁ HANDLOWY 

^2 NAR. 1970

Koncert na dwa
W wyniku rozmów, przeprowadzonych 

między rządowymi . delegacjami Polski i 
Ruipuuli, podpisany został dnia 17' paź­
dziernika br. w Bukareszcie protokół o 
wzajemnych dusiawach towarów. W 1970 
r. w stosunku do 1969 r. protokół1 zakła­
da wzrost obrotów towarowych między 
obu krajami.

Polska będzie dostarczać do Rumunii: 
statki rybackie, wyposażenie okrętów, 
silniki i agregaty „Hola”, wyroby elek­
trotechniczne, urząuzenia górnicze,, ma­
szyny włókiennicze, maszyny budowlane 
i drogowe, obrabiarki, aparaturę i sprzęt 
medyczny, łożyska, wagony ■ osobowe i 
bagażowe, (wyroby hutnicze, koks, różne 
chemikalia, artykuły przemysłowe pow­
szechnego użytku i inne towary.

Dostawy z Rumunii do Polski obejmo­
wać bęuą statki niorsk.e, lokoinotywy 
Diesel elektryczne 2100 HM, lokomoty­
wy Diesel hydrauliczne 350—45OKM, wa­
gony towarowe, obrabiarki, urządzenia 
wiertnicze, armaturę przemysłową, - ło­
żyska, silniki elektryczne, samóchody 
terenowe i ciężarowe, aparaturę paliwo­
wą, produkty naftowe, różne cliemlka- 
Ha, niebie, wino, owoce, warzywa i inne
towary.

Protokół przewiduje asortymentową 
wymianę wyrobów hutniczych, kabli 
uraz artykułów rynkowych. ■

Kozmowy przebiegały w atmosferze 
przj jaziu 1 wzajemnego zrozumień.a.

Polsko-rumuńska wymiana towarowa 
od szeregu lal cuarakieryzuje się znacz­
ną dynamiką wzrostu. U podstaw (ego 
o u ok posiadającego decydujące znacze­
nie faulu szyokiego rozwoju gospodar­
czego obu krajów, leżą takie, czynniki, 
jak pogłębiająca się systema-yczuię 
współpraca przemysłów Polski i Komu­
nii oraz stosunkowo znaczny siop.eń 
Kompiememarnosci (tzn. uzupem.auia 
się) pou gospodarek. Czynniki ite spra- 
w.ają, ze założona na lala 1366—191 o w 
umowie wieiołeunej wysokość wzajem­
nych obrotów towarowycu zostanie zna­
cznie przekroczona, przy czym dynamika 
będzie wyższa aniżeli tempo wzrostu 
ouroiów globalnych. Tym. samym udział 
maszyn i urządzeń w obrotach global­
nych poważnie wzrośnie, dochodząc, w 
roku 1979 do 54 proc, łącznych aostaw 
towarowych.

Wzrost dostaw w pozostałych grupach 
towarowych, a zwłaszcza w dziedzinie 
surowców i materiałów do produkcji 
oraz artykułów rynkowych zapewnia na­
leżyte korzyści obu krajom, a zarazem 
świadczy o możliwości i celowości dal­
szego poszukiwania niewykorzystanych 
zapewne jeszcze rezerw. Ma to tym 
większe znaczenie, że podpisany ..proio- 
kói jest ostatnim w ramach bieżącej 
umowy wieloletniej. W niedługim czasie 
obie strony przystąpią do rozmów w 
sprawie podpisania kolejnej umowy 
wieloletniej na lata 1971—1975.

Prowadzone aktualnie między komisja­
mi planowania Polski 1 Rumunii kon­
sultacje w tej sprawie wytyczą główne 
kierunki rozwoju dalszej współpracy i 
wymiany towarowej na przyszłe 5-lecie. 
Można żywić nadzieję, że współpraca 
ta, a na jej gruncie wymiana towarowa 
charakteryzować się będzie tendencja 
dalszego rozwoju z pożytkiem dla obu 
krajów.

NOMINACJE PREZESA 
RADY MINISTRÓW

Prezes Rady Ministrów mianował: / 
mgr TADEUSZA SKWIRZ YNSKIEGO 

zastępcą przewodniczącego. Komisji , pla­
nowania przy Radzie Ministrów; odwo­
łując- go równocześnie 'że . stanowiska 
podsekretarz^....Manu .Ministerstwie 
Przemyślu Spożywczego l Skupu,

- - JjRnCZA podsekretarzem stanu w Minister­
stwie Komunikacji.' 'Równocześnie - Pre­
zes Rady Ministrów Odwołał MIECZY­
SŁAWA TURYNA. ze .stanów ska podse­
kretarza stanu w Ministerstwie Komuni­
kacji,

mgr MARIANA DĘBOGÓRSKIEGO pod­
sekretarzem stanu w Ministerstwie' prze­
mysłu. Spożywczego i Skupu,

mgr WINCENTEGO ZYDRONIA pod-, 
sekretarzem stanu w Ministerstwie' Prze­
mysłu ' Spożywczego i 'Skupu.

DWA WARIANTY PLANU 
PRZEMYSŁU
OKRĘTOWEGO

Z Inicjatywy KW PZPR 'odbyła idę 15 
bm. w Gdańsku narada ppświęcona r pro­
gramowi rozwoju przemysłu okrętowego.

W obradach uczestniczyli: członek Biu­
ra Politycznego _KĆ, .1 sekretarz KW 
PZPR w Gdańsku.,— Stanisław Kocio­
łek, wicemln.ster Przemysiu. Maszynowe­
go — Jan Chyliński oraz antyw Kierow­
niczy i partyjny zakładów, biur: .kon­
strukcyjnych i projektowych podległych 
Zjednoczeniu Przemysłu Okrętowego.

Wnikliwa dyskusja koncentrowała . się 
głównie wokół dyrektyw dotyczących: 
wzrostu produkcji' towarowej naszych 
stoczni określonych '■ prżćz - Ministerstwo 
Przemysłu Ciężkiego -oraz dwóch - wa­
riantów planu na lata 1971—1975 opra­
cowanych przez zjednoczenie.

Resort przemysłu ciężkiego zakłada w 
przyszłej 5-latce wzrost produkcji w 
stoczniach o 34,5 proc., dałoby to; w su­
mie w- ciągu 5-lecia produkcję w wyso­
kości 3400 tys. DWT; ztego dla. kraju 
ok. 80i) tys. DWT.

W wariancie pierwszym Zjednoczenia 
Przemyślu Okrętowego zakłada 1 się — 
przy nieprzekraczamu założonych limi- 
tów inwestycyjnych — nieco. '. wyższą 
produkcję w stosunku do wytycznych 
resortu oraz wzrost eksportu o 36'proc. 
W 1975 r. w porównaniu do 1910 r. pro- 
Jekt ten uwzględnia zasadę 'selektywne­
go rozwoju przez koncentrację nakładów 
ha Inwestycje rozwojowe Stoczni im. 
Komuny Paryskiej- w Gdyni. 1 stoczni 
szczecińskiej oraz zakłada zaęliówan.c 
potencjału produkcyjnego Stoczni Gdań­
skiej. '
- W wariancie drugim; ' który stanowi 

jednocześnie -ofertę całego. - przemysłu, 
budowy okrętów, zakłada się Wzrost, pro­
dukcji globalnej w. 1975 r. w stosunku, 
do roku 1970 o 49,5 proc., a’ produkcji 
towarowej o 47,5 proc. Datoby to .w su­
mie, produkcję rzędu 300 tys. DWT ?Wlęr 
cej w ohftesie 5-latKI, która mogłaby zo­
stać wykorzystana na potrzeby krajowe 
lub na eksport. W wariancie tym zakła­
da się Uruchomienie w przyspieszonym 
tempie (do 1973, r.) w Stoczni łtti. Ko­
muny Paryskiej, drugleeo .ciągu technolo­
gicznego. proponowany .Wariant Wyinąga 
jednak zwiększenia limitów inwestycyj­
nych w stosunku do - przewidywanych 
przez resort.

W dyskusji wiele miejsca poświęcone 
również problemowi poprawywarunków 
socjalnych stoczniowców,, co póWHino 
się przyczynić do zwiększeni* stabilizacji 
załóg 1 wzrostu wydajności, pracy.

Dyskusję podsumował Stanisław Ko- 
clołek.

1AKAZ SPRZEDAŻY 
ZŁYCH LAMP

Minister Handlu Wewnętrznego wydal, 
przedsiębiorstwom handlowym zakaz za­
kupu i sprzedamy lamp gabinetowych ty* 
nu op-l, produkowanych przez Spół­
dzielnie. Pracy Usług WielobraniowycH 
,,Przyszłość” w Siedlcach — źe względu 
na Ich nieodpowiednią -jakołć. Zapasy 
lamp znajdujące falę W. sklepach ' i, ma­
gazynach handlowych mają być zwróco­
ne producentowi.

CIĄG DALSZY ZE STR. 1

Przytoczyć można bowiem wiele 
przykładów, kiedy to właśnie fizy­
cy >nauczy 11 techników myśleć ma­
tematycznie, znaleźć właściwe po­

dejście do tematu. Nie trzeba dale­
ko szukać — detektory wynalezione 
zostały przez fizyków, a nie przez 
inżynierów.

Jest jeszcze drugi problem, który 
chciałbym poruszyć — rotacja kadr. 
Są w placówkach naukowo-badaw­
czych ludzie, którzy się do tej pracy 
nie nadają. Mogliby być bardzo 
pożyteczni gdzie indziej. Trudno 
jednak podjąć w instytucie decyzję 
zwolnienia takiego człowieka, gdyż 
jest to kwestia jego egzysten­
cji, jeżeli np. musi się przenieść do 
innego miasta. Organizacje społecz­
ne bronią go przed zwolnieniem^ W 
ten sposób etaty są zamrożone 
przez 5 czy 8 lat. Pracownicy 
Instytutu się starzeją, a nie jest to 
chyba objaw pozytywny. Należałoby 
znaleźć jakiś wentyl, który umoż­
liwiłby rotację kadr bez osobistych 
tragedii i załamań.

Część kadry naukowej jest nato­
miast zbyt wcześnie pozbawiona 
możliwości pracy badawczej. Docen­
tom na ogół 50 proc, czasiu pochła­
niają obowiązki administracyjne. A 
profesorowie, zwłaszcza kierujący 
zakładem czy instytutem, mogą na 
swojej pracy naukowej postawić 
krzyżyk, są po uszy zagrzebani w 
rozwiązywaniu tysiąca drobnych ' 
spraw i w uczestnictwie na niezli­
czonej ilości zebrali,

W. DUDZIŃSKI

Powiązania między nauką a prze­
mysłem były i są. jak dotąd, doraź­
ne, krótkoterminowe. A tymczasem 
od placówek naukowych wymaga 
się wybiegania myślą naprzód i na­
rzucenia pewnych nowych rozwią­
zań bez oglądania się wyłącznie na 
bieżącą sytuację. Dotąd zbyt wielki- 
potencjał naukowy zaangażowany 
był w wykonanie .zadań planów 
rocznych.

J. GŁÓWCZYK

-' Właśclwiś';* 'wszystkie . instytuty 
najchętniej idą ‘na- drobne • usługi 
dla przemysłu. Na tym;'najleplój* się 
„zarabia”, gdyż w przemyśle jest to 
najbardziej efektywne z punktu wi­
dzenia planu. Wobec tego — wbrew 
naturalnym. tendencjom nauki — 
prac rozwojowych jest mało,

A. HRYNKIEWICZ

Oczywiście Polska nie będzie po­
tentatem w dziedzinie .energii ją­
drowej, ale równorzędnym partne­
rem w dziedzinie fizyki jądrowej 
już jest. W 1955 r. postawiono przed 
nami zadanie: wejść w zakresie fi­
zyki jądrowej do czołówki świato- 

. wej Z dalą Odpowiedzialnością ’ 
stwierdzam, że zadanie .to zostało 
wykonane.

Rozpowszechniony jest w Polsce 
pogląd, że fizyka jądrowa to Eldo­
rado, że nie stać nas na takie 
;,luksusy”.. Podam więc może wyni­
ki . skrupulatnego rachunku, jaki 
przeprowadziliśmy: krakowski In­
stytut Fizyki Jądrowej kosztował od 
chwili istnienia zaledwie 5 próć. 
ogólnych nakładów resortu.

Korzyści zaś daje nie tylko pre­
stiżowe; Mówiłem o potrzebie zbu­
dowania pomostu, łączącego bada­
nia z zastosowaniem, ^ile to nie 
znaczy, że nic się nie rob; w -tej 
dziedzinie.

.Urządzenia podstawowe do badań 
W zakresie fizyki jądrowej w Pol­
sce Są już przestarzałe. Należałoby, 
je dawno wymienić. Związek ' Ra­
dziecki specjalizuje, się w budowie 
cyklotronów i istnieję . możliwość 
nabycia tam tego typu akceleratora 
wysokiej klasy. My zaś w' Krako­
wie realizujemy dla' Dubnej urzą­
dzenia, których prototypy są u nas 
Szkodą, że bodaj nie możemy dyś- 
pÓhóiyąĆAtymi rublami, które sami 
zarabiamy.

L KACZMAREK

Na podstawie Uchwały Rady Mi­
nistrów Nr 343/68 z dn. 2 121968 r. 
instytut. może otrzymać za tzw. po­
nadplanowy eksporty swoich apara­
tów! dewizy i może' za :nle kupić 
aparaturę, jaką' zechce... '

A. HRYNKIEWICZ

Muszę powiedzieć, że o tym nie 
wiedziałem...

A. PIEKAR A

, Zagranicą kupuje się ~ w miarę 
potrzeby aparaturę 1 urządzenia 
bezpośrednio w przemyśle. U ż nas

—* trzeba czekać, aż mechanicy zro­
bią przyrządy. Nie muszę dodawać, 
że trwa to długo, że, powoduje 
opóźnienia, których potem nie da 
się w żaden sposób odrobić." W re­
zultacie mamy szanse uzyskiwaó 
miejsca w czołówce światowej tylko 
w tych dziedzinach, w których dq 
sukcesu wystarczy papier, ołówek, 
no i głowa. W innych dziedzinach 
szanse te marnujemy. Oto przykład 
znany mi najlepiej. Moglibyśmy już 
wytwarzać . przemysłowo lasery, 
gdyż prototypy opracowaliśmy i 
produkujemy je pojedynczo w na­
szych laboratoriach. Rozumiem, że 
są inne pilne potrzeby, ale może 
opłaciłoby się wydać trochę pienię­
dzy dziś, żeby za dewizy nie zaku­
pywać licencji jutro. Lasery ozna­
czają konkretną perspektywę zasto­
sowań. Opracowałem w swoim cza­
sie memoriał dla PAN w tej spra­
wie. Skierowałem także pismo do 
władz naszego Uniwersytetu War- 
szawskiego, skąd przekazano je do 
KNiT. Otrzymałem ‘dosyć lakoniczną 
odpowiedź, że nie dysponują rezer­
wami. I to w Polsce, któ­
rą wydała pioniera hologra­
fii, Mieczysławą Wolffkego! Proszę 
Panów, głosu fizyków należy wy­
słuchiwać. Nie. muszę chyba przy­
pominać, jaką rolę odegrali fizycy 
w Drugiej Wojnie Światowej.., W 
roku 1939 w Anglii powołano spe­
cjalny komitet doradczy, złożony z 
fizyków, podobnie i w USA w roku 
1940. Gdyby rządy tych krajów nie 
wysłuchały głosu fizyków, losy woj­
ny mogły się inaczej potoczyć i 
ludzkość ucierpiałaby jeszcze wię­
cej. i

J. GŁÓWCZYK

Panie Profesorze, występuje Pan 
z pozycj- naukowca. Proszę spróbo­
wać zrozumieć z kolei pozycję poli­
tyka gospodarczego. Polityk wie, że 
nie ma za dużo do dyspozycji, musi 
dokonać Wyboru', jest „biedny”. Czy 
możecie zmierzyć skalę swoich po­
trzeb i powiedzieć dokładnie,. co 
obiecujecie?

A. PIEKARA

Pan powiedział, że polityk jest 
„bjęd.ny'.,,.>tó . rozbraja. Jak tu odpo­
wiedzieć na takie dictum? Otóż 
vrydM.e l^i.sję, ię ten kto ma doko­
naćwyboru, 'mtlśf iriieć mądrość, 
która mu trafny Wybór podyktuję. 
Dotyczy to przecież i riaszej zupę* 
nie nowej epokowej dziedziny, jaką 
jest elektronika kwantowa, dziedzi­
ny niewątpliwie rozwojowej,. wpły­
wającej na rozwój innych gałęzi 
wiedzy i produkcji, techniki i cy­
wilizacji.

Jeśli pojawi się jakiś wynalazca 
i oświadczy, że wymyślił nową me­
todę; powiedzmy robienia lamp, to 
trzeba umieć rozróżnić, 'co jest tyl­
ko udbskon&eńiem, a co otwiera 
nową epokę. Niemniej jhdnak przy­
znani, że to jest dla nas ciekawy 
punkt widzenia, mianowicie punkt 
widzenia ekonomistów.

J. GŁÓWCZYK

A czym ma się kierować polityk 
gospodarczy mając zbyt ogólną 
ofertę ze strony nauki? Odnoszę 
hnwiem wrażenie, że częstokroć 
nauka i' gospodarka posługują się 
dwoma różnymi językami, dialogu 
zaś brak.

A. PIEKARA

To jest bardzo frudne pytanie. 
Cóż na to mogę odpowiedzieć?! 
Chyba tylko to, że trzeba tu posłu­
giwać się mądrością...

J. KACZMAREK

Czy Pan Profesor orientuje się, 
kto głównie finansuje badania w 
dziedzinie fizyki jądrowej i elektro­
niki kwantowej w krajach wysoko 
rozwiniętych? Czy może Pan osza­
cować, ile należałoby — według Pa­
na — wydąć rocznie np. na rozwój 
techniki, laserowej ?

A. PIEKARA

Jeśli; chodzi o to ostatnie pytanie, 
trzeba- przede wszystkim - stworzyć 
bazę kształcenia młodej kadry; bez 
tego nie opłaci się wydać ani gro­
sza. Trzeba zacząć; / od szybkiego, 
„ókspresowegó”' kształcenia, i t8 za-: 
równo na terenie kraju, jak i za­
granicą.,. Co,do tego, na które 
ośrodki krajowe „postawić”, należa­
łoby' najpierw przedyskutować ich 
znaczenie, dorobek, wkład 1 możli­
wości. Co do skali funduszu rozwo­
jowego, obliczałem w przybliżeniu 
potrzeby. Nie chciałbym się skom­
promitować, więc powiem Panu 
profesorowi Kaczmarkowi na ucho 
raczej górną; granicę w skali kraju. 
Nawet mniejsza od niej suma dała­
by pozytywne . efekty przy dyna­
micznej ■■ i * życzliwej polityce.

Wydaje mi się, że w zakresie 
elektroniki . kwantowej przydałby 
się akt normatywny,, taki, jaki pod­
jęto dla! materiałów elektronicznych 
w swoim czasie.

Co do mecenasów, to i na Wscho­
dzie,, i ha Zachodzie' określa ich 
nagroda Nobla...

J. KACZMAREK

Miałem na myśli, kto daje pienią­
dze.

A. PIEKARA

W USA najwięcej chyba daje 
armia lądowa, marynarka i lotnic­
two...

A. HRYNKIEWICZ

National Science Foundation fi­
nansuje badania tylko w 17 procen­
tach. Jakkolwiek te 17 procent 
oznaczają w praktyce 500 milionów 
dolarów.

A. PIEKARA

Co do pomostu między nauką i 
techniką... Jest to właściwie truizm, 
taki, że nie wypada go powtarzać, 
ale skoro mój szanowny kolega za­
czął o tym mówić, chcę go poprzeć. 
Wystarczy przyjrzeć się uważnie 
XIX wiekowi, kiedy z nauki rodzi- 
ła się technika. Laboratorium Fara­
daya — to było trochę prymityw­
nych -urządzeń, druty, magnesy i 
galwanoskop. A przecież w tym la­
boratorium narodziła się elektro­
technika, Maxwell doszedł do. swo­
ich największych osiągnięć mając 
do dyspozycji tylko papier i wsipa-s 
niałą głowę. A z tego zrodziła się 
później radiotechnika. Tymczasem 
my, choć „Życie Gospodarcze” u- 
kuło mądry slogan „Jutro przemy­
słu . dniem dzisiejszym nauki”, w 
w praktyce wcale tej prawdzie nie 
służymy. Padła tutaj uwaga, że mo­
żna zarabiać na drobnych uspraw­
nieniach. W XIX wieku zarabiano 
na „dynamomaszynach”, zarabiano 
autentycznie i dużo, stąd jeż wiel­
kie wynalazki sypały się jeden za 
drugim. Dziś wynalazcy mają za­
trute życie. Znam takiego inżyniera, 
który nerwy stracił w walce o 
wdrożenie jego prac, aż w końcu 
uznano go sądownie za wariata i 
zamknięto. I nareszcie jest spokój.

A. HRYNKIEWICZ

Cóż, wedle Lombroso ponoć jest 
niewielka różnica między geniuszem 
a wariatem, mały krok...

A. PIEKARA

, Ą jmęci^jnamy pełne'warunki, 
by rozwojowi nauki, w stosunkach 
kapitalistycznych przeciwstawić in­
ny ‘ 'rtiodel'1 jej'' 'rbżWoju. Wolny od 
wad i Sprzeczności, jakie niesie że 
sobą system kapitalistyczny; Tych 
wyjątkowych warunków nie umie­
my, a czasem nie chcemy wykorzy­
stać. Pracowałem w pierwszym 
zespole KNiT do spraw rozwoju 
elektroniki kwantowej; miałem bo­
wiem to szczęście, że jej początki' 
w Polsce rodziły się w moim po­
znańskim laboratorium. Współpra­
cując z KNiT, mogłem obserwować, 
jak wygląda popieranie badań, któ­
re twprzą nową optykę i nową 
technikę. Fotony zaczęły pracować 
dla tebhniki już od roku 1960. Co 
ciekawsze, jest to technika dostęp­
na nie tylko dla wielkich mocarstw, 
ale także dla małych państw. Otóż 
od dziesięciu lat (fotony pracują dla 
techniki w różnych krajach; ale nie 
w. naszym.

U nas możliwość zarobków nie 
jest czynnikiem dopingującym po­
stęp. Zarabia się głównie ha łątwiz- 
nie, na drobnych usługach itp/ Czy­
tałem w „Życiu Warszawy”, chyba 
dwa lata temu, że wdrożenia u nas 
rosną. Ale parę wierszy dalej oka­
zało-się, że ten rzekomy , wzrost wy­
nikł ż dodawania cen tych wdrożeń, 
a ceny rzeczywiście wzrosły. I tak 

• się sami oszukujemy... W zakresie 
laserów od 7 lat, a w zakresie ma­
serów nawet od 10 lat sami robi­
my aparaturę do badań naukowych. 
Jest to rozrzutność zbyt wielka, bo­
wiem czas pracy mózgu, który zaj­
muje się produkcją aparatury, choć 
powinien zajmować się. ■badaniami, 
jest zbyt drogi. Rob'ć samemu apa­
raturę opłacą się na etapię, kiedy 
się jest w czołówce badań,, gdy apa­
ratury nie; można jeszcze kupić, bo 
nikt nie produkuje jej przemysłowo. 
Jeśli poterń nie można oprzeć się na 
przemyśle 1 robi się wszystko sa­
memu, kontakt z czołówką; siłą rze­
czy . musi się urwać. Nie, muszę tu 
nikogo uświadamiać, jak; gigantycz­
nymi laserami dysponuję żdzńś mój 
znakomity kólega, profesor Procho- 

. row... Dzisiaj 7i; Czesi są, już dalej 
od nas. A przecież pięć lat temu 
twierdziłem: „Mimo,, że elektronika 
kwantowa rozwija się w naszych 
laboratoriach, nie istnieje w prze­
myśle; zamiast eksportować rubiny 
i urządzenia, będziemy je kupowali 
od Czechów!” Dzisiaj nie my im 
wysyłamy prospekty, lecz oni nam.

J. KACZMAREK

Czy mamy jakieś dane co ‘do ich 
potencjału i nakładów na optykę?

A. PIEKARA

Danych dotyczących Czechosło­
wacji nie mogę Panu Profesorowi • 
podać.' Mogę tylko powołać się na­
to, co pisałem o potencjale i nakła­
dach w USA*). Myśmy wtedy robi­
li 'lasery w paru już ośrodkach. ’ Na 
własnych; -co charakterystyczne; 
prętach, rubinowych,' które szlifowa­
li. wyszkoleni przez nas; rzemieślni­
cy, a uczyliśmy się razem z nimL

J. KACZMAREK

Jakie jest zdanie Pana Profesora 
ó naszych rubinach powiedzmy tych 
ze Skawiny?

A. PIEKARA
Stosujemy je w naszych laserach, 

obok- rubinów czeskich (lepszych) 
i szwajcarskich (jeszcze lepszych). 
Jednak jeśli nie zapewnimy sobie 
produkcji przemysłowej z prawdzi­
wego zdarzenia i nie zorganizujemy 
handlu, to rubiny trudniej będzie 
kupić w kraju aniżeli zagranicą. 
Produkcja rubinów do laserów, któ­
rą mamy, jest produkcją chałupni­
czą. Nie możemy zamówić i otrzy­
mać zamówionego towaru z dnia 
na dzień, ani nawet z tygodnia na 
tydzień, to się ciągnie miesiącami.. 
Powinno być tak, że Skawina ofe­
ruje — „robimy to i to, przyślerny 
na zamówienie w takim a takim 
terminie, itd”. Tak nie jest. Często 
rubinv musimy zamawiać jako pra­
ce zlecone, i cieszyć się, jeśli czasu 
tych nielicznych specjalistów nie 
wykupi klient wcześniejszy (i bo­
gatszy!).

KACZMAREK

Między nauką, techniką i ekono­
miką istnieje cybernetyczny system 
współzależności. Ja to nazywam 
„triadą rozwoju”. Co jest wynikiem ■ 
tego systemu? Efekty ekonomiczne 
i społeczne. Spośród tych trzech 
elementów największe przyspiesze­
nia rozwoju nadaje nauka. To wy­
kazała historia. Wobec tego należa­
łoby tam kierować jak najwięcej 
nakładów. 'Skąd jednak możemy 
czerpać, środki na te nakłady? Z 
produkcji Żeby uzyskać więcej tych 
środków musimy mieć lepszą pro­
dukcję, lepsze efekty. Lepsza pro­
dukcja, tzn. bardziej nasycona 
osiągnięciami naukowymi. Z tego 
powodu od nauki i techniki zależą 
w głównym stopniu przyrosty efek­
tów produkcji.

Jaka będzie sytuacja 'w roku 1970, 
jeśli chodzi o środki?

Mamy do dyspozycji ok. 4,9 mld 
złotych z budżetu i 5,6 mld z 
Funduszu Postępu Technicznego. 
Do tego dochodzą pieniądze z 
„obrotówki”. W sumie dysponować 

> będziemy 14,3 mld złotych. Polska 
Akademia Nauk będzie partycypo­
wać w 21,7 proc, w budżecie. W 
przyszłości przewidujemy podwyż­
szenie udziału procentowego PAN 
w budżecie do ok. 24 proc. Oprócz 
tego PAN będzie koordynować 19 
problemów1 węzłowych, na które 
■będą ^przeznaczone dodatkowe pie- 
niądźd.' Przykład- Akademii jest ilu­
stracją .dążenia do zwiększania na­
kładów na badania naukowe. ,

Odpowiedź Pana profesora Pie- 
kary ucieszyła mnie. Dokładnie ta­
ką sumę, którą Pan mi szepnął na 
ucho, przeznaczymy na elektronikę 
kwantową. A jest to finansowanie 
tylko z jednego źródła. Ogólne na­
kłady będą w następnych latach 
znacznie wyższe. Ten dział nauki 
jest podstawą nie tylko rozwoju 
kilką dziedzin techniki w kraju, 
ale też naszego partnerstwa w ska­
li RWPG. Chcę zapewnić, że ten 
kierunek jest jak najbardziej doce­
niany. Z rezerwy na dziedzin}' po­
trzebujące szybkiego rozwoju będą 
szły dotacje na takie właśnie kie­
runki

A teraz fizyka i technika jądro­
wa. Główne środki przeznaczyć za­
mierzamy na izotopy i energetykę, 
mniejsze — na badania poznawcze 
fizyki jądrowej. Dlaczego właśnie 
tak? Uważamy, że już obecnie moż­
na uzyskać najwięcej praktycznych 
korzyści z ^techniki izotopowej. Aby 
je faktycznie uzyskać trzeba wydać 
Więcej ńa prace techniczne. Jeżeli 
chodzi o energetykę, musimy nakła­
dy dostosowywać do ustalonego 
programu rozwoju i technicznych 
Zastosowań. Sprawa badań poznaw­
czych1 fizyki jądrowej. Skąd decyzje 
p zatrzymaniu środków inwestycyj­
nych? Muszę powiedzieć, że nie tyl- 
ko Z powodu szczupłości środków. 
Pi^czyna leży także w samym śro- 
dowisku naukowców z tej dziedzi- 

.ny, którzy nie przedkładają realne­
go, uzgodnionego między sobą pro­
gramu rozwoju. Nie stać nas na to, 
żeby tworzyć tyle ośrodków badaw­
czych, ilu jest wybitnvch uczonych. 
W istocie chciano,’ żeby rozwijać 
równolegle cztery odrębne ośrodki..

A. HRYNKIEWICZ

A te cztery to jakie?

1 KACZMAREK

Dwa w Krakowie i dwa w War­
szawie, Gdy natomiast słuszniejsze 
wydaje się. mówić o, dwóch zinte­
growanych ośrodkach: warszawskim 
i krakowskim. Nie taję, że moim 
osobistym zdaniem ośrodek fizyki 
jądrowej w Krakowie powinien być 
nastawiony na badania poznawcze 
i zastosowania techniczne inne niż 
w ośrodku warszawskim (np. bada­
nia strukturalne i modulacja włas­
ności ciała stałego). Energetyka ją­
drowa i izotopy powinny być roz­
wijane wraz z; odpowiednimi bada­
niami podstawowymi’ w ośrodku 
warszawskim, Do tego podziału 
specjalizacji powinny być dostoso­
wane. .Inwestycje i inne nąkłady. 
Tak w uproszczeniu przedstawiłbym 
pogląd na tesprawy,

J. KARPIŃSKI

; Zanim; przejdę do spraw ogól­
nych, chciałbym nawiązać króciutko 
do tego, o czjjm mówił prof. Pieką-



fortepiany
ra*ł). Rzeczywiście życie wynalaz­cy i racjonalizatora jest w, Polsce niezmiernie ciężkie.Mówiono tu, żernie jest' dobrze z wprowadzaniem . wyników, bśdań naukowych w życię, z. roźwijąńiem nowej techniki. Prawda, .ale zasta­nawia mnie zawsze, dlącżego,' dys­kutuje się godzinami na rozmaitych zebraniach rzeczy marginalne, które mogą poprawić sytuację, zaledwie W niewielkim .procencie, a nie po­rusza się spraw zasadniczych..Warto się chyba. zastanowić'nad tym dlaczego, przy tak wielkiej liczbie instytutów i jeszcze większej liczbie tematów ■ naukowycłi efek­tywność pracy ludzi, nauki jest mi­nimalna, a więc —' co’ hamuje-, tę działalność? Przede wszystkim — moim zdaniem — poszufladkowane finansowanie. Na wszystko .przy­znawane są „fundusze w paragra­fie”. Uniwersytet Warszawski nie ma np. już pieniędzy -w „paragra­fie 1” — na zakup książek, ale >ma niewykorzystany „paragraf 3” i nie wie, jak wydać tę 'sumę, żeby jej nie stracić. Wydaje mi się, że to finansowanie w paragrafach odbie­ra dyrektorom instytutów możli­wość kierowania pracą.- ■ ■ •Rozrachunek wlasnj' w :instytucie — to drugi hamulec.’ Robi się. rze­czy bagatelne, ale za nie się płaci z miejsca. Nikt nie zamawia w insty­tucie prac zupełnie nowych? orygi­nalnych, tylko wdrożeniowe, bo 'anj. zamawiający, ani instytut nie bę­dzie ryzykował.To paradoks, gdyż właśnie u nas w gospodarce socjalistycznej, pląno- wej. tego typu antybodźce działal­ności naukowej powinny- właściwie zniknąć.Twórca — jest u nas „złem abso­lutnym”. Są z nim tylko kłopoty i nikt nie opłacą go tak jak należy. Jeśli naukowiec ma ambicję ' życio­wą, żeby się czegoś doćobić nie-tyl­ko w dziedzinie nauki, ale i dóbr materialnych (oczywiście w dobrym rozumieniu) musi rzeczywiście chwytać się prac w rodzaju doradz­twa u prywatnego przedsiębiorcy.Oddzielną historią jest system za­opatrzenia placówek naukowych. Jak można prowadzić badania nad nowoczesnym rozwiązaniem,. W elektronice, skoro np. na zakup '50 niezbędnych do tych badań tranzy­storów za 300 dolarów czekać .trze­ba aż 2 lata. Instytuty usiłują -więc zgłaszać zamówienia z, ■ wyprzedze­niem na co najmniej 2 lata. W re­zultacie magazyny zawalone są, ele­mentami niepotrzebnymi, co znako­micie podraża koszty ,pracy a -nau? kowiec na 10 kg drutu czeka znów 

3p kwartały. I ną to nie ma zad» nej rady,. ■ mimo ustawy? o .prioryte­cie badań, naukowych. -Wiadomo, że każda.: inwestycja . ma swoje optimum, przeinwęstó- wąnie i niedoinwestowanie .niweczy wysiłek. My natomiast' kupujemy np- maszyny elektronowe za 1.5. min dolarów, ale „zaoszczędzamy” 150 tys. zł dewizowych na zakup urzą­dzeń pomocniczych do tych maszyn f inwestycja stoi bezużytecznie.'.Wreszcie — podkreślany już brak kompleksowego planowania-. - Oto kolejny przykład. ’ Żddna uczelnia nie ma nowoczesnych maszyn ■ ma­tematycznych, na czym więc szko­lić analizatorów przetwarzania da­nych? Na UMC-1?!Dlaczego tak się dzieje? Jestóm konstruktorem maszyn matematycz­nych i próbuję odpowiedzieć sobie na to pytanie. Wydaje mi. się, ‘że gospodarka jest, jak .ruch, -uliczny; musi mieć spójny zbiór praw ją regulujących, ęhbdźi o to, by .orga­nizacja naszej gospodarki dorówny­wała założeniom. To wymaga । wysił­ku, ale na pewno się opłaci...

i jednostek •uczelniano-przemysło­wych. Do grona, naukowców można będzie w tych ramach dokooptować personel pomocniczy co znacznie zwiększy efektywność naszego po- tęńejślu naukowego. Ważne jest przy tym, że jednostki te mają działać na zasadzie bezpośredniego finansowania określonych proble­mów badawczo-rozwojowych, czyli na zasadzie tzw. finansowania przedmiótowegb.
■ Równocześnie chcemy przyjąć za zasadę, żeby we wszystkich placów­kach naukowo-badawczych ograni­czyć udział prac bieżących. Główna część potencjału musi być kiero­wany na prace przynoszące istotny postęp i to w całym cyklu rozwojo­wym. Resztę zaś stanowiłyby pra­ce rozpoznawcze, perspektywiczne oraz działalność ogólnotechniczna i usługowa.Wprowadzamy również jako zasa­dę generalną finansowanie przed­miotowe. 'Odstępstwa od tej formy będą coraz bardziej nieliczne. Prag­niemy również ujednolicić sterowa­nie Funduszem Postępu Technicz­nego i budżetem oraz usprawnić operowanie Funduszem Nowych Uruchomień. Chciałbym' też dodać, że dewizy zarobione przez „eksport myśli” zmaterializowany w ekspor­towanych aparatach badawczych wg własnej konstrukcji będą, mogły S^>yć spożytkowane na zakup nie­zbędnej aparatury, pomocy itp.Wszystko to zmierżą do usunięcia czysto formalnych przeszkód W roz­woju nauki. Musimy jednak zdać sobie sprawę z tego, że samo; udos­konalenie mechanizmu nie wystar­czy, jeśli środowiska naukowe nie będą przejawiały inicjatywy, jeśli nie będą dostatecznie skonsolidowa­ne ż programami rozwoju gospo­darczego, to niewiele osiągniemy. Konieczne jest — i to jest główne źródło sukcesów — twórcze zaan­gażowanie naukowców i specjali­stów: techników, organizatorów i ekonomistów.

S. BRATKOWSKI

J. GŁÓWCŻYKAle żeby zorganizować gospo­darkę, trzeba także zorgańizówąć naukę... '
J. KACZMAREKW niektórych dotychczasowych wypowiedziach znalazły się poglądy i stwierdzenia, które oparte są na — chvba — niewystarczających in­formacjach i’ które wymagałyby sprostowania lub. polemiki-, ■ Ze względu jednak na ustalony ..inny cel dyskusji chcę jeszcze' raz podkreślić, że w sprawie okre­ślenia poszczególnych. ■ dziedzin jako rozwojowych staramy . • się, a.by nic nie było robionie pochop­nie. i aby opierało się; na, konkret­nych programach’.Zatrzymajmy się. przez chwilę na sprawach organizacji. Różnicę mię­dzy Polską a przodującymi’ krajami świata z punktu widzenia., wykorzy­stania potencjału naukowego zaczy­nają się wówczas, kiedy spojrzymy na to ilu pracowników haukówych zatrudnionych jest w poszczególnych placówkach. I tak wyżśzę. uczelnie w Polsce skupiają ponad- 60 . proc, ogółu pracowników naukowych5, a razem z PAN-em — 70 proc. Reszta pt-zypada na instytuty branżowe -i ■ zaplecze zakładowe. W tej sytuacji 
głównym naszym potencjałem ka­
drowym są szkoły wyższe i wiele 
wskazuje na to, że tak będzie i w bliskiej przyszłości,’ Z tej też przyczyny., problemem jjume-’ 1 staje się umiejętne wyko­rzystanie tej grupy .„mózgów”-, .któ­re są. i będą ■ skoncentrowane w szkolnictwie wyższym, w ęt. też, kierunku zmierzają- prące , prowa-' dzące do powoływania .uczelnianych instytutów dydaktyczno-badawczych

aby — jak to powiedział red. Brat­kowski ostro zaatakować w ogó­le środowiska . naukowe, Musimy, bowiem zrozumieć, że przez wielę lat elita naukowa nie była należy- cie wciągana w orbitę problemów gospodarki, nie wiedziała więc do­brze, co się w niej dzieje. % do tej pory niedostatek orientacji jest bardzo duży. Ale przecież i w tej , sytuacji mamy wiele przykładów pozytywnych. Tego rodzaju uogól­niony atak mógłby wywalać rozgo­ryczenie. Tymczasem nam jest po­trzebna konsolidacja środowiska naukowęgo, technicznego i gospo­darczego.Inaczej nie możemy oczekiwać od naukowców pomocy przy podejmo-

Przyłączając się do całej słusznej krytyki praktycznych rozwiązań w zakresie nauki i techniki, chciałbym zwrócić uwagę na to, że struktura, a po trosze i mentalność naszego świata naukowego jest mocno ana­chroniczna. Jest faktem, że akurat - elity naszych naukowców nie stać było dotąd na opracowanie, porząd­nego memoriału, który by w sposób, konstruktywny wysuwał .postulaty pod adresem naszej polityki gospo­darczej. Obawiam się. że sen tegc kręgu ludzi —- przedłuży się»...*’'5 -.ęRó-xynież.; w./trakcieanaszej «dyskusji można zauważyć’1 ze między nau kowcami a politykami gospodarczy­mi istnieję dosyć istotna różnica ję- zyków. Jak to się dzieje;/że. nau­kowcy potrafią, budować skompliko­wane modele matematyczne, i swo­bodnie operować nimi w swoich dziedzinach, a nie potrafią posiąść umiejętności posługiwania się języ­kiem ekonomiki? W ten śposób tra­cimy, 'szansę unowocześniania 'gos?.. podarki. Jeśli bowiem nie ma się podstaw do podejmowania decyzji w postaci wniosków kierownictwa życia naukowego, to 'trudno, szale­nie trudno — przy największej mą­drości — w ogóle powziąć jakąkol­wiek decyzję. I niczyja indywidual­na ofiarność lub dobra wola nie ró-wna tego braku. A dodajmy, że rzecz dotyczy nie tylko personelu twórczego placówek naukowych, ale także i ich aparatu administracyjne­go, w tym i służb '. ekonomicznych, które częstokroć nie , potrafią prze» prowadzić najprostszego rachunku efektywności.-Czy więc .nie należałoby zaatako­wać postaw elity środowiska nau­kowego i w ogóle nawet — ustroju placówek naukowych? Wydaje mi się, że przydałaby się tu bardziej generalna dyskusja; ze starymi „uniwersyteckimi” nawykami i spo­sobem myślenia daleko w naukach ścisłych i technicznych nie zajdzie­my...
J. KACZMAREKSprawą poruszoną w trakcie dys­kusji jest kwestia tżw. wspólnoty języków..Pó pierwsze — chodzi tu o trans­misję, o dialog między technikami ’ i ekonomistami. Potrzeba taka' wy­stępuje w dużym nasileniu ze stro­ny techników, co śmiało , mogę stwierdzić,' jako że sam- do grupy tej należę. Niewielki procent inży­nierów należycie żdaje sobie spra­wę, że nakłady ponoszone na pro­dukcję ąą w decydującym stopniu uzależnione właśnie od nich. Koszty' „tworzą” nie ekonomiści, a techni­cy. Ekonomista analizuje odpowied­nie dane, pokazuje relacje ekono­miczne. podpowiada co jest: tańsze; a co : droższe, wskazuje na. .nó.we koncepcje rozwojowe. W bieżącym zaś działaniu technik podejmuje de­cyzję, którą z dróg' tu wybrać, ą Pd tego silnie zależy koszt i efekt działania. ...Po drugie — w grę wchodzi, rów­nież dalsze doskonalenie wspólnego języka między nauką' i techniką; Okazuje się, że nawet w tych sa­mych dziedzinach trudno jest na­wiązać należytą współpracę. Nauką nie limie częstokroć znaleźć „dojś­cia" dó wyobraźni praktyki,, a tech­nicy nie potrafią przekazać swych problemów" ludziom nauki, i przeje mować owoców teoretycznej pracy. 
■ I Właśnie z tych powodów' po­trzebna ' jest,, odpowiednia edukacja środowisk , naukowych, i technicz­nych. Ale ta edukacja musi się, dń- kbnywać w odpowiedniej ' atmosfe­rze. Nie mogę się zgodzić z :tym,

waniu wielu wprowadzaniu ważkich decyzji i postępu. Stąd, teżgłówny nacisk kładłbym raczej na wychowawczą stronę współpracy z nauką. Tak wielkie zYniany, jakie chcemy szybko przeprowadzić obec-' nie w gospodarce wymagają atmo­sfery, skłaniającej do rzeczowych- przemyśleń, a nie do wydumanych konfliktów. Potrzeba również, aby zniknął .zbyt szeroko uogólniany na­strój ciągłej negacji naszych osiąg­nięć, wrażenia, że wszystko co ro­bimy. robimy źle. Krytykujmy kon­kretnie. co jest niewłaściwe i złe. ale podkreślajmy też pracę dobrą i jej pożyteczne wyniki.
J. KARPIŃSKIRzeczywiście nie * jest dobrze przeczerniać sytuacji, ale i hurra- optymizm jest szkodliwy. Krytyku­jąc ostro,- krytykują się ż osobistym zaangażowaniem i wówczas, wydaje mi się, taka krytyka jest twórcza.
J. GŁÓWCŻYKNa wstępie powiedziałem, że nad­szedł czas na bezpośrednie zaanga­żowanie polskiej nauki w praktycz­nym rozwoju gospodarki. Ale nie jest to równoznaczne z faktem, że świadomość tego dotarła do' Wszyst­kich, iż udało nam się w praktyce osiągnąć zgodność działania ludzi „od pomysłu” z ludźmi • „od ' prze­mysłu”. Wyciągajmy' więc wnioski, w tym — jeśli chodzi o nasz zawód — od strony tworzenia odpowied­niej atmosfery dla praktycznego działania. Ogromną . rolęz odgrywa pó prostu informacja, wymiana po­glądów itp. Szeroka dyskusja na temat efektywności nauki w gos­podarce — a obecnie nadszedł etap, kiedy we' wszystkich -dziedzinach musimy, porównywać’ nakłady i
efekty 
realną

— niewątpliwie przybliży 
możliwość zrealizowaniaszansy., jaką daje.właściwiet/zorgani--zowana / i. wykorzystana unowocześnianiu ekonomiki;

A. HRYNKIEWICZA riam dopomoże w nauczeniu się gospodarnego myślenia.»
Dyskusję opracował 
KAROL SZWARC

*) Zob. „Nauka Polska” Nr 4, 1969 r.
••) Wypowiedź nie autoryzowana z

uwagi na nieobecność autora w kraju.

A- NAUIZA kosztów, transmisji 'da- nych (jako sam proces przesy­łania, bez uwzględnienia "koszr tów .wytwarzania nosmkow uifor- macjl,, có całość kosztów musiałóby znacznie podnosić), - w porównaniu z tradycyjnymi metodami spedycji - —. posłaniec, list pocztpwy, przesył­ką lotnicza -r'prowadzą dp nastę­pującej, konkluzji:.1)„.^Zastosowanie transmisji- da­nych może być wykorzystywane w przypadkach, gdzie istnieje potrze­ba- natychmiastowego przetwarzania informacji (systemy „on linę”).’jak np. .w systemach, informacyjnych, •sterowania.. kontroli, dyspozycjt itp. W przypadkach nie wymagających natychmiastowego przetwarzania danych, takich jak aktualizacja kar­totek, zestawianie listy płac itd., przesyłanie ihfoĘTiacji powinno od­bywać się drogą . spedycji danych

dzeń.-.transmisji danych o wyższych 
szybkościach 'modulacji..”Stosowanie; /urządzeń transmisji danyish O większych; szybkościach "pracy .jest celowe dopiero przy pór- djach informacji 10 min znaków i powyżej,w skali miesiąca, oraz od­ległościach 200 km i dalszych.i Z ‘ przedstawionego przez resorty zapotrzebowania .. ha urządzenia transmisji-danych wynika; że w la­tach 1971—1975 trzeba by było ku­pić lub wyprodukować 822 łącza.Oceniając program zgłoszonych potrzeb mgr iriż. Ż. Bolek zauwa­ża, że w okresie ‘ lat 1971—1975 przewidywane jest zainstalowanie ok. .400 elektronicznych maszyn cy­frowych (emc), co łącznie z 193 emc zainstalowanymi do,, roku 1970 i sukcesywnie wycofywanymi z. eks­ploatacji wyniesie w przybliżeniu

TRANSMISJA DANYCH

Koszty 
potrzeby 
krajowe

(sposobem tradycyjnym — przyp.J.D.). Potwierdzeniem tego może być orientacyjny . wariant- zastoso­wania wolnej transmisji danych dla przesłania porcji jednego miliona znaków miesięcznie ha odległość 100'km, w porównaniu ze spedycją danych. W pierwszym wypadku wy­niosą one 19.000 zł, w drugim 14.—■ zł.Jak widać z tego przykładu, obecnie tylko pilność przetwarzania danych będzie’ uzasadniać stosowa-’ nie środków transmisji danych, bo­wiem przy dobrej organizacji spe­dycji, dane, mogą być przesyłane z opóźnieniem tylko o parę godzin w porównaniu • do transmisji danych. W przypadkach - uzasadnia jących za­stosowanie transmisji danych moż­na przyjąć, że przy małych por® cjach informacji, bez wysokich wy­magań na .niezawodność, najko/ rzystni.ej Jest przesyłać dane dale­kopisami.'"Przesłanie jednego' znaku jest w tym' przypadku co najmniejdwukrotnie tańsze niż przy przesy­łaniu innymi systemami transmisji d^nyc^,-- Ronądtó d^l^ojjisy te. mp-. 
■gą być rówhięz ‘wykbrzy^ywane do nbrmaTńejląćżhóśei^^? Przy małych porcjach przesyłanej informacji, do 1- min znaków mie­sięcznie; ż wymaganiem ną wysoką wierność przesyłanej , informacji, 
■może.być korzystne przesyłanie, jej

450, elektronicznych ; maszyn cyfro­wych, które w -większości przypad- ków.nie będą jeszcze w pełni umo­żliwiać ’ pracy urządzeniom transmi­sji., Jest .ooznviste; że w takiej, sy­tuacji prawdopodobieństwo zainsta­lowania i wykorzystania aż 822 u-rządzeń transmisji danych jest bar­dzo' małe>Jak przedstawiały się proporcje ilościowe komputerów do urządzeń transmisji . danych, w _ innych. kra­jach? Biórąc pod uwagę dane dla Wielkiej.Brytanii, i. Japonii w. 1967 róku sytuacja kształtowała- się na­stępująco:
Komputery Łącza 

transmisji 
danych ~

Wielka Brytania 2850
Japonia 2500

-1530
2467. Nasycenie komputerami w.W. Brytanii wynosiło wówczas w przy­bliżeniu jeden komputer na ,20.000 mieszkańców,.. a; < w ’. Japonii 5' jeden komputer? na 36.000 ■mieszkańców.

jestópr2»wiiisaś^y=iwró około? 1980; roku; Ponadto ■anali'? za zastosowań transmisji danych.'wkrajachkapitalistyćznych..wskazuje, że ; są- one wykorzystywane przędę wszystkim- 'przez ' towarzystwu ■■ lot­nicze,- ‘ ubezpieczeniowe, bankowe organizacje; kontroli " wypłat,; ppli- cyjny .system identyfikacyjny' itd,; czyli systemy, które nie znajdą w .transmisji danych; ponieważ koszty " najbliższym . - okresie'' czasu ?pow- prżęsyłania będą około;.dwukrotnie- szęchńego.', zastosowania,?.w, gospo- niższe,-niż przy zastosowaniu' urzą- ? darce naszego kraju.

dalekopisem dwukrotnie,' a następ­nie sprawdzanie' w specjalnych urządzeniach tzw. komparatorach, lub "zastosowanie urządzeń wolnej

% I

-li
/y -4■

£

Psof dr Janusz Kacprowski. kierownik . Zakładu Akustyki Cybernetycznej / Instytutu Podstawowych Problemów Techniki PAN. .. . * -................Foto: M..Holżman

. .Uwzględniając-.te czynniki -„.oraz: ifakt, że źródłem zabezpieczenia w tym okresie w urządzenia transmi­sji danych musiałby być import, ze względu ha przewidywaną urucho­mienie krajowej produkcji urządzeń transmisji danych dopiero w 1974 roku, należy realnie przetvidywac zastosowanie około 150—250 łączy transmisji danych, w tym większość łączy typu dalekopisowego. ■

■ Ź przeprowadzonej analizy możli­wych zastosowań transmisji danych w gospodarce kraju wnosić należy, że» znajdzie ona prawdopodobnie główne miejsce w takich dziedzi­nach jak:— systemy operatywnego zarzą­dzania gospodarką narodową w skali resortu, branży, zjednoczenia i centrali— systemy zdalnego przetwarza- ’ nia danych dla małych zakładów i przedsiębiorstw— systemy sterowania i kontroli ' — systemy obronności kraju.Celowe wydaje się uzupełnienie tych uwag opiniami mgr inż. nusza Kucfira.2)Dokonanie dokładnej analizy ko-: sztów’ zastosowania transmisji da­nych na.etapie projektowania i Wyr nikaiących z zastosowania efektów ekonomicznych jest ' praktycznie niemożliwe. Wstępny etap prać w dziedzinie kompleksowego zastoso­wania maszyn cyfrowych w Polsce, charakteryzujący się bardzo ograni­czonym asortymentem rozpracowy­wanych lub produkowanych urzą­dzeń systerpowych, brakiem do­świadczeń w budowie zautomatyzo­wanych Systemów informacyjnych; niewystarczającym stanem przygo­towania technicznego i. orgańizaęyj-i nego sieci łączności i wreszcie bra­kiem" instytucji. odpowiedzialnej za prawidłowy rozwój transmisji da? nych powoduje, że w najbliższych latach koszty zastosowania transmir sji danych w Polsce będą duże. Je­dnak błędem byłoby wyciąganie stąd wniosków podważających ce­lowość rozwijania transmisji da­nych lub, w sposób sztuczny pod­trzymywania tradycyjnych metod przesyłania informacji. Są to koszty postępu, których efekty, zależnie od . dziedziny zastosowania, zaczynają ' bvć widoczne po upływie 1 roku do . 3 lat.Z punktu widzenia uzyskania szybkich efektów ekonomicznych należałoby w Polsce udzielić prefę- renćji zastosowaniom transmisji da­nych- W dziedzinach produkcyjnych. W gospodarce o dużym stopniu centralizacji zarządzania przemy­słem istnieją szczególnie sprzyjają­ce warunki’ automatyzacji syśtemó^ ząrZjądzańią. Systęitiy te iXr pewnym etapie7 rozboju - mogłyby ‘objąć’ i mi& produkcji, ’.al® również bieżącą' koordynację dostaw surowców,;/zbytu; dostaw .koopera- cyjnych itp. W systemach tego ty­pu, o rozrzuconych po całym kraju zakładach- przemysłowych i ośrod­kach, surowcowych, transmisji da­nych 'przypadnie w udziale bardzo ważne zadanie.' Aspekty ekonomiczne zastosowa­nia'maszyn cyfrowych i'-transmisji danych ujawniają się również w e- fektach reorganizacji instytucji, o- 4 bejmującej zarówno- strukturę or­ganizacyjną, jak i technologię pra­cy. W.systęmie, W którym wystę­puje problem maszynowego prze­twarzania danych, jakość funkcjo­nowania? ogniwa „człowiek—maszy­ną”, decyduje to efektach ekono­micznych- całego systemu. Transmi­sja danych jest’ tym -elementem w ogniwie „człowiek—maszyna”, który umożliwiając zdalną współpracę człowieka z^maszyną ułatwia orga­nizację systemu.j. Kucfir jest również zdania, zapotrzebowanie resortów na tran­smisję danych- jest zbyt wygórowa­ne. Trzeba je' zatem — stwierdza — traktować wywoławczo i. nie. u- tożsamiać z prognozami zastosowa­nia. Wynika tó przede wszystkim z braku urządzeń produkcji krajowej i doświadczenia w budowie syste- ' mów. ó rzeczywistym zakresie za­stosowania transmisji, danych w Polsce' najprawdopodobniej Zadecy­duje nie tylko" stopień.. nasycenia, maszynami, lecz asortvment- itrzą-. dzeń' transmisji danych i urządzeń końcowych produkowanych w Pol­sce, a także stopień przygotowania dla tranami?ji- danych krajowej sie­ci łączności.Dlatego —> kończy- myśl,. zgłoszo-.’ ne potrzeby należałoby- z jednej śtrpny przyjąć jako podstawę wstę­pnych zamierzeń, -produkcyjnych i przedsięwzięć organizacyjnych, z- drugiej, strony — 'korygować i u-; aktualniać potrzeby, konfrontując je z możliwościami realizacyjnymi w skali całego kraju. Kształtowanie - rozwoju? zastosowania transmisji da- nych-, w Polsce, będzie możliwe tyl-, kp wotvczas. gdy zostanie on -ujęty, we właściwe ramy organizacyjne.
Oprać. J. D.

-1) Mgr jni. Zygmunt Bolek — 
gląd zastosowań transmisji danych oraz, 
ich analiza techniczno-ekonomiczna”, re-r 
ferat na sympozjum na temat transmi­
sji danych,. Warszawa, październik 1989.
.-J).Mgr ińż. Janusz Kucfir'-- koreferat 

do referatu mgr inż. Z. Bolka,
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WPŁYW POSTĘPU TECHNICZNEGO
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Wielkość efektów postępu tech-niczno-organizacyjnego’ nie da w praktyce oddzielić, ponieważ tylko występują one łącznie, również wzajemnie na siebie działują. Dokonując wyboru
się 
nie 
ale 

od- 
no-wej techniki decydujemy o stopniu ' jej użytkowania, o organizacji pra­cy, o zmianowości i innych elemen­tach Wpływających na efektywność wybranego rozwiązania techniczne­go. Czy potrafimy ustalić jak po­dzielić ogólny efekt pomiędzy te e-lementy czy taka analiza ze

względu na swój charakter będzie 
do czegoś przydatna?

Realizując politykę selektywnego 
rozwoju musimy bardziej skutecz­
nie wykorzystywać czynniki inten­
sywne, musimy poznać ich rolę we 
wzroście gospodarczym. Zacznijmy 
od analizy wielkości najbardziej 
zagregowanych — praktyka wskaże 
potrzeby, możliwości i zakres wy­
odrębnienia poszczególnych czynni­
ków z wielkości agregatowych.

Zasadniczym pytaniem, na jakie 
już obecnie musimy uzyskać odpo­
wiedź jest pytanie jaką część wzro­
stu dochodu narodowego (a w ob­
liczeniach dla przemysłu — pro­
dukcji czystej) zawdzięczamy czyn­
nikom pozazatrudnieniowym — po- 
Btępowi techniczno-organizacyjne­
mu. ■ Przy tak postawionym py­
taniu należy wskazać wpływ ilości 
pracy i jej jakości na wzrost pro­
dukcji.

Można w tym celu zastosować 
metodę reszty polegającą na okreś­
leniu różnicy między tempem przy­
rostu produkcji a tempem przy­
rostu zatrudnienia. Metodę taką 
podano w pracy J. Czarnka i Z. 
Madeja pt. Ekonomiczne kryteria 
oceny prac badawczych i postępu 
technicznego. *)

METODA RESZTY

Zakładając „zamrożenie” postę­
pu technicznego i „powielanie” do­
tychczasowych warunków można 
przyjąć, że wartość produkcji czy­
stej kształtuje się proporcjonalnie 
do przyrostu zatrudnienia (w cyto­
wanej pracy proponuje się przyjąć 
liczbę miejsc pracy ze względu na 
brak odpowiednich danych w dbal­
szych rozważaniach przyjęto ilość 

“zatrudnionych w grupie przemysło­
wej).

W tym ujęciu efekt postępu te­
chnicznego należy obliczyć jako 
różnicę między tempem przyrostu 
produkcji czystej a tempem wzro­
stu zatrudnienia:

Eg — Dj Do (Zj; Zq)

gdzie: D — produkcja czysta, Z —
zatrudnienie subskrypty dotyczą , , 

, , ’ dukcji występuje również w Polsce
okresu bazowego (o) i okresu bada­
nego. (1)

Posługując się tym wzorem na 
podstawie publikowanych danych 
statystycznych można ustalić udział 
postępu techniczno-organizacyjne­
go we wzroście produkcji czystej 
przemysłu:

1. Udział postępu techn.-organ. 
we wzroście produkcji czystej 

przemysłu w Polsce 
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1960 100,0 100,0 X X
1961 111,0 102,5 77,3 27,7
196? 108,9 104,1 53,9 46,1
1963 105,6 102,6 53,5 46,5
1964 110,4 101,8. 82,4 17,6
1965 109,9 104,9 50,5 49,5
1966 107,1 103,3 53,5 46,5
1967 106,9 103,8 45,0 55,0

tzw.

pozostałości jest wzrost wydajności 
pracy społecznej, który oznacźa 
zmianę '"nie dającą się wyjaśnić 
działaniem żadnego poszczególnego 
czynnika wydajości pracy, lecz 
tylko łącznym ich działaniem przy 
zastosowaniu ich w określonych 
proporcjach”. 3)

UJ w3'2
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N «

Przedstawiony sposób obliczeń u- 
praszcza zagadnienie, ale jak się 
wydaje posiada . poważne walory 
poznawcze, wskazuje bowiem jaki 
jest udział czynników intensyw­
nych w rozwoju gospodarczym. Po­
dejście takie ma uzasadnienie te­
oretyczne przedstawione przez B. 
Minca, który stwierdza, że rozwój 
gospodarczy ma charakter eksten­
sywny, gdy dochód narodowy wzra­
sta w takim stosunku jak zatrud­
nienie, rozwój gospodarczy ma cha­
rakter intensywny, gdy wzrost do­
chodu narodowego jest większy od 
zatrudnienia.2)

. „Jedynym wytłumaczeniem

rzc^OiE 

“T II GOSPODARCZE

Nr 43 (945) — 26.X.1969 r.

Stosując omówiony sposób obli­
czeń można na podstawię danych 
zawartych w pracy E. Denisona: 
Sources pf Economic Growth in 
USA the Alternatives before US

Economic and(wyd. Committee forDivelopment, zeszyt 13, rok 1962)
zestawić następującą 
rakteryzującą udział

2^ Udział postępu techn.-organ. 
we wzroście dochodu narodowego
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1947 100,0 100 X
15<8 103,8 101,7 55,3 44,7
1949 99,8 97,G
1950 108,7 102,7 69,0 31,0
1951 107,4 106,8 8,1 91,9
1952 103,4 102,1 38,3 81,7
1953 104.4 101,5 65,9 34,1
1954 ~ 38,4 97,3
1955 108,2 103,3 72,0 28,9
1956 102,1 102,4 ——
1957 . 101,9 100,3 84,9 16,0
1358 98,1 97,3 ' —

Różnica w stosunku do tablicy 
1 polega na innym ujęciu docho­
du narodowego w USA, do którego 
zalicza się sferę usług niematerial­
nych. Analiza danych charakteryzu­
jących udział postępu techniczno- 
organizacyjnego we wzroście docho­
du narodowego USA nasuwa wiele 
interesujących wniosków.

Przede wszystkim w stosunku do 
danych zawartych w tablicy 1 
wskaźnik udziału postępu technicz­
no-organizacyjnego we wzroście 
dochodu - narodowego USA wykazu­
je o wiele większe różnice w po­
szczególnych fiatach niż w Polsce. 
Znamienny jest fakt niskiego u- 
działu postępu techniczno-organiza­
cyjnego we wzroście dochodu na- 
rodowego -US^ w roku 1951, a 
więc w drugim roku wojny koreań­
skiej.- -Wzrost- .dochodu, narodowego 
w roku 1951 osiągnięto głównie 
dzięki wzrostowi zatrudnienia. Da­
ne zawarte w tablicy 2 wskazują, 
że t po ‘ okresach spadku tempo 
wzrostu dochodu ńarodowegó u­
dział postępu techniczno-organiza­
cyjnego wzrasta (195B, 1953, 1955, 
1957). ,

Zjawisko • zwiększenia udziału 
postępu tech niczno-organizacyjnego 
we wzroście produkcji czystej po 
okresie spadku tempa wzrostu’ pro- 
(tablica 1). Udział postępu technicz­
no-organizacyjnego w roku 1964 
jest bardzo wysoki, ale w .roku 
1963 tempo wzrostu produkcji‘ czy­
stej było niższe, niż w roku-1962. 
Podobne zjawisko występuje w ro­
ku 1966. Zbyt, krótki oicreś oraz nje na wzrOst wydajności pracy, 
brak danych dotyczących góspodaf- dotyczy to przede wszystkim tych
ki USA nie pozwalają na przed- sytuacji, kiedy wzrasta zmianowość,
stawienie kategorycznych wnios- tzn dany majątek trwaly jest le- 
kow- " . piej w czasie wykorzystywany.

Analizując dane dotyczące gospo- Obniżenie wskaźnika technicznego 
uzbrojenia. pracy może być wtedydarki polskiej należy stwierdzić--że 

w roku 1963 nastąpił w prżemyśle
silny wzrost wartości ■ środkow 
trwałych na zatrudnionego ‘przy 
równoczesnym obniżeniu jch pro­
duktywności (ustalonej ,w postaci 
wielkóści produkcji czystej przypa­
dającej na 1 zł wartości-środków _ . . , - -
trwałych). V7, foku 1964.’ przyrost liwę.jest- przy ‘założeniu, że mamy 
środków trwałych, jaki miał, miej- do czynienia z' neutralnym typem 
sce w 1963 roku zaczął przynosić e- . ...........................  . . ,
fekty i stąd wydatne zwiększęriie Postępu technicznego, bowiem jak
udziału postępu techniczno-orgąrii- wiadomo, współczynnik kapitało- 
zacyjnego we wzroście produkcji chłonności (m) jest stały, jeżeli sto- 
czystej. pień technicznego uzbrojenia pracy

Przedstawiona . metoda f obliczeń zmienia się w jednakowym tempie 
jest jedną z. wielu znanych metod jak . wydajność pracy. Współczynnik 
badania udziału s postępu technicz- kapitałochlonności (m) zmienia się 
no-organizacyjnego we wzroście do- i. , . . . ..
chodu narodowego (produkcji1-czy- w różnych etapach rozwoju, a jego
stej przemysłu). Metody , te wyra- zmiany są zależne od .wyboru kie-
żane.są w postaci wąorów'matema- runków rozwoju gospodarczego. . 
tycznych o różnym stopniu skom­
plikowania, ich omówienie: przekra­
czałoby ramy tego artykułu, dlatego 
też ograniczę się do przedstawienia 
i omówienia wyników, obliczeń do­
konanych przy pomocymetodyza- 
kładającej współczynnik elastycż-
ności zmian w wydajności pracy w 
stosunku do technicznego uzbroje­
nia pracy równy jedności.

WSPÓŁCZYNNIK 
ELASTYCZNOŚCI ZMIAN

Współczynnik ten przyjęty 
priori” pozwala, wyodrębnić część 
przyrostu (wydajności praćy : przy­
pisywaną działaniu poziomu tech­
nicznego uzbrojenia.! prący żywiej 
mierzonego wartością .zasobów .środ­
ków trwałych na 1 zatrudnione­
go4).

Stosuj ąc te mętodę można okreś­
lić udział wzrostu zatrudnienia, U- 
żbrojenia technicznego • prący • i 
czynnika postępu technicznego ‘na 

przyrost produkcji czystej (wynik 
obliczeń zawiera tablica' 3).

3. Czynniki wzrostu produkcji czystej 
w przemyśle w Polsce

Wskaźnik udziału w przyroście 
prod. czystej z tytułu:

-k 
O§

S

5i 
M O

niczno-organizacyjnego we wzroście 
dochodu narodowego USA.

tablicę ćha- 
postępu tech-

1961 36,1 27,7 41,2
19SŻ 23,2 46,1 30,7
1963 61,1) 46,5 — 27,5
1964 52,6 17,6 29,8
1965 20,2 49,5 30,3
1966 69,7 46,5 — 16,2
1967 51,9 55,0 — 6,9

Łatwo zauwśżyć, że suma pozycji
I' i 3 charakteryzujących udział u- 
zbrojenia technicznego oraz postępu 
organizacyjno-technologicznego od­
powiada udziałowi postępu technicz­
no-organizacyjnego we wzroście 
produkcji czystej podanemu w ta­
blicy 1.

Zgodnie z wyżej zastosowaną me­
todą liczenia udział postępu orga- 
niżacyjno-technológicznego (y) we 
wzroście produkcji czystej oblicza 
się odejmując od tempa wzrostu 
wydajności pracy (rw) wskaźnik 
wzrostu technicznego uzbrojenia 
pracy (ru) a więc:

y = rw — tu

Wnioski, jakie nasuwa analiza 
tablicy 3 są zgodne z podanymi u- 
przednio: wysoki udział tempa 
wzrostu uzbrojenia pracy w roku 
1963 wiąże się z przyrostem śród- 
ków trwałych. Przyrost ten nie znaj- 
dował odzwierciedlenia w organiza­
cyjnym zagospodarowaniu środków 
trwałych i stąd ujemne działanie po­
stępu organizacyjno-technologicznego. 
Wnioski te są słuszne pod warun­
kiem, że założenia przyjętej metody 
są prawidłowe. Należy stwierdzić, że 
założenia metody budzą poważne 
zastrzeżenia. Niezależnie od uwag 
podniesionych przez K. Porwita po­
danych w cytowanym ' artykule, 
pragnę, wskazać następujące powo­
dy powstania wątpliwości co do 
słuszności założeń omawianej me-. 
tody.

WĄTPLIWOŚCI

Po pierwsze w podanej metodzie 
przy ustalaniu udziału zwiększenia 
uzbrojenia pracy przyjęto założenie, 
że cena środków trwałych jest pro­
porcjonalna do ich produktywności. 
Można przytoczyć wiele przykładów 
wskazujących, że tak nie jest, nie 
mówiąc już o’ sposobie ustalania 
ceń na importowane środki trwałe.

Po drugie w przyjętym sposobie 
liczenia technicznego uzbrojenia 
pracy na zatrudnionego w grupie 
przemysłowej (M: Z) zmniejszenie 
poziomu tak obliczonego uzbrojenia 
pracy 'nje zawsze możną uznać za 
objaw negatywny. Malejący wskaź­
nik wzrostu technicznego uzbroje­
nia pracy nie musi wpływać ujem- 
nie na wzrost

zjawiskiem pozytywnym.

Pó trzecie przyjęcie współczynni­
ka elastyczności zmian w wydaj­
ności pracy w stosunku . do uzbro­
jenia pracy równego jedności moż-

UWAGI OGOLNE

Wobec tego, że. wiele metod usta­
lania udziału postępuj technicznego 
we wzroście dochodu narodowego 
(produkcji czystej) różni 'się między 
sobą wielkością omawianego współ­
czynnika elastyczności, uwagi te do- 
tyczą^również wszystkich tych me­
tod, bowiem inne założenia j,a prio­
ri” kapitałochłonnego typu postępu 
technicznego, jak to robi Trapeczni- 
kow6) nie muszą być zawsze słusz­
ne.

Wydaje mi się również, że kie­
runek poszukiwań właściwego 
współczynnika elastyczności zmian 
wydajności pracy W stosunku do 
zmian poziomu technicznego uzbro­
jenia pracy nie jest słuszny.

Niezależnie od wielkości przy­

jętego współczynnika elastyczności 
obserwujemy przy zastosowaniu 
wszystkich metod w tych samych 
okresach spadek udziału czynników 
intensywnych we wzroście docho­
du narodowego (produkcji czystej) 
i mamy podobne trudności z usta­
leniem prawdziwych źródeł tych 
zmian. Wydaje się, że kluczem do 
ustalenia prawidłowego współczyn­
nika elastyczności zmian wydajnoś­
ci pracy w stosunku do zmian po­
ziomu technicznego uzbrojenia pra­
cy jest badanie poziomu współczyn­
nika kapitałochlonności (m).

Na zakończenie pragnę zwrócić’ 
uwagę na konieczność poszukiwa­
nia sposobów ujęcia elementu, któ­
ry może prowadzić do obniżenia 
udziału czynników intensywnych 

Foto: Archiwum

Czy
elektroenergetyka
pracuje
bez rezerw?

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

łach zainstalowano 165 MW, nato­
miast pobór ciepła 'dla celów tech­
nologicznych pozwala jedynie wy­
korzystać jedną turbinę,, tj. 55 MW. 
Taki stan będzie trwał jeszcze przez 
parę lat i w tym czasie zamrożone 
będą nakłady poniesione na zain- 
stalowanie dwóch turbozespołów, tj. 
ok, 500 min zŁ

Największą pozycję ubytków w 
elektrowniach zawodowych stano­
wią awarie. Występowanie awaryj­
ności urządzeń ma swoje -przyczy­
ny w procesie ich produkcji, mon-
tażu i eksploatacji. Urządzenia do­
starczane przez przemysł nie są 
przez niego montowane w elektrow­
ni. W związku z czym, nie uczestni­
cząc w montażu i rozruchu wytwór-
ca jest pozbawiony szybkich in­
formacji o błędach swojej produk­
cji. Odpowiedzialność dostawcy za 
jakość urządzeń nie może kończyć 
się przecież- za bramą fabryki, a ze­
brana wiedza z montażu i eksploa­
tacji powinna wpływać na poprawę 
produkcji. Tymczasem słabość za­
plecza technicznego fabryk maszyn 
i urządzeń energetycznych powodu- 

we wzroście dochodu narodowego 
(produkcji czystej) chodzi mi mia- , 
nowicie o zatrudnienie. Przyjęcie 
do obliczeń ilości zatrudnionych 
w grupie przemysłowej nie wska­
zuje dokładnie zakresu nakładów 
pracy, istnieje bowiem tendencja 
do zmniejszania ilości godzin pra­
cy na zatrudnionego. Jeżeli badając 
wpływ czynników intensywnych 
wyodrębniamy wpływ zmian tech­
nicznego uzbrojenia pracy, tó ana­
lizując czynnik praca powinniśmy 
w rachunku uwzględnić zmiany 
strukturalne dotyczące wieku, płci 
i poziomu przygotowania zawodo­
wego zatrudnionych: ujęcie tych 
elementów wzbogaci analizę i mo­
że przyczynić się do wskazania za­
kresu efektywności podnoszenia po­

je, że błędy zauważone w egzempla­
rzach prototypowych są' przez długi 
okres powielane w produkcji seryj­
nej. Trzeba sobie przy tym zdawać 
sprawę, że niepokojący jest nie sam 
fakt występowania awarii, lecz 
wzrost ich udziału w mocy osiągal­
nej elektrowni.

Drugim kluczowym problemem u- 
bytków mocy są remonty. Istnieje 
oczywista zależność między jakością 
i trwałością urządzenia a jego cy­
klem międzyremontowym. Nato­
miast czas trwania remontu i ter­
min • jego przeprowadzania ’ (w( 

•szczycie czy poza szczytem) zależ­
ne są przede wszystkim od organi­
zacji i poziomu służb remontowych 
w samej energetyce. Nie można u- 
trzymywać nadal normatywów re­
montów kapitalnych, wynoszących 
dla bloków 125 MW i 200 MW 40— 
45 dni, czyli dwukrotnie dłużej niż 
w wielu innych krajach, podobnie 
jak 
nia 
kw.

Z

hie można tolerować przeciąga- 
remontów kapitalnych na . IV 
roku.
powyższych wywodów wynikają

dwa możliwe rozwiązania, prowa­
dzące 4o zrównoważenia bilansu 
mocy:

iiomu kulturalnego i zawodowego 
pracujących.

Uwagi te nie- wyczerpują zagad­
nienia a problematyka udziału po­
stępu technicznego -we wzroście do­
chodu narodowego wymaga szcze­
gółowych badań, szczególnie ’ w o- 
kresie kształtowania zadań rozrostu 
gospodarczego zgodnie z przyjęty­
mi zasadami polityki selektywnego 
rozwoju.

SŁAWOM!?! SZWEDOWSKI

1) Zagadnienia naukoznawstwa ■ tom 
IV, zeszyt 3 (16), Warszawa 1968. str. 58.

e) B. Minc: Czysta nadwyżka, postęp 
techniczny 1 zasoby trwale. Ekonomista 
Nr 3/1966. str. 503.

8) Tamże str. 506.
<) Patrz wpływ badań naukowych f 

postępu ' techniczno-organizacyjnego na 
wzrost dochodu narodowego Wydz. 
KN1T EM Nr 2/1969. Problemy związa­
ne z zastosowaniem tej metody omawia
K. Porwlt w artykule: Wyodrębniania 
czynników wzrostu produkcji, życia 
Góspodarcze Nr 42/69.

6 ) W. A. Trapecznikow — Zagadnienia 
sterowania systemami ekonomicznymi
Awtomatika 1 Tlelemechanika Nr 1/69.

0 Zwiększyć program inwestycyj­
ny budowy elektrowni dla stwo­
rzenia takiego zapasu w zdolno­
ściach produkcyjnych elektrow­
ni, aby pokryć przyrost zapotrze­
bowania odbiorców i nadmierne 
ubytki mocy (co sugeruje autor 
artykułu „Elektroenergetyka”).

• Zmniejszyć ubytki mocy, tj. do­
prowadzić do możliwie maksy­
malnego wykorzystania posiada­
nych zdolności produkcyjnych.Rozwiązywać trudności jedynie przy pomoc}’ zwiększonego progra­mu inwestycyjnego, jest wygodną i skutepzną drogą, niestety — bardzo kosztowną. Elektroenergetyka jest najbardziej kapitałochłonnym prze­mysłem — 1 MW mocy w elektrow­ni cieplnej kosztuje ok. 5 min zł, a więc zmniejszenie ubytków o 2 proc, oznacza zaangażowanie do pro-

dukcji majątku trwałego o 
1 mld zł.

wartości
Uchwały TI Plenum KC 

żowały społeczeństwo do zaanga- poszuki-
wań dróg wzrostu produkcji drogą 
intensyfikacji wykorzystania posia­
danych zdolności produkcyjnych. Dla 
ich realizacji konieczne jest skon­
centrowanie działu zaplecza nauko­
wo-technicznego przemysłów i wyż­
szych uczelni na problemie podnie­
sienia dyspozycyjności elektrowni 
krajowego systemu 'energetycznego.

Przytoczona krótka analiza wska­
zuje na poważne możliwości w tym 
zakresie. Wyzwolenie rezerw w pol­
skim systemie elektroenergetycz­
nym to obecnie naczelny problem.

ANDRZEJ WYRZYKOWSKI

PS. Wyjaśnienia wymaga jeszeze jed­
na aprawa. Porównania wielkości re­
zerwy naszego systemu elektroenerge­
tycznego z systemem NRF prowadzi do 
zbędnych wniosków, gdyż:
• systemy te są nieporównywalne, o 

czym świadczy choćby udział w pro­
dukcji elektrowni wodnych (w Pol­
sce — 2 proc., w NRF — io proc.), 

• w 1986 r. rozpoczął się w NRF kry­
zys gospodarczy (wzrost produkcji 
przemysłowej wyniósł tylko 2 proc.), 
podczas gdy rozwój energetyki przy­
gotowany był na pokrycie wzrostu 
potrzeb jak w latach ubiegłych, tj. 
rzędu 7—8 proc. (Rocznik Statystycz­
ny 1968 r., str. 636).



* A > 'NR 32Życia Gospo- 
V A j darczego” ukazała się 

informacja Henryka
V 1» • Zamojskiego pt. „Nowy 
V V statut w „Elektromon- 

_ .. tażu”, W krótkiej re­
lacji autor nie mógł dokonać głęb­
szej analizy nowego Systemu plano­
wania i zarządzania, wprowadzone-

w Zjednoczeniu Przedsiębiorstw 
Robót Elektrycznych i właściwie 
ograniczył się do podkreślenia naj­
istotniejszych — zdaniem autora — 
pozytywnych zmian. *

Statut „Elektromontażu” jest nie­
zwykle ważnym dokumentem. Jest 
to bowiem, jak słusznie podkreśla 
H. Zamojski, pierwszy przypadek 
wprowadzenia nowych zasad plano­
wania i zarządzania nie w charak­
terze eksperymentu, lecz jako stale 
i „normalnie” obowiązującego syste­
mu. Należy do tego dodać, że jest 
to zarazem pierwsza reforma wpro­
wadzona w przedsiębiorstwach bu­
dowlano-montażowych. Warto zatem 
przyjrzeć się bliżej modelowej „no­
walijce”: czy jest ona zgodna z du­
chem i literą uchwał V Zjazdu i 
II Plenum, czy odpowiada aktual­
nym i perspektywicznym potrzebom 
budownictwa i gospodarki narodo-

z tego tytułu dodatkowe korzyści eksperyment poznański i wyniki ich W : celu Szabezpleczehia realizacji 
(premie, zwiększone odpisy na fun- stosowania były omawiane'szarzej. tak ppważnych-zadań oraz uspraw­

nienia' 'działalności „Elektromontażu” 
i, podległych przedsiębiorstw, nowy 
statut zakłada pełną integrację pro­
filu działania. Zjednoczenie-realizu­
je następujące, zadania: projektowa­
nie („Elektróprojekt” zatrudnia 800 
pracowników i należy do hajwięk-

dusz zakładowy). Długoletnia prak­
tyka wykazuje, że przedsiębiorstwom 
dobrze pracującym, wskaźniki bar­
dziej zaostrza się („dadzą sobie ra-. 
dę”), wobec zaś przedsiębiorstw eko­
nomicznie słabszych stosuje się tary­
fę ulgową („niech się podciągną”). 
Dlatego coraz więcej zwolenników 
wśród aktywu budowlanego znajdu-

stosowania były omawiane' szerzej 
ha lamach „Życia Gospodarczego”.

Nowy statut „Elektromontażu” za­
pożycza i adaptuje wiele elementów 
ekonomicznego systemu Zjednocze- 

' nia Stolarki Budowlanej. Nie po­
dejmuje natomiast próby zastąpie-

je hasło: „Nie warto za dobrze'' 
pracować”. •

Ten drastycznie sformułowany po­
gląd nie jest bynajmniej wymysłem 
autora artykułu. O tym, że odzwier­
ciedla stan faktyczny, nie tylko w 
budownictwie, lecz także w przemy-

nia „przerobu” nowym, doskonal­
szym miernikiem planowania i roz­
liczania produkcji oraz wskaźni­
ków techniczno-ekonomicznych.

Zjednoczenie Przedsiębiorstw Ro­
bót Elektrycznych należy do poten­
tatów budowlano-montażowych. Za-

szych biur projektów w kraju), pro­
dukcję urządzeń; elektrycznych (rocz­
na wartość tej, produkcji wynosi 800 
min zł), dostawę maszyn i urządzeń 
dla inwestycji przemysłowych (obo- 
wi ązki generalnego. dostawcy), mon­
taż, rozruch i szkolenie załóg.

Zjednoczeniu przyznano upraw­
nienia w zakresie handlu zagranicz-

wiązywania. Nowy statut „Elektro- 
montażu” uwzględnia' w pewnym 
zakresie te wytyczne. Zamiast do­
tychczasowych dwudziestu kilku dy­
rektywnych wskaźników, limitów i 
norm wprowadza 5 wskaźników obo­
wiązujących w pięcioletnich okre­
sach planowania.

Tak więc Zjednoczeiie rozliczać 
się 'będzie z:

duszu płac. Ale to pieśń'prżyśźioścłł 
obecnie obowiązują stare zasady j 
wysokość funduszu .płac ustalana 
jest dla .przedsiębiorstw jako wskaź­
niki dyrektywne i to w dwu wyso­
kościach: funduszu osobowego i bez­
osobowego.

Tak ścisłe limitowanie funduszu

Statut

płac wydaje mi się o tyle zbędne, że 
zgodnie z nowym statutem: „W 
przypadku wygospodarowania osz- 

# zadań rzeczowych produkcji czędności funduszu plac, przedsię- 
podstawowej;: biórśtwo może przeznaczyć na fun-

-■ dusz gospodarności do 50 proc.-tej 
oszczędności, pod warunkiem wygo­
spodarowania ponadplanowego zy-. 
siku”. To bardzo atrakcyjny bodziec. 
Ponadto skumulowanie bodźców ma­
terialnego zainteresowania w jed­
nym funduszu gospodarności sku­
tecznie kojarzy — jak wykazały do­
świadczenia eksperymentu ekono-

® salda w złotych dewizowych 
(różnicy’pomiędzy wartością ekspor­
tu a importu);
• wpłaty zysku do budżetu usta­

lonego ha poszczególne lata w kwo­
cie bezwzględnej;

9 realizacji normy oszczędności 
funduszu płac;

micznego Zjednoczenia Przemysłu 
Stolarki Budowlanej — interesy za-

„Elektromontażu”
Warto przy tej okazji przypomnieć, 

jakie są główne mankamenty do­
tychczas obowiązującego systemu 
planowania, zarządzania i rozliczania 
przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych. ■

Po pierwsze — system ten nie 
sprzyja wyzwalaniu wewnętrznych 
rezerw i podnoszeniu wydajności 
pracy; Na przeszkodzie temu stoi 
wiązanie dyrektywnych wskaźników 
techniczno-ekonomicznych z wiel­
kością przerobu.

Od przerobu przedsiębiorstwa, 
czyli wartości produkcji globalnej, 
ustala się tak ważne dla załóg 
wskaźniki, jak wysokość funduszu 
płac, wydajność pracy, czy fundus? 
zakładowy. Każde przedsiębiorstwo 
otrzymuje „swój”' procentowy udział 
funduszu plac. Żeby nie przekroczyć 
limitu, przedsiębiorstwo zaintereso­
wane jest w zwiększaniu przerobu 
nie rozszerzając jednocześnie zakre­
su zadań rzeczowych. Do tego celu 
prowadzi najczęściej jedna . droga: 
wzrost materiałowych kosztów pro­
dukcji budowlano-montażowej.

Po .drugie —r coroczne zaostrzanie 
wskaźników „nauczyło” przedsiębior­
stwa ukrywania swoich rezerw. Wy­
kształcił się swego rodzaju system 
przetargów pomiędzy zjednoczenia­
mi a przedsiębiorstwami ó. łagodne 
wskaźniki, które można wygospoda­
rować, a-nawet poprawić i uzyskać

na cenzurowanym
śle, świadczą ostatnie dokumenty 
Władz partyjnych i administracji 
gospodarczej w sprawie opracowy­
wania projektów planów pięciolet­
nich.

☆

O potrzebie wprowadzenia nowych 
metod planowania i zarządzania dy­
skutuje się od lat kilkunastu. W re­
sorcie budownictwa i przemysłu ma­
teriałów budowlanych podjęte zosta­
ły kilka lat temu dwa eksperymenty 
ekonomiczne: w Zjednoczeniu Prze-

TADEUSZ BIENIAS

’ trudnią kilkanaście tysięcy pra-
I cowników, grupuję 13 przedsię­

biorstw, Biuro Kompletacji Dostaw 
(dla potrzeb eksportu), Biuro Projek­
tów Przemysłowych Urządzeń Elek­
trycznych, Zakład Badań i Doświad­
czeń, branżowy ośrodek normowania 
pracy oraz .ośrodek informacji tech-, 

i riicznej i ekonomicznej.
„Elektromontaż” pełni funkcję 

zjednoczenia wiodącego w branżo­
wej instalacji urządzeń elektrycz­
nych w budownictwie. Wykonuje 
montaż instalacji siły i światła, urzą­
dzeń zasilających wysokiego i ni-

mysie Stolarki Budowlanej, obejmu- . skiego napięcia oraz układów stero-
jący cały system planowania i za­
rządzania oraz w Poznańskim Zjed­
noczeniu Budownictwa . — . wprowa­
dzający tzw. normatywną wartość 
przetwarzaną.

Oba eksperymenty posiadały bar­
dzo istotne znaczenie dla poszukiwa­
nia optymalnego modelu ekonomięż- 
nego’. Nowe zasady planowania i, za­
rządzania w przedsiębiorstwach 
przemysłu -stolarki budowlanej oraz

wania i automatyki we wszystkich 
zakładach przemysłowych.

Zadania - „Elektromontażu” gwał-
townie wzrastają. Ilustrują to 
stępujące dane:
Zadania 
produkcja ogółem 

• w min zl
4 produkcja podstawowa, 

w min zl
przerób na jednego ro-

1955

672

602

1968

3150

«76

botnika produkcji pod-

na-

1975

• realizacji wpłat- na fundusz „„„„___
postępu techniczno-ekonomicznego z interesem gospodarki narodo- 
ministerstwa. wej.

Gdybyśmy zsumowali wszystkie 
obowiązujące przedsiębiorstwa wskaź­
niki, liczba ich daleko odbiegałaby 
od 5'wskaźników zawartych w § 16 
„Statutu”. Czy potrzebne są nam 
fikcje?

O nieufności do przedsiębiorstw 
świadczy jeszcze następujące posta­
nowienie Statutu:

„W uzasadnionych przypadkach 
naczelny dyrektor Zjednoczenia mo­
że — na podstawie uchwały stano­
wiącej kolegium — rozszerzyć zakres 
wskaźników dyrektywnych i norm 
dla przedsiębiorstw”.

Postanowienie to stanowi niebez­
pieczeństwo powrotu dla ' starych 
metod planowania i zarządzania. Ta 
zarezerwowana w Statucie furtka 
odwrotu od pewnych choć ograni­
czonych' reform wynika z niedoce­
niania ekonomicznych dźwigni roz­
woju działalności przedsiębiorstw, a 
nadmierpej wiary W skuteczność ad­
ministracyjnych metod zarządzania.

Statut „Elektromontażu" jest za­
tem mieszaniną- nowych i starych 

. zasad ekonomiki. Wprowadza dość 
istotne zmiany (np. uprawnienia w 
zakresie handlu zagranicznego) i 
utrzymuje niektóre elementy do­
tychczasowego systemu. Połowicz- 
ność wprowadzanych zmian — to 
główna cecha nowego- statutu.

Zestawienie to wygląda dość 
■ atrakcyjnie — tylko 5 dyrektyw.

nego z prowadzeniem akwizycji 
włącznie. „Elektromontaż” posiada 
własny. fundusz dewizowy, który 
powstaje z rozliczenia per saldo 
transakcji ekśpórtowo-importówych. 
„Elektromontaż” znajduje się zatem 
w korzystniejszej sytuacji niż inne 
zjednoczenia, które mogą przekra­
czać plany eksportu, ale nie wolno 
im zwiększyć importo; Ze środków 
tych Zjednoczenie będzie mogło do­
konywać zakupu zagranicą urządzeń 
potrzebnych do likwidacji „wąskich 
gardeł”.

Zmienia się funkcja centrali Zjed­
noczenia. Z- jednostki działającej 
jeszcze w dużym stopniu metodami 
administracyjnymi przekształca się 
w organ koordynujący działalność 
przedsiębiorstw. Statut rozszerza 
kompetencję organów kolegialnych
(kolegium Zjednoczenia i samorzą- 

57S0 dów robotniczych przedsiębiorstw), 
ale jednocześnie, wyposaża dyrekto- 

3880 ra Zjednoczenia w bardzo szerokie 
uprawnienia, aż do wstrzymania
uchwały' kolegium.

Przy bliższej jednak analizie budzi 
pewne obawy i osłabia- optymizm, 
wywołany rzekomo „cesarskim cię­
ciem” Wskaźników. Okazuje się, że 
zadania rzeczowe i saldo handlu za­
granicznego będą ustalane' nie raz 
na pięć lat, lecz cp roku. Podobno 
nie można (bez popełnienia dużego 
błędu)' zaplanować produkcji bu­
dowlano-montażowej na okres dłuż­
szy niż jeden rok! A ponieważ roz­
miary zadań rzeczowych decydują o 
finansowym przerobie, ten zaś z ko­
lei decydować będzie o wysokości 
funduszu płac— najbardziej new­
ralgicznym wskaźniku dla przedsię­
biorstw — w konsekwencji wielo­
letnie planowanie pozostanie na pa­
pierze.

Fundusz plac ustala się — głosi 
statut — na podstawie planowanego 
udziału tego funduszu w wartości 
produkcji i usług w roku poprze­
dzającym rok planowany przy za­
stosowaniu normy oszczędności. 
Utrzymano zatem dotychczasowy sy­
stem wyliczania funduszu płac jako 
procentów od przerobu.

W Zjednoczeniu przyznają, że sta­
ry system jest wadliwy. A jednak 
nowy statut nie wprowadza zmian. 
„Nie wiemy, jaki będzie asortyment 
robót nie tylko w roku 1975, ale w 
roku przyszłym. Na jakiej więc pod­
stawię mamy, obliczyć planowany 
fundusz płac? Dokąd nie uporząd­
kujemy procesu inwestycyjnego — 
nie uda się inaczej wyznaczać fun­
duszu płać jak starym systemem” — 
twierdzi aktyw Zjednoczenia. Czy 
jednak obiektywne trudności są nie 
do przezwyciężenia?stawówej w tys. zł 65,2 333,3*45,*

Foto: Marek Holzman

„ZATRUDNIENIOWCY”
TADEUSZ GORZKOWSKI

Wkroczyliśmy, jak wiadomo, we 
wstępny okres zasadniczych zmian 
w naszej gospodarce, mających dla 
dalszego rozwoju kraju kapitalne 
znaczenie. Podstawą tych zmian jest 
przechodzenie z gospodarki eksten­
sywnej na metody gospodarowania 
intensywnego, realizowanego przy 
pomocy maksymalnego rozwoju pro­
dukcji wybranych gałęzi przemysłu, 
branż, przedsiębiorstw i wyrobów. 
Dokonać się to może po pierwsze — 
poprzez optymalne wykorzystanie 
wszystkich istniejących rezerw środ­
ków wytwórczości, zarówno maszy­
nowych. jak i kadrowych, po drugie 
w drodze dalszych nieodzownych 
inwestycji i — po trzecie — w wy^ 
niku - uzasadnionego; dodatkowego 
zatrudnienia.

Ta zasada 1 wymieniona kolejność 
sposobów jej realizacji, powinna 
obowiązywać nie tylko w odniesie­
niu do planu 5-letniegp, ale już 
obecnie. Obowiązek fen odnosi się 
szczególnie do pierwszej części sfor­
mułowanej zasady. Jest bowiem

publiczną tajemnicą fakt, że w na­
szym przemyśle tkwią znaczne re­
zerwy, niekiedy są już ujawnione, 
ale nadal z reguły nie wykorzysty­
wane. Mało tego, aktualna sytuacja 
w wielu przedsiębiorstwach produk­
cyjnych zdawałaby się wskazywać 
na to, że nie ma w nich żadnych 
rezerw w postaci możności -wprowa­
dzenia lepszej organizacji pracy, 
zwiększenia wydajności, a dalszy 
wzrost produkcji możliwy jest tylko 
i wyłącznie poprzez zatrudnienie. 
Słowem — klasyczny przykład eks­
tensywnego sposobu gospodarowania.

W tej sytuacji rośnie ranga do 
niedawna niedostrzeganych w na­
szym ogólnokrajowym życiu spo­
łeczno-gospodarczym — wydziałów 
zatrudnienia, jako głównych koor­
dynatorów w gospodarowaniu nad­
wyżką siły roboczej na swoim tere­
nie. A trzeba tu. jednak gwoli praw­
dy stwierdzić, że .zadania, do któ­
rych wykony wania zostały > one: po­
wołane jeszcze przed wielu laty, ą 
które obecnie urosły aż 10-krótuie,

Uchwały V Zjazdu i n Plenum 
KC PZPR zakładały zmniejszenie 
liczby wskaźników dyrektywnych 
oraz przedłożenie okresu ich obo-

1 .W centrali „Elektromontażu” opra­
cowywane są „Nowe warunki dla 
planowania zadań i środków”, 'które 
mają rówriież wprowadzić nowe za­
sady planowania- i rozliczania fun-

Mimo tych krytycznych uwag, nie 
należy przekreślać, znaczenia wpro­
wadzenia pierwszej ,w budownictwie 
reformy . systemu planowania i za­
rządzania. Każdy krok naprzód jest 
celowy i potrzebny. O tym zaś, jakie 
efekty przyniesie nowy statut, zade­
cyduje praktyka. Zapewne też na 
„Elektromontażu” nie zakończy się 
akcja przechodzenia na nowy sy­
stem ekonomiczny. Może inne zjed­
noczenia zdobędą się na śmielsze i 
bardziej konsekwentne rozwiązania.

Jakośćprodukcji przcdmiotemwspólpracy PTE, NOT
' Główna Komisja do Spraw Jako- 

ści Naczelnej .Orgahizicji Technicz­
nej i Komisja Ekonomiki Jakości 
Zarządu' Głównego Polskiego Towa- 

: rzystwa Ekonomicznego postanowiły 
.na wspólnym posiedzeniu zainicjo­

wać ścisłą współpracę w działalno­
ści mającej, na' celu podniesienie ja­
kości' produktów ba ^ terenie kraju. 
Podjęta uchwala,, obowiązująca dla 
obu Stowarzyszeń ustalą następują­
cy program działania:

.„..Współpracą powinna mieć miej­
sce na szczeblu centralnym, woje­
wódzkim 1 w zakładach pracy. Jako 
główne zadania na najbliższy okres 
ustala się następujące kierunki 
współpracy:

1. Zgodnie z uchwałami Zarządów

nie są łatwe. A to z dwóch powo­
dów.

Po, pierwsze wszyscy , zatrudnie- 
_ niowcy, chcąc zgodnie z sumieniem 

i obowiązkiem wykonywać swoje 
czynności zawodowe, powinni posia­
dać... dwie dusze, jedną — społecz- 

4 nika, gdyż zobowiązani są ułatwiać 
wszystkim poszukującym pracy — 
jej znalezienie, a drugą — działacza 
gospodarczego, świadomego , zacho­
dzących zmian w naszej ekonomice 
i rozumiejącego ich konieczność i 
znaczenie, a więc... — ograniczać 
wzrost zatrudnienia.

Po drugie wydziały zatrudnie­
nia nie posiadają ogólnie biorąc, od­
powiednich prerogatyw do realizo­
wania potrzebnej aktualnie polityki 
zatrudnienia. ,

W , następstwie tego stand rzeczy 
zdecydowana większość wydziałów 
zatrudnienia w kraju nie. prowadzi 
sensu? stricto żadnej polityki? w tym 
zakresie. Jest tylko informatorem 
dla poszukujących’ pracy i «jedno­
cześnie dystrybutorem wolnych- rąk 
do pracy.

Nie dokonuje na. przykład żądnych 
analiz zgłoszeń, zawierających^ zapo­
trzebowania na pracowników, jakie 
nadsyłają poszczególne zakłady pra­
cy. Analiz, pod kątem merytorycz-.

przygotowanych na konferencję sa- technicznych i ekonomicznych w to- 
mórządów,robotniczych. "* rzz^zz - ż^''ztz‘z r—

Koła Zakładowe PTE j NOT po- dukcjL Przewiduje się dwa szczeble 
winby przy pracach nad planem szkolenia: 
5-IetnIm oraz przy ocenie przygoto- '1.* J 
wanych materiałów zwrócić uwagę- stopnia (doskonalenie kądry kierow-

matyce związanej z jakością pro-

- a)' pierwszy — szkolenie wyższego

na problematykę jakości.
2. Proponuje się stałą współpracę 

PTE i NOT dok problematyki: jako­
ści w następującym zakresie:.

a) wspólna. ocena dotychczas sto­
sowanych metod kompleksowego 
sterowania jakością i wprowadzenia 
nowych metod z togo zakresu z 
punktu widzenia toćhnicznegó i eko­
nomicznego w oparciu o doświad-

niczej) w tematyce ekonomiki 
przedsiębiorstwa orsus technicznych’

czenia zakładów krajowych i zagra­
nicznych.

b) opracowywanie i publikowanie
Głównych PTE i NOT podstawo- również' wspólnych wytycznych, in- 
wym tematem pracy stowarzyszeń ..... . -- . .—
naukowo-technicznych i ekonómicz-
nych w br. powinny być problemy 
wynikające z realizacji uchwały ń 
Plenum KC PZPR, a dotyczące pro­
blematyki . przygotowapia f oceny 
programów wykorzystania rezerw ■ 
materiałów dotyczących projektów 
Planu 5-letńiegO; Zarządy główne 
oraz/zespoły specjalistyczne stowa­
rzyszeń'' naukowo-tecłin. i ekono­
micznych powinny być zobowiązane 
do udzielania pełnych konsultacji 
potrzebnych kołom terenowym i za­
kładowym dla' prawidłowej oceny 
Planów 5-letnich oraz materiałów

strukcji i metodyk pozwalających 
na rozszerzenie stosowania ich w 
praktyce.

. ic) kompletowanie w wojewódz­
kich bibliotekach jakości przy od­
działach NOT wszystkich materia­
łów z tej- dziedziny publikowanych
przez PTE i NOT.

d) 'aktywizacja członków PTE i 
NOT dót publikowania opracowań 
własnych i tłumaczeń z. tego' zakre­
su w prasie technicznej i ekono­
micznej. •

3. Trzecim kierunkiem, działania 
we wzajemnej współpracy powinno 
być szkolenie 1 doskonalenie kadr

i ekonomicznych metod doskonale­
nia jakości.

b) drugi kierunek — szkolenie In­
struktorów w zakresie metod jako­
ści i ustalania skutków ekonomicz­
nych w tej dziedzinie. Wyszkolenie 
instruktorów powinno zabezpieczyć 
szeroki zakres szkolenia w terenie. 
Zakłada się, że nie istnieje możli­
wość centralnego 'przeszkolenia 
wszystkich koniecznych pracowni­
ków z terenu i stąd przeniesienie 
doświadczeń poprzez przeszkolonych 
instruktorów uważa się za najszyb­
szą metodę szerokiej aktywizacji te­
renu. &

Wskazanym jest, żeby wszystkie 
akcje związane z podwyższeniem 
jakości w zakładach pracy, w któ­
rych/ istnieją koła PTE i NOT były 
inicjowane i przeprowadzane wspól­
nie.

. Uchwałę podpisali: Przewodniczą­
cy Komisji Ekonomiki Jakości Za­
rządu Głównego PTE (Prof. dr -B. 
Oyrzanowski oraz Przewodniczący 
Głównej Komisji NOT d/s Jakości 
mgr inż. M. Gwiazdecki).

nej zasadności tych zgłoszeń z punk­
tu widzenia .zgodności obowiązują­
cych " te zakłady wysokości plano­
wego funduszu płac z wysokością 
aktualnego,? posiadanego już. przez 
nie stanu-4 zatrudnienia oraz z wyso­
kością ..planu produkcji. Nie bada 
również zgłoszonych ofert ze strony 
poszukujących pracy z punktu wi- 
dzenia ich najlepszej 'przydatności 
oraz zgodności - ich, przygotowania 

■ zawodowego; z pracą, jakiej.oni poszu- 
kują. Stąra się 'tylko' w miarę swych 

, skromnych' sił zbilansować .ilość 
zgłoszeń; wolnych5 miejsc pracy z 
ilością poszukujących, pracy. Słowem 
— wydziały zatrudnienia w więk- 

' szóści przypadków wykonują śwóje 
■ czynnościbiernie, 'automatycznie i 

przesyłają tam, gdzie' tai wskazano, 
miesięczne sprawozdania z zakresu 
pośrednictwa, pracy.4 Koniec, Kropka.

■ Na. tym Uę pozytywnie wyróżnia 
się działalność Wydziału Zatriidnie-

i nia: Pręzydlurii m.st' Warszawy. Ale 
trzeba to podkreślić. że w stolicy 

i nad całością spraw związanych z 
ograniczeniem r tempa* wzrostu źa- 

; trudnienia; czuwa, specjalnie w- tym 
’ celu.poyypłąha kpmisją.'partyj.no-rzą- 
: dowa. ’ •; Jej wytyczne w wysokim 
j stopniu; pomagają Wydziałowi Za- 
; trtfdhtoniairegulpjyać tempo wzrostu 

zatrudnienia w stolicy i* pośrednio
* wojewódzkiej. radzie w najbliższym

rejonie Warszawy. "W dodatku przy 
Warszawskim Wydziale Zatrudnie- 
ńi.a; istnieje jedna ź nielicznych' w 
kraju Inspekcji Zatrudnienia, posia­
dająca 'odpowiednie pełnomocnictwa 
L wysoko kwalifikowany personel. 
Te dwa czynniki — Komisja i Inspek-; 
cja .— biegunowo zmieniają sytuację- 
warszawskiego pośrednictwa pracy 
w. porównaniu z setkami innych te­
go typu placówek, w kraju. • War­
szawscy zatrudnieniowcy^mają więc 
wszystkie dane po temu, aby w 
przeciwieństwie do ■ innych,; czynnie 
realizować pośrednictwo pracy. -

Wydana - w pierwszej- .połowie 
sierpnia, br. Uchwałą Rady Mini- 
śtrów w sprawie rozszerzenia upraw- 
nień -prezydiów rad narodowych w 
zakresie zatrudnienia oraz powoła­
nie w dalszych, sześciu wojewódz­
twach inspekcji zatrudnienia, przy­
chodzą terenowym organizacjom po­
średnictwa pracy z wydatną pomocą. 
Dzięki bowiem przewidzianym w. tej 
uchwale odpowiednim przedsięwzię­
ciom; i powołaniu wspomnianych in­
spekcji, zostaną .poważnie -wzmoc­
nione wątłe; dotychczas środki po­
zostałej większości wydziałów za­
trudnienia. Powinno to . wszystko 
wpłynąć na zmianę do niedawna. 
biernego sposobu ich działania.

Tak " więc przyszedł obecnie czas 
próby dla wszystkich wydziałów za­

trudnienia w kraju. Muszą one te- 
raż .konsekwentniej, niż czyniły to 
dawniej, spełniać funkcję rzeczni­
ków 'interesu ogólnokrajowego, to 
znaczy — badać stale zasadność 
zgłoszeń zakładów pracy, pamięta­
jąc, że powiększające się zatrudnie­
nie może być tylko elementem uzu­
pełniającym, a nie decydującym o 
wzroście produkcji przemysłowej. 
Powinny one przy tym zabezpieczać 
dopływ siły roboczej W pierwszej 
kolejności do przedsiębiorstw mają­
cych . zasadnicze znaczenie dla roz­
woju gospodarki.

Taki powinien być ogólny kieru­
nek działania wydziałów zatrudnie­
nia na ostatnie bniesiące tego roku 
i lata najbliższe, I nie powinno być 
od tej linii żadnych odstępstw i od­
chyleń. Jej pełna realizacja pozwoli 
bowiem na przezwyciężenie zaistnia­
łych ostatnio niekorzystnych zjawisk 
w sensie ekstensywnego gospodaro­
wania i tym samym przyczyni się 
do terminowej i pomyślnej realizacji 
Uchwal II Plenum naszej Partii.
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RADY APLAN

Potrzebujemy 

obrazu sytuacyjnego 

już dziś
Wypowiedź JULIANA REJDUCHA 

— przewodnicręcego WKPG w Krakowie

N
A wstępie warto, jak się 
wydaje zwrócić uwagę 
na pewien dość istotny 
moment, a mianowicie, że 
jesteśmy przygotowani do 
stosunkowo pełnej oceny 

planów przedsiębiorstw przemysło­
wych przez aparat WKPG. Nasza 
komisja dysponuje odpowiednio', do 
zmienionych potrzeb dostosowanym 
fachowym aparatem, zaś poziom ka­
dry zatrudnionej. w jej wydziałach 
branżowych przedstawia się co naj­
mniej zadowalająco. Zresztą nowa 
sytuacja, rosnącą rolą regionalnych 
czynników planistycznych W budo­
wie planów gospodarczych, postawi­
ły nas wobec konieczności dokona­
nia daleko idących zmian, organi­
zacyjnych i zrezygnowahia ż Wą- 
skospecjalistycznego podziału bran­
żowego wewnątrz komisji. ■ Ale o 
tym będziemy jeszcze mówić da­
lej...

W toku opiniowania projektów 
planów na rok 1970 jednostek pla­
nu centralnego — a Zwłaszcza prze­
mysłu kluczowego — zwróciliśmy 
uwagę na niewłaściwe proporcje 
pomiędzy wielkością produkcji a 
zatrudnieniem. Niekorzystne relacje 
podstawowych wskaźników znalazły 
się u podstaw negatywnych ocen 
dokonanych przez WKPG w od­
niesieniu do 19 projektów na 34, 
które opiniowaliśmy.

W stosunku do jednostek planu 
terenowego wyraziliśmy. nasze kry­
tyczne stanowisko w specjalnej u- 
chwale Prezydium WRN. W tym 
przypadku relacje kształtowały się 
niekorzystnie. Wskaźnik jednopro- 
centowego przyrostu produkcji pro­
ponowano osiągnąć w 0,55 próc. 
kosztem wzrostu zatrudnienia i 0,45 
proc, dzięki wydajności pracy. Zo­
bowiązaliśmy terenowe zakłady pro­
dukcyjne do poprawienia zachwia­
nych proporcji w toku dalszych 
prąc nad projektem piargu, ■ a falę 
również uwzględnienia" 'flaszyEH wyJ 
mogów przy konstrukcjiprojektu 
planu nowej 5-latki.

Jeśli chodzi, o ważniejsze" proble­
my planu 5-letniego nś lata 1971— 
1975 w ■ dziedzinie współpracy 
WKPG z jednostkami planu cen­
tralnego, wypada stwierdzić, iż ko­
misja nasza nie posiada odpowied­
nich danych z resortów 'ł zjedno­
czeń, ustalających zasady selektyw­
nego rozwoju przemysłu wojewódz­
twa krakowskiego. Dopływ tego ro­
dzaju materiałów nie został zabez­
pieczony aktem normatywnym. 
WKPG podjęła jedynie próbę ze­
brania tego rodzaju informacji, 
jednakże większość zjednoczeń do­
tąd nie zgłosiły swoich stanowisk. 
, Ponadto WKPG przesłała do 54 

zjednoczeń pismo dotyczące oceny 
realizacji bieżącej pięciolatki oraz 
przekazania programu na. lata 
19.71—1975 w zakresie potrzeb in­
westycyjnych. Informacje zjedno­
czeń napływają wolno, dotychczas 
otrzymaliśmy zaledwie z. 14 zjed­
noczeń. Już obecnie zjednoczenia 
podają, że termin przekazania tiam 
programu na lata 1971—1975 nie 
nie zostania dotrzymany. Oczekuje­
my nadejścia tych niezwykle Waż­
nych dla nas, jako koordynatorów 
wszelkiej działalności gospodarczej 
na naszym terenie, informacji do­
piero w ‘drugiej połowie paździer­
nika br., co poważnie kpmpliktije 
nam rozwinięcie prac koordynacyj­
nych.
‘Opracowany formularz, znany 

jako „GT-2” oraz załączniki doty­

Wystawa radzieckich urządzeń 
dla przemysłu elektronicznego

Ranga, Jaką przyznaje się u nas 
w zamierzeniach na. przyszłość 
przemysłowi elektronicznemu, zain­
spirowała radzieckich eksporterów 
— Zjednoczenie Handlu Zagranicz­
nego V/O „Techmaszeksport” ~ do 
otwarcia w Warszawie wystawy 
propozycji technologicznych z tego 
zakresu. Jest to pierwsza specjali­

styczna wystawa radzieckich urzą­
dzeń technologicznych dla -przemy­
słu elektronicznego w Polsce; Już 
w tej chwili należymy do najpo­
ważniejszych odbiorców, tej griipy 
sprzętu wytwarzanego w' ZSRR
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czące wykazów inwestycji konty­
nuowanych, nowo rozpoczynanych, 
wspólnych i towarzyszących, prze- 

, słaliśmy do przedsiębiorstw i jed­
nostek planu centralnego, we właś­
ciwym czasie. Nie czekamy jednak 
na odpowiedź, nie chcemy Norma­
lizować zagadnienia. Nam Jest po­
trzebny obraz sytuacyjny już dziś. 
Na szczegóły możemy nawet pocze­
kać. Przeprowadziliśmy więc kon­
sultacje z Powiatowymi i Miejski­
mi Komisjami Planowania Gospo­
darczego, które z kolei przystąpiły 
do omówienia z przedsiębiorstwa­
mi i zjednoczeniami zagadnień do­
tyczących inwestycji wspólnych i 
towarzyszących. W ten sposób o- 
becnie wchodzimy w pięciolatkę, 
tworząc na bieżąco ramowy prog­
ram przyszłych przedsięwzięć, któ­
re na nas czekają. Tak na 
przykład MKPG w Tarno­
wie po wstępnych operatywnych 
konsultacjach z Zakładami Azoto­
wymi w tym mieście i Zjednocze­
niem Przemysłu Azotowego dyspo­
nuje piezbędnym rozeżnaniem w 
zakresie wspólnych inwestycji i to­
warzyszących co umożliwia kon­
frontację potrzeb terenu z. zamie­
rzeniami przemysłu. Podobne przy­
kłady mamy również na innych’te­
renach.

Jednocześnie warto podkreślić, iż 
nie wszystkie zjednoczenia, jak to 
wynika z wypowiedzi poszczegól­
nych dyrektorów zakładów produk­
cyjnych, przewidziały w swych pla- 
nach^inwestycyjnych nakłady na 
budowę wspólnych i towarzyszących 
obiektów. Zamierzamy konśekwent-. 
nie egzekwować nasze zwiększone 
uprawnienia w tym zakresie. U- 
chWała Rady Ministrów nr 118 sta­
nowi podstawę dla czynnego Wy­
stępowania regionalnych działaczy 
gospodarczych wobec przemysłu. 
Jednocześnie należy jednak 

’ zwrodie-1-. uwagę- W- młcrhśłów * 
ne trudności w tej dziedzinie. 
Rady narodowe natrafiają na prze­
szkody w postaci braku przepisów 
wykonawczych do wspomnianej U- 
ęhwały. Występują niekiedy wąt­
pliwości interpretacyjne poszczegól­
nych rozdziałów Uchwały, Są prob­
lemy, które należy — naszym zda­
niem — podnosić i w trybie robo­
czym rozwiązywać. Przekona to 
jeszcze bardziej tych kierowników 
przemysłu, którzy jak gdyby ocze­
kują, iż wszystko wróci „do nor­
my”,•’ że nasze nowe prerogatywy 
nie pozostaną jedynie na papierze.

Kilka słów o przebiegu prac przy­
gotowawczych nad projektem no­
wej pięciolatki. Nie wszystkie 
przedsiębiorstwa przeprowadziły 
należycie prace związane ż; oceną 
wykorzystania zdolności produkcyj­
nych, podniesienie poziomu tech­
nicznego produkcji i. jej ■ jakości 
oraz przyśpieszenie realizacji inwe­
stycji. Wyłonił się zróżnicowany 
obraz stopnia wykorzystania ma­
szyn t urządzeń: zbyt niskiego 
współczynnika zmiańowości (ńp. w 
przemyśle lekkim i spożywczym): 
w zakresie procesu inwestycyjnego 
stwierdzono usterki w dokumentacji 
prójektowo-kosztorysowej itd. Pro­
gramy inwestycyjne zwróciły naszą 
szczególną uwagę. Dążymy do akty­
wizacji naszej konstruktywnej -in­
gerencji w tej tak ważnej dla..prze­
mysłu, regionu i całej, gospodarki 
dziedzinie. Nie poprzestajemy na 
biernej rejestracji zachodzących 
zjawisk, lecz dążymy do ezynńego

(trzecie miejsce, po Bułgarii i NRD). 
Wystawa ukazać ma dalsze możli-r 
wości zakupów, rozwoju wzajem­
nych kontaktów. Gospodarze Wy­
stawy przygotowani są do prowa­
dzenia negocjacji handlowych i 
podpisania kontraktów Eksporto­
wych, niezależnie od tego, że wszy- 
stkie pokazane -urządzenia są 
przeznaczone do sprzedaży, „od 
ręki”.

Na wystawie pokazano urządzenia 
stosowane przy produkcji półprze­
wodników mikroukładów, takie jak 
np. urządzenia dla terrnddyfużji, 
utleniania i wyżarzania, napylania 
próżniowego, mikrozgrzewarki. do 
łączenia kryształów z obudową oraz 
zgrzewania wyprowadzeń metodą 
termokompresji, urządzenia do- ry- 

kształtowania programów Inwesty­
cyjnych przedsiębiorstw do zhar­
monizowania ’ rozwoju. poszczegól­
nych działów " przemysłu z postępem 
gospodarczym ^społecznym naszego 
legionu.

W tym kontekście warto, jak się 
wydaje, poświęcić nieco uwagi zło­
żonej problematyce produktywności 
majątku trwałego, wydajności pra­
cy, uzbrojenia pracy. Już w toku 
prac nad/prójektem planu na rok 
19’70 wyłoniły się w tym. zakresie 
określone trudności. Nie otrzyma­
liśmy zarówno od jednostek planu 
centralnego, jak i .przemysłu tere­
nowego informacji dotyczącej wy­
korzystania środków trwałych. By­
liśmy więc zmuszeni operować wy­
liczeniami szacunkowymi, pochodzą­
cymi z • materiałów i analiz Pra­
cowni Pląriów Regionalnych w 
Krakowie.

Województwo krakowskie znajdu­
je się (i zgodnie ż naszymi szacun­
kami nadal znajdować się będzie) 

• poniżej średniej krajowej w wypo- 
sażehiu ludności w majątek trwa% 
ły. Według naszych obliczeń Wielo­
letnie żapóźnlenia W^ tej dziedzinie 
nie zóstąną Wyrównaną nie tylko 
dó końca nowej pięciolatki, lecz na­
wet do roku 1980. Stąd wyjątkowa 
waga analizy efektywności majątku 
trwałego regionu, która w stosunku 
dó Wskaźników Średniokrajowych 
wykazuje niekorzystne relację. 
Wpływ na sytuację mają głównie: 
przestarzałe urządzenia i park ma­
szynowy; przestarzałe konstrukcje 
oraz technologie stosowane w prze­
myśle kluczowym i terenowym; ni­
ska wydajność pracy; niewykorzy­
stane rezerwy majątku trwałego.

Wydaje się, a raczej jesteśmy 
przekonani, iż należy Wprowadzić 
ujednolicenie kryteriów stosowanych 
w zakresie określania efektywnoś­
ci majątku trwałego. W naszych 
pracach posługiwaliśmy się własną 
metodą. Opracowanie wspólnej dla 
wszystkich regionów' metodologii 
określania efektywności majątku 
trwałego jest więc — naszym zda­
niem — sprawą szczególnie pilną. 
W naszych pracach- badawczych do­
chodziliśmy do ciekawych, niekie.- 
dy zaskakujących (ale jedynie na 
pozór) wniosków. Można na przy­
kład dyskutować nad problemem 
optymalizacji wykorzystania mająt­
ku trwałego w jej dynamicznym, 
nie zaś statycznym, ujęciu, która 
prowadzić może do osiągnięcia pew­
nych granic, ich przekroczenie po­
woduje spadek efektywności, miast 
jej wzrostu. Ale zdaje się, że nam, 
przynajmniej na razie, jeszcze to 
nie grozi... Na obecnym etapie mu- 
simy dysponować szczegółową ana­
lizą technologiczno-ekonomiczną, 
która móże powstać jedynie w o- 
pęrciu o precyzyjną metodologię 
badania zawodzących w przemyślę 
zjawisk, umożliwiającą wykrycie 
przyczyn oraz wyciągnięcie wnio­
sków istotnych dla realizacji właś- 
oiwej polityki inwestycyjnej regio­
nu.

Należy pamiętać, żeporaz pierw­
szy wojewódzkie 'komisje plano­
wania gospodarczego sporządzą 
Według nowej metodologii własną 
kompleksową,^ .koncepcję.', .rozwoju 
województwa. Jest to Węc moment 
dla nas szczególnie ważny. Muśimy 
ustalić-w, aktualnej fążje prac przy­
gotowawczych — czy/ nakłady ńa 
infrastrukturę, są adekwatne ; do 
wzrostu produkcji? Może, okazać 
się, że trzeba zmieniać’ lokalizację 
niektórych inwestycji,, uwzględnia­
jąc przy tym generalne kierunki' 
rozwojowe w skali kraju^,jak rów­
nież konfrontując je z potrzebami 
lokalnymi- Problem Właściwego po­
działu nakładów1 globalnych in­
westycyjnych jest dla" nas proble­
mem wyjątkowej Wagi w celu 
zwiększenia elastyczności realizacji 
załóżeńw tym zakresie utworzyliś­
my rezerwę, którą zamierzamy ma­
newrować w toku realizacji nasze­
go planu gospodarczego.

Na-. zakończenie . warto,--jak się 
wydaje, przypomnieć, iż WKPG w 
Krakowie należy do grona 3 woje­
wódzkich komisji planowania go- 
Sppdarczego, które mają • pracować 
nad zagadnieniem zmian modelo­
wych. ' programowania regionalnego. 
Zmiany, wewnątrz^orgamzacyjne, 
podniesienie rangi opinii i postula­
tów czynników regionalnych, wypo­
sażenie naś w instrumenty kon- 
kretnego' działania powińny.,;iMnoż- 
liwić nam wniesienie odpowiednie­
go wkładu do prac modelowych w 
dziedzinie programowania rozwoju 
regionu. ,

Notował: W. W.

flowania (nacinania)/! łamania kry­
ształów, urządzenia do wykonywa­
nia fotomasek oraz do kontroli 
charakterystyk tranzystorów. Po­
nadto przedstawiono -na wystawie 
urządzenia służące dó produkcji 
podzespołów dla elektroniki, np. 
urządzenia do nacinania rezysto­
rów/ zgrzewania wprowadzeń, piec 
do produkcji przepustów metalowo- 
szklahych, koordynatową drążarkę 
elektroiskrową, przyrządy do kon­
troli' ' parametrów . elektrycznych 
elęktąfonówyćh tómp odbiorczych, 
analizator zanieczyszczenia pyłem 
powietrza w pomieszczeniach pro­
dukcyjnych itp. Eksponowana jest 
tuv także inamati, przedstawiaj 
zestaw, urządzeń przeznaczonych do 
produkcji / półprzewodnikowych 
układów scalonych.

■ Większość urządzeń. ' pokazywana 
jest' w' ruchu, na miejscu udzielane 
śą fachowę objaśnienia i konsulta­
cje. Wystawa, spotkała, się z dużym 
zainteresowaniem polskich ipećj&li1- 
stów,

(fckj

S
UCHA Beskidzka znajduje 
się mniej więcej w gtoło- 
wie drogi pomiędzy Kra­
kowem a Zakopanem.

Przytulna, mała stacyj­
ka, i Schludny-dworzec. Do-, 

brze posprzątana poczekalnia i nie­
źle zaopatrzony bufet, gdzie widzę 
zaledwie kilku miejscowych koleja­
rzy, dwie babinki, popijające her­
batę nie przy stoliku, lecz na swoich 
tobołkach. Może wygodniej, może 
bezpieczniej. Kelnerki miłe, usłuż­
ne i stale uśmiechnięte.- Młode. Jed­
na, dwie, trzy... Za chwilę zjawia 
się pan w średnim wieku. Kierow- 
nik? Ależ nie... Zakłada'biały kitel 
i Wspiera swoje koleżanki w obsłu­
dze dwunastu stolików (dziesięć 
wolnych, zajętych dwa). Na zaple­
czu również ruch. Za ladą bufetowa 
i jej młoda asystentka.

Dawno nić byłem tak' siprawnie 
obsłużony. Nie pamiętam, kiedy ja­
dłem tak znakomitą białą kiełbasę.

Czekając 

na planistę
WŁODZIMIERZ RADWAN

Idę pryncypialną ulicą stolicy po­
wiatu . (innych arterij komunikacyj­
nych brak), gdzie panuje dość oży­
wiony ruch pieszy i kołowy.

Przed budynkiem Powiatowej Ra­
dy Ńarodowej gromadka osób płci 
obojga, ale z Widoczną przewagą 
kobiet. Dziewczęta do lat dwudzie­
stu, ubiorem próbujące naśladować 
nie najlepsze wzory wielkomiejskie.

— Już się rozeszli... To są re­
sztki. Dziś pani inspektor spieszyła 
w teren. Ale i tak nic z tego. Może 
niektórzy pójdą pogadać do Sekre­
tarza,. a w przyszłym tygodniu 
przyjmuje Poseł. Tylko nic to nie 
da... Pracy, jak nie było, tak i nie 
ma. I sam Sekretarz tu nie pora­
dzi. • " 1 '
, Podobno’ ma' być zakład — „odzie- 
żówka”. Przydałaby "się; Sarna ukoń­
czyłam szkolę; odzieżową. Takich tu 
Więćej, ale pracować w -zawodzie 
mogę tylko "w 'Krakowie,' albo na 

-Śląsku. Zresztą przyjęłabym i inną 
robotę, .ale gdzie tam •—' wszętteie 
tłok. Ludzie, pracę szanują. Nikt się 
nie zwalnia. Marny , gospodarstwo

- hektar z kawałkiem. Ilu nas jest? 
Matką, brat młodszy i dziadek. A 
Pań tu w jakiej sprawie? —

’ *

W okresie międzywojennym oraz 
w pierwszych latach po' wyzwoleniu 
powiat suski należał dó najbardziej 
zacofanych w regionie krakowskim. 
Podstawą egzystencji ludności było 
przede wszystkim, ą właściwie nie­
mal wyłącznie, rolnictwo. Struktura 
gospodarki rolnej nie sprzyjała in­
tensyfikacji produkcji. Karłowate 
gospodarstwa, bardziej niż skromne 
wyposażenie w inwentarz martwy, 
przeciętna obsada bydła, trzody, a 
nawet owiec na. hektar użytków 
rolnych kształtowały niską wydaj­
ność zagród chłopskich, a przeto 
minimalną akumulację i ograniczo­
ne1 spożycie. Przemysł powiatu re- 
prezentowały dwa. tartaki państwo­
we oraz kilka , .prywatnych. Stąd 
wywodziła się. /emigracja; ludności 
powiatu, ucieczka z roli najbar­
dziej .dynamicznego elementu, stąd 
też bierze początek swoista tęskno­
ta za „wizją kominów", które mo­
głyby przeobrazić-rzeczywistość za­
niedbanych obszarów, odmienić losy 
tubylców.

■ Rok 1956' przyniósł istotne zmia­
ny w sytuaćji gospodarczej i spo­
łecznej powiatu suskiego. Powsta- 
ły_ warunki .dla podniesienia efek­
tywności gospodarki rolnej, a prze­
de wsżystkirń hodowlanej. Zwięk­
szone nakłady. inwestycyjne w rol­
nictwie przyczyniły sie do lepszych 
zbiorów, wyższej wydajności, i pro­
duktywności w hodowli. 7 kolei tu­
rystyka pobudzała lokalne inicjaty­
wy, przyczyniając się dc popraw* 
sytuacji 'materini iej miejscowych 
gospodarzy. Postępy W elektryfika­
cji wśi wpływały radykalnie na- 
zwiększoną produktywność gospo­
darstw chłopskich, stanowiły zara­
zem ważki czynnik przeobrażeń 
społećżnyc-.h. Tętno przemian uległo 

'wydatnemu ^żykpieszehiu. Wraz z 
pojawieniem- się inwestorów prze- 
mysłcwyeh i rozpoczęciem budowy 
kilku zakładów- produkcyjnych, któ­
re, wkrótce zatrudniły przy swych 
warsztatach setki mężczyzn i ko­
biet, głównie młodzież, uległ pew­
nemu zahamowaniu odpływ naj­
bardziej wartościowych i dyna­
micznych elementów, poszukujących 
dotychczas zatrudnienia w pobliżu 
wielkich aglomeracji.

Awans gospodarczy I społeczny 
powiatu suskiego- w ostatnich ła­
tach jest oczywisty. JUŻ nie kilka 
tartaków, lecz 52 .małe i średnie 
zakłady wytwarzają produkcję 
wartości 300 mln, ri, w tym rów­
nież: towary, na eksport. Gospodar­
ka uspołeczniona daje zatrudnienie 
dla prawie 12 tys. osób, w tym 
przemysł wchłonął około 3 tysięcy. 
System pracy chałupniczej i sezo> 

nowej („Las”) 'tworzy dodatkowe 
źródła dochodu dla ludności. Po­
ważnie rozwinęło się rzemiosło, 
świadczące usługi na rzecz rolnic­
twa i przemysłu. Osobny rozdział 
— to rzemiosło artystyczne.

Powiatowa infrastruktura, jej roz­
wój w ostatnich latach, jak rów­
nież plany na najbliższą przyszłość, 
nie pozwalają więcej mówić o za­
cofaniu bądź zapóźnieniach, które 
są skutecznie przezwyciężane. Mia­
rą wzrostu możliwości materialnych 
ludności mogą być statystyki obro­
tu handlu detalicznego, wartość 
którego sięga prawie 560 min zł 
rocznie. Jeśli nawet uwzględnimy 
wpływ turysty ki, na tak wysoki po­
ziom obrotów sieci handlowej, to 
jednak kwota ta nie może nie impo­
nować, tym bardziej, iż pokaźna 
część mieszkańców dokonuje rów­
nież zakupów poza granicami ad- 
ministracyjnvmi powiatu: na Śląsku 
i w Krakowie.

Cóż więcej? Można by było je­
szcze przytoczyć liczne przykłady z 
różnych dziedzin rzeczywistości go­
spodarczej i społecznej powiatu su­
skiego. świadczących wymownie i 
dowodnie o radykalnych zmianach, 
które tam nastąpiły w okresie po­
wojennym, a przede wszystkim w 
drugiej połowie lat. pięćdziesiątych. 
Rejestr osiągnięć jest długi, impo­
nujący. Można również ńp. przeli­
czyć Wartość produkcji na 1 mie­
szkańca bądź przymierzyć łączne 
wydatki, (a nawet oszczędności) do 
stanu 'ludńdści Rejonu i, zamykając 
to wszystko wizją przyszłości, na 
którą składają się. ambitne i. nader 
ciekawe projekty. miejscowych 
władz, przejść do porządku .dzien- 
riego nad istniejącymi,, obok nieza­
przeczalnych. sukcesów i—postępu, 
problemaini i. dylematami; Czekają­
cych-na rozwiązanie w trybie pil­
nymi. stanowiących o przyszłości 
pokaźnej części społeczności po­
wiatowej.

Ludność powiatu suskiego, .liczy, 
na dzień dzisiejszy 73.600 mieszkań­
ców. 58.200 osób utrzymuje-się na­
dal z rolnictwa. Z ogólnej liczby 
czynnej zawodowo ludności (38.800) 
ponad 26.000 pracuje na roli. Da­
je to wskaźnik 78 osób czynnych 
zawodowo na 100 ha użytków rol- 
nych. Średnia krajowa wynosi 32 
osoby;

Możliwości znalezienia , pracy w 
stolicy powiatu bądź w innych' mia­
steczkach ograniczone, a wlaściwie 
wyczerpane.

Do rangi problemu aktualnego, i 
na najbliższą przyszłość urasta po­
stępujący (pomimo zakazów, adini- 
nistracyj ńych) proces . rozdrobnienia 
I tak /przecież karłowatych gospo­
darstw rolnych. Rośnie liczba góspo- 
darstw rolnych w grupie poniżej 2 
ha, które obecnie stanowią około 
30 proc,, z ogólnej liczby 14.833. Py­
tanie o intensyfikacji i.poszukiwa­
niu rezerw w tej grupie i nawet 
w innych — większych gospodar- 
stwach — staje się w tym przypad-. 
ku cźymś zgoła- retorycznym. Są to 
gospodarstwa naturalne, które mogą 
wyżywić zaledwie rodzinę właści­
ciela, nie stwarzając w zasadzie 
większych. możliwości włączenia się 
w system kontraktacji czy też in­
nych form obrotu produktami rol­
nymi.

W tym kontekście staje się zro­
zumiałe i całkowicie zasługujące 
na poparcie konsekwentne dążenie 
władz powiatowych I regionalnych 
do stworzenia nowych stanowisk 
pracy poza sektorem rolnym, głów­
nie na * drodze rozbudowy istnieją- 
cych zakładów produkcyjnych czy 
też poprzez zwrócenie- uwagi inwe- - 
sterów in spe' na proponowane im 
atrakcyjne warimki lokalizacji no­
wych zakładów, 'innych. możliv."Ości 
praktycznie - nie ma, bądź też efek­
tywność niektórych projektowanych 
przedsięwzięć gospodarczych (roz­
szerzenie usług w dziedzinie tury­
styki, dalszy rozwój rzemiosła itp) 
może przynieść jedynie ograniczony 
rezonans gospodarczy i społeczny, 
nie powodując zdecydowanego wyj­
ścia z narastających trudności, nie 
tworząc pomyślnych wir oków na 
przyszłość.

*

Tak wygląda w ogólnych zary­
sach panorama powiatu suskiego 
A.D. 1969. Jest to jak., gdyby tło, 
realia, .określające rzeczywistość, / w 
której . tyje i pracuje kilkadziesiąt 
tysięcy ludzi, w tym poJtaźny pro- 
cent młodziety. Czas więc najwyż­
szy zająć śię sprawą, która przy- 
wiodla reportera jesienią tęgo ro­
ku .do. stolicy, powiatu — Suchej 
Beskidzkiej.

.Od dwóch lat na warsztacie czyn- 
ników miejscowych znajduje się 
sprawa lołuilizscji zakładu. odzieżo­
wego w Suchej. Wokół tej sprawy 
nagromadziła' się w międzyczasie 

całkiem pokaźna korespondencja 
pomiędzy organami władzy. tereno­
wej a rozmaitymi ogniwami apara­
tu państwowego i gospodarczego. 
Lektura licznych wystąpień, propo- 
zycji i odpowiedzi dotyczących by- 
dowy obiektu (właściwie utworze­
nia filii zakładów odzieżowych z 
Krakowa), który może dać zatrud­
nienie dla prawie 1 000 osób, glo Ar­
nie młodzieży, nasuwa pierwszy i 
najbardziej zaskakujący wniosek. 
Otóż nikt z zainteresowanych nie 
podważa potrzeby, a nawet pilnej 
konieczności podjęcia stosownej de­
cyzji. Szkopuł Jednak w tym, 
decyzja do tej pory nie zapadła l 
nie wiadomo w ogóle, czy zapadnie 
w dającej się przewidzieć przyszło­
ści.

W piśmie z czerwca 1968 roku 
ówczesny poseł do Sejmu PRL z 
właściwego okręgu wyborczego in­
formuje Prezydium PRŃ, iż propo­
zycja czynników powiatowych zo­
stała przekazana do Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów. Poseł 
wyraża przy tym zrozumienie dla 
potrzeb powiatu i deklaruje swoje 
poparcie.

Poseł orientujez się w sytuacji. 
Wie on, że nadwyżka siły roboczej 
w samym Jordanowie wynosi 3 tys. 
osób. Że w jego okręgu wybor­
czym istnieje Zasadnicza Szkoła 
Odzieżowa/ zaś jej absolwenci , nie 
znajdują zatrudnienia. Ze warunki 
oferowane dla inwestora przez Po­
wiatową Radę Narodową są korzyst­
ne.

Następny dokument władz miej­
scowych, stanowiący wystąpienie do 
Wojewódzkiej Komisji Planowania 
Gospodarczego w Krakowie, podkre­
śla nie tylko dogodne warunki lo­
kalizacji zakładu odzieżowego, lecz 
z naciskiem zwraca uwagę, iż nad­
wyżka siły roboczej w Jordanowie, 
Suchej i Makowie wynosi razem 
około 7 tys. osób, w tym 3.400 ko­
biet.

W grudniu 1968 roku minister 
Przemysłu Lekkiego, odpowiadając 
na wystąpienie czynników regional­
nych, przyrzeka, iż , Zjednoczenie 
Przemysłu Odzieżowy, przy swych 
pracach nad planem inwestycyjnym 
na lata 1971—1975 przeanalizuje 
możliwość zlokalizowania na terenie
Makowa Podhalańskiego zakładu 
przemysłu odzieżowego” (podkreśle­
nie — W. R.).

„Analiza możliwości lokalizacyj­
nych” trwa jednak nieco za długo. 
Sytuacja w powiecie staje się co 
najmniej trudna. Nacisk ludzi po­
szukujących pracy trwa i potęguje 
się. W pewnym okresie, kiedy na 
skutek znanych - wydarzeń w sąsied­
niej Czechosłowacji pewna grupa 
mężczyzn traci chwilowo zatrudnie­
nie na tamtejszym terenie, władze 
powiatowe znalazły się w obliczu 
wręcz dramatycznej konfrontacji. 
Szukają więc wyjścia z piętrzących 
się dylematów na swoim terenie i 
nie znajdują. Brak wolnych sta­
nowisk pracy, brak realnych per­
spektyw. Ludzie w poszukiwaniu 
zapobRpw.podejmują pracę . w 
miejscowościach odległych o 190 km 
i więcej nad ich miejsca zandęszka- 
nia. Wstają o 3 nad ranem i jądą, 
żeby pracować przy piecach marte- 
nowskich; obrabiarkach, na placach 
budów.

Powiatowa Konferencja Przedzjdz- 
dowa PZPR w Suchej Beskidzkiej, 
biorąc pod uwagę duże nie wyko­
rzystane rezerwy siły roboczej'(głów­
nie kobiet), jak również istnienie 
Odzićźowej Szkoły Zawodowej, nie­
uciążliwy typ i zakładu oraz uwzględ­
niając najniższe dochody ludności w 
skali regionu, zobowiązuje władze 
powiatowe do czynienia starań i 
podjęcia'wszeiKicn niezbędnych Wy­
siłków w celu sfinalizowania spra­
wy .lokalizacji zakładu -w powiecie.

.Jeszcze jeden dokument — list 
Prezydium PRN do dyrektora Zjed­
noczenia Przemysłu Odzieżowego w 
Lodzi, gdzie — zdaniem czynników 
miejscowych, znajduje się kluoz do 
zakładu ! gdzie trwają, jak sądzić 
wypadai/,.żmudne analizy” celowości 
podjęcia odnośnej decyzji. Należy, 
gwoli. ścisłości, podać, iż Inwestor 
„in spe” przeprowadził nawet wizję 
lokalną, podczas której nastąpiła 
konfrontacja założeń proponowanego 
projektu z realiami wikłającej się 
coraz, bardziej rzeczywistości. Wjzja 
wypadła pozytywnie. Nie zapadła 
jednak w dalszym ciągu żadna kon­
kretną decyzja.

Ostatnie wystąpienie Prezydium 
PRN z 15 Września 1969 r. pozostaje 
bez odpowiedzi. Zjednoczenie Prze­
mysłu Odzieżowego rozważa zapew­
ne celowość lokalizacji, konfrontuje 
możliwości inwestycyjne z Szerokim 
wachlarzem propozycji innych czyn-. 
ftikAw regionalnych, buduje precy­
zyjny _ rachunek ekonomiczny, który 
przynieść ma wymierne korzyści 
materialne, szybką amortyzację po­
czynionych nakładów, słowem po­
twierdzić efektywność podejmowa­
nego przedsięwzięcia. Słusznie! Jest 
to obowiązek każdej jednostki pro­
dukcyjnej, którego nie zamierzam 
kwestionować. Wydaje mi się nato­
miast, iż planiści i ekonomiści ZPO 
mieli dostatecznie dużo czasu i 
wszystkie niezbędne elementy, ażeby 
określić swoje stanowisko w spra­
wie, która poza aspektem ściśle eko- 
nomicznym ma również ważki sens 
społeczny, blisk- i obchodzący nie 
tylko.'władze powiatowe w Suchej 
Beskidzkiej, lecz przede wszystkim 
kilka tysięcy ludzi — kobiet i mło­
dzieży — czekających ńa decyzję 
od której zależy jch dalsza egzysten­
cja. Ludzie cl mogą nie otrzymać 
pracy na miejscu w najbliższym 
czasie. Ale muszą oni być o tyni 
poinformowani, z odpowiednim uza­
sadnieniem każdej, nawet najbar­
dziej niekorzystnej dla nich decy­
zji. Są decyzje, które trzeba podej­
mować szybko i odważnie, gdyż 
zwłoka przynosi nie tylko wymierne 
straty materialne, lecz również wy- 
wołuje niepożądany rezonans spo­
łeczny. Nie lekceważmy zjawisk, 
które znajdują się poza rachunkiem 
ekonomicznym 1 kalkulacjami plani­
stów. Na decyzje planistów nie moż­
na czekać w’ nieskończoność.



ŚRODKI trwale te' podstawo­
wy składnik majątku i bo­
gactwa narodowego *).  Za­
wdzięczamy je wysiłkom wie­
lu pokoleń, a szczególnie jed­
nak w dużym stopniu są one 

Owocem intensywnej działalności 
inwestycyjnej podczas minionego 
25-lecia. I jesteśmy żywotnie zain­
teresowani w tym, by środki te 
jak najefektywniej wykorzystywać. 
Zwłaszcza dziś, gdy jednym z Rów­
nych narzędzi intensyfikacji staje 
się zwiększanie produktywności ma­
jątku trwałego. >

•) Przez majątek narodowy rozumie­
my zasób libr materialnych, stanowią­
cych rezullat uprzednio dokonanych na­
kładów pracy a należących do. danego 
naństwą i jego obywateli. Oprócz oma­
wianych v-vżej środków trwałych 
do majątku narodowego zaliczamy też 
podstawowe środki obrotowe 
(surowct 1 materiały gotowe wyroby 
w przedsiębiorstwach produkcyjnych i 
handlowych) oraz państwowe rezer­
wy gospodarcze, a ponadto także 
nie zaliczane ido majątku trwałego wy­
roby stanowiące wyposaż en 1 e 
wstenuch obiektów produkcyjnych i 
nieprodukcyjnych, w tytp również miesz- 
^^«-pojęele - to 

narodowe. Oprócz całego majątku 
narodowego obejmuje 
zasoby naturalne, które można 
wykorzystywać w działalności gospodar­
czej (zasoby bogactw mineralnych, zle- 
mNajvdększą 'jednak z
bogactwie narodowym odgrywają — z 
omawianych wyżej względów - «rodki 
trwale, a zwłaszcza śro Ol pracy. 

ńomocy których człowiek oddzia- ^^a przyrody w celu przy­
stosowania, ich do swoich potrzeb. Dla- 
teeo też iiajwięcej uwagi poświęcamy 
•u produkcyjnym środkom trwałym.

Więc warto przede wszystkim 
orientować się, jaki właściwie jest 
ten nasz zasób środków trwałych: 
co tu liczymy, jak wielkie' są ich 
rozmiary, jaka jest ich struktura, 
jak zmienia się ta wielkość i struk­
tura iitd. Pokażemy tu w dużym 
skrócie opierając się na najnow­
szych danych wybranych głównie 
z Rocznika Statystycznego 1969.

CO TO LICZYMY?
Do środków trwałych zaliczamy 

zrealizowane w ramach działalności 
inwestycyjnej i przekazane do eks­
ploatacji obiekty i urządzenia dłu­
gotrwałego użytkowania. A więc, 
nie liczymy tu obiektów i urządzeń 
jeszcze nie ukończonych i nie odda­
nych do eksploatacji. Nie liczymy 
tu również urządzeń zrealizowanych 
poza działalnością inwestycyjną (np. 
w przypadku środków nieproduk­
cyjnych — prywatnych samocho­
dów osobowych, telewizorów itp.).

Ze względu na wielką rozmaitość 
środków trwałych — w praktyce 
finansowo-statystycznej do środków 
trwałych zaliczamy odpowiadające 
powyższym 'kryteriom przedmioty 
o cenie zakupu lub wartości wy­
tworzenia ponad 3 tys. zł i równo­
cześnie o okresie użytkowania po­
nad 1 rok. Zatem różnego rodzaju środki pracy o niższej od wymienio­nej wartości lub też zużywające się 
stosunkowo szybko (różne narzędzia, 
odzież robocza itp.) zaliczamy już 
do środków obrotowych.

Najbardziej interesują nas tu 
środki trwałe produkcyjne, tj. słu­
żące celom produkcji i usług pro­
dukcyjnych (przemysł, budownic­
two, rolnictwo, leśnictwo, transport, 
łączność, handel itp.). Ale w zaspo­
kojeniu potrzeb społeczeństwa ol­
brzymią rolę odgrywają też niepro­
dukcyjne środki trwałe służące w 
zasadzie usługom nieprodukcyjnym 
(gospodarka mieskaniowa i komu­
nalna, oświata, nauka i kultura, 
ochrona zdrowia i opieka społecz­
na, administracja, wymiar spra­
wiedliwości itp.

Poszczególne obiekty zalicza się 
do produkcyjnych' lub nieproduk­
cyjnych najczęściej według faktycz­
nego ich użytkowania. A więc np. 
fabryczny ośrodek zdrowia zalicza­
my do nieprodukcyjnych, a war­
sztaty szkolne — do produkcyjnych.

Wartość środków trwałych prze­
ważnie liczymy według wielkości 
brutto, która jest równa nakładom 
poniesionym na -ieh zakup lub wy­
tworzenie, bez potrącenia wartości 
zużycia. Wielkość brutto -interesuje 
ńas najbardziej, bo środek trwały 
do końca funkcjonuje jako całość, 
nie sposób ściśle określić -wartości 
jego częściowego zużycia i odpisy 
amortyzacyjne muszą mieć charak­
ter umowny. Ale często interesuje 
nas też wartość netta, czyli wiel­
kość brutto pomniejszona o wiel­
kość dokonanych już umorzeń (któ­
re równają się amortyzacji po­
mniejszonej o wartość kapitalnych 
remontów).

Dodajmy tu jeszcze, że stosun­
kowo dokładnie, bo na podstawie 
sprawozdawczości możemy u nas 
ustalić tylko wartość środków trwa­
łych przedsiębiorstw- uspołecznio­
nych. Natomiast wartość pozosta­
łych środków trwałych ustala się 
szacunkowo, częściowo tylko w 
oparciu o wyniki różnych spisów. 
I po tych wyjaśnieniach możemy 
już poznać rozmiary oraz struktu­
rę i wzrost naszych śodków trwa­
łych (dysponujemy tu statystykami 
obejmującymi okres dopiero od 
1960 roku).

OGÓŁEM, NA MIESZKAŃCA
Wartość wszystkich naszych środ­

ków trwałych brutto (w cenach 
1960 roku) wyniosła w końcu 1968 
roku 3 159 mld zł (co w przelicze­
niu na 1 mieszkańca daje ponad 
97,4 tys. zł). W tym:

— 57% stanowiły środki trwałe 
produkcyjne, o wartości 1788 mld 
a (55 tys. zł na 1 mieszkańca).

— 43% stanowiły środki trwałe 
nieprodukcyjne o wartości 1371 
mld zl (42 tys. zł na 1 mieszkańca).

O tym, jakie jest tempo wzrostu 
naszego majątku trwałego świad­
czy fakt, iż w latach 1960—1968 
wartość naszego majątku trwałego 
rosła co roku w coraz szybszym 
tempie: od 3,2% w roku 1961 do 
4,8% w roku 1968 (konkretnie CP. 
w roku 1968 przychód środków 
trwałych wyniósł 197 mld zl, w tym 
z inwestycji 167 mld zł, natomiast

Środki trwale 

w liczbach
WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

rozchód — 56 mld żł, w tym 25 
mld zł stanowiła likwidacja)- I w 
sumie przez cały ten czas w 
stosunku do poziomu i roku 1960 — 
wartość naszych środków trwałych 
została , z większona d 37% (na 1 
mieszkańca — o 26%).

W tym wartość środków trwałych- 
produkcyjnych zwiększono o 50% 
(a więc aż trzecią część naszego 
potencjału produkcyjnego zawdzię­
czamy przyrostowi z ostatniego 
ośmiolecia!), a nieprodukcyjnych — 
o 23%. W rezultacie zmieniła się 
ekonomiczna struktura naszego ma­
jątku trwałego (jeszcze w roku 1960 
udział środków produkcyjnych wy­
nosił 52%).

Zmieniła się również społeczna 
struktura naszego majątku trwałe­
go, gdyż w latach 1960-—1968 war­
tość środków trwałych:

— w gospodarce uspołecznionej 
wzrosła od 1601 do 2 360 mld Bl, 
czyli o 47%;

— w gospodarce nieuspołecznionej 
wzrosła od 703 do 799 mld zł, czyli 
o 14%.

Tym samym w ogólnej wartości 
środków trwałych udział gospodar­
ki uspołecznianej wzrósł z 69 do 
75%, a udział gospodarki nieuspo­
łecznionej zmalał z 31 do 25%. A 
jakie są udziały poszczególnych 
działów gospodarki w każdej z tych 
wielkich grup?

STRUKTURA DZIAŁOWA

Zobaczymy teraz jak duży jest 
potencjał środków trwałych po­
szczególnych działów naszej gospo­
darki narodowej w mld zł (stan 
na koniec 1968 r., ceny 1960 r., 
grupowanie metodą zakładowo- 
obiektową) w rozbiciu na gospodar­
kę uspołecznioną i nieuspołecznioną 
oraz o ile procent wzrósł potencjał 
każdego z tych działów w stosunku 
do poziomu roku 1960.

Rodzaje śród- Środki trwale Wzrost w % 
ków i działy w mld zl 1961—1968 

gospodarki 1968gospodarka uspołeczniona
Produkcyjne 
śr. trwale 1 *62 48

w tym: .
przemysł "60 78
budownictwo 50 108
rolnictwo 178 57 -
leśnictwo 22 18
transport.
i łączność 346 35
obrót towarowy 65 75

Nieprodukcyjne 
śr. trwałe _ 898 30.
w tym: 

gosp. mieszka­
niowa 422 30
oświata, 
kultura itP. 128 86
ochrona zdro­
wia itp. 63 37

GOSPODARKA NIEUSPOŁECZNIONA
. Produkcyjne 
śr. trwale 325 M

w tym: 
przemysł * zu
budownictwo 1 156
rolnictwo 313 15
transport 4 104

Nieprodukcyjne 
śr trwale 673 18
w tym: 

Eosp. mieszka­
niowa <73 12

Jak widzimy — w gospodarce 
uspołecznionej środki produkcyjne 
(stanowiące 62% środków trwałych) 
przeważają nad nieprodukcyjnymi 
(38%), przy czym w tej pierwszej 
grupie przeszło połowę ■ stanowią 
środki przemysłowe, o wartości np. 
blisko dwukrotnie większej od środ­
ków transportu i łączności. Nato­
miast w gospodarce nieuspołecznio­
nej przeważają środki trwałe nie­
produkcyjne ’ (60%), na które nie­
mal wyłącznie składają się zasoby 
mieszkaniowe (o wartości •większej 
od zasobów mieszkaniowych gospo­
darki uspołecznionej), • zaś wśród 
środków nieprodukcyjnych ponad 
90% — to środki rolnictwa. -

Porównując tempo wzrostu, za­
sobu środków trwałych w ostatnich 
8 latach stwierdzamy, że stosun­
kowo najszybciej zwiększał się pro­
dukcyjny potencjał budownictwa 
oraz obrotu towarowego i przemy­
słu. A stosunkowo powoli powięk­
szały się uspołecznione i nieuspo­
łecznione zasoby gospodarki miesz­
kaniowej oraz środki trwale nie­
uspołecznionego rolnictwa.

budynki, maszyny; Środki
TRANSPORTU I INNE

W zależności od roli poszczegól­
nych obiektów w procesie produk­
cyjnym lub w działalności niepro­
dukcyjnej rozróżniamy trzy główne 
zbiorowości środków trwałych: ■

— budynki i budowle różnego ro­
dzaju, a więc np. budynki prze­
mysłowe, handlowe, biurowe, miesz­
kalne (o kubaturze, có najmniej 
100 m3), szkolne, szpitalne, spartor 
we, gospodarcze (stodoły, obory, 
szklarnie itp.) i wszelkie inne oraz 
różne budowle (bunkry, sztolnie, 
otwory górnicze, rurociągi, wszelkie 
drogi i place, linie elektryczne i 
sieci telekomunikacyjne, .boiska, 
ogrodzenia, latarnie itd);

— maszyny 1 urządzenia tech­
niczne wszelkiego typu, zarówno za­
stosowania ogólnego (kotły, turbi­
ny, maszyny elektryczne, obrabiarki 
irtp) jak też specjalne branżowe 
(chemiczne, górnicze, spożywcze, 
rolnicze i in.) oraz różne urządzenia 
techniczne (zbiorniki, urządzenia 
elektroenergetyczne przetwórcze i 
zasilające, dźiwigi i transportery, 
urządzenia wentylacyjne, oczyszcza­
jące itp);

— środki transportowe czyli ta­
bor kolejowy, tramwajowy i inny 
szynowy, pojazdy mechaniczne,' ta­
bor konny, pływający, lotniczy i in.

— pozostałe to różnego rodzaju 
narzędzia, przyrządy (miernicze, la­
boratoryjne i in.), ruchomości (meble 
i in.) oraz wyposażenie (maszyny 
biurowe, sprzęt gospodarczy) — 
oczywiście o ile wszystko to odpo­
wiada podanym na początku („ćo 
tu się liczy”) warunkom.

A oto jak przedstawiają się w 
końcu roku 1968 udziały każdej z 
łych grup w wartości środków 
trwałych liczone w miliardach zło­
tych i w odsetkach (ceny bieżące):

mld zl % 
GOSPODARKA
OG0ŁEM 3 150 100,0

Budynki 1 budowle 2 348 74,5 
Maszyny i urz. techn. 459 14,6
Środki transportowe 230 7,3
Pozostałe 113 3,6
GOSPODARKA 
USPOŁECZNIONA 2.337 100,0
Budynki 1 budowle 1.633 69,9
Maszyny i urz. techn. 420 18,0
Środki transportowe 212 6,1
Pozostałe 72 3,0
GOSPODARKA 
NIEUSPOŁECZNIONA 813 100,0
Budynki 1 budowle 714 87,9
Maszyny 1 urz. techn. 39 4,8
Środki transportowe 18 2,2
Pozostałe 62 54

Jak widzimy aż trzy czwarte na­
szego potencjału środków trwałych 
stanowią budynki i budowle. War­
to jednak wiedzieć, iż jest to udział 
już mniejszy, aniżeli w końcu roku 
1960, kiedy wynosił on 80,7% (w 
gospodarce uspołecznionej — 77,1%, 
a w nieuspołecznionej — 89,0%). 
Łączny udział- maszyn i urządzeń 
technicznych oraz c 
sportu wzrósł w latach 1960—1968 
z 15,9 do 21,9% (w gospodarce uspo­
łecznionej z 20,3 do 27,1%, a w nie­
uspołecznionej z 5,9 do 7,0%).

Rozbicie powyższego podziału na 
poszczególne działy gospodarki na­
rodowej — to już temat zbyt ob­
szerny. Więe pokażemy tu nieco 
bliżej strukturę środków trwałych 
tylko w dziale najbardziej nas tu 
interesując jon, a mianowicie w 
przemyśle.

ŚRODKI TRWAŁE PRZEMYSŁU

Ściślej mówiąc — chodzi tu o 
środki . trwałe uspołecznionych 
przedsiębiorstw przemysłowych (jak 
już pokazywaliśmy udział sektora 
nieuspołecznionego jest tu znikomy) 
liczone poniżej w cenach bieżących. 
Otóż w roku 1968, kiedy mieliśmy 
w Polsce 6 tys. takich przedsię­
biorstw (w tym ponad 3,2 tyś. pań­
stwowych i 2,7 tys. spółdzielczych)

Ostatnio w S^tole Głównej Pla­
nowania i Statystyki odbyło się 
uroczyste posiedzenie Rady Wydzia­
łu Handlu Wewnętrznego, poświę­
cone uczczeniu 40-letniej pracy nau­
kowej prof. dr Leona Koźmińskiego.

W posiedzeniu wziął udział Rek­
tor Uczelni prof. dr Wiesław Sa­
dowski oraz przedstawiciele Instytu­
tu Handlu Wewnętrznego z Dyrek­
torem Instytutu doc. dr R. Głowac- 
kim na czele. W wystąpieniach: ju­
bileuszowych - Dziekan Wydziału 
doc. dr. M. Strużycki, Rektor prof. 
Sadowski, dyrektor Instytutu HW, 
prof. dr Jeizy Kurnal om prze­
wodniczący ZOZ mgr Borowski — 
podkreślili nie tylko wielkie zasługi 
Profesora jako pedagoga i naukow­
ca dla Uczelni, dla wychowania 
młodzieży, ale także Jego zasługi 
dla żywego kształtowania .praktyki 
naszego handlu uspołecznionego. 
Znalazło to zresztą swój wyraz w 
wielu listach, gratulacyjnych nade­
słanych m. in. od Ministra Handlu 
Wewnętrznego Edwarda Sznajdra, 
Prezesa, Zarządu Głównego ZSS

— dysponowały one środkami trwa­
łymi o wartości 798 mld sd (w tym 
776 mld w przedsiębiorstwach pań­
stwowych i 22 mild w spółdziel­
czych).

Nie wszystkie tak liczone środki 
służą jednak celońi przemysłowym, 
bowiem np. w reku 1967 (brak naw- 
szych danych), gdy ogólna wartość 
tych środków wyniosła 746 mld zł 
— tb w tym mieliśmy środki:

— produkcyjne o wartości 686 
mld zł (w tym użytkowanie na 
cele przemysłowe — 683 mld zł),

— nieprodukcyjne o wartością 60 
mld zł (w tym użytkowane w 'go­
spodarce mieszkaniowej — 51
mld zl).

Natomiast podział wszystkich 
tych środków na główne rodzaje 
przedstawiał się w roku 1968 na­
stępująco:

— budynki 1 budowle — 427 mld' 
zł (w tym budowle — 191 mld żł, 
a budynki mieszkalne — 49 mld zł)

—maszyny I urządzenia technicz­
ne — 320 mld zl

. — środki transportowe — 39 mld 
zł. -

Widzimy więc, iż budynki i bu­
dowle stanowią jeszcze przeszło po­
łowę . środków trwałych naszego 
przemysłu, a udział maszyn i urzą­
dzeń technicznych jest odpowied­
nio mniejszy. Jak wiemy — w no­
woczesnym przemyśle krajów wy­
soko rozwiniętych udział maszyn i 
urządzeń technicznych jest z re­
guły znacznie wj-ższy od udziału 
maszyn - i hodowli (a u - nas bu­
dynki i budowle stanowią już nie­
co mniej niż połowę w hutnictwie 
żelaza oraz w przemysłach: maszy­
nowym, i konstrukcji metalowych, 
elektrotechnicznym, metalowym, 
chemicznym, gumowym, papierni­
czym, poligraficznym i włókienni­
czym).

A oto jak przedstawia się po­
tencjał poszczególnych gałęzi na­
szego przemysłu mierzony ich za­
sobami środków trwałych w 1968 
roku w mld. rt:
przemysł paliw 145,8
energetyka 97,7
hutnictwo żelaza 70,8
hutn. metaU nieżelaznych 22,3
przem. maszyn. 1 Ufonstr. metal. 68,1 
przem.- elektrotechniczny 21,1
prtein. stóake* transportu 45,7 
przem...metalowy.. . , / 24,0
ptżaem. Chemiczny - 78,4
przem. gumowy 5,7
przem. nuU.,-budowlanych 50,8
przem. szklarski ' 6,1
praem.. porcel.-fajanaowy 3,6
przem, drzewny 18,1
przem. papierniczy . 17,5
przńm. poligraficzny 6,8
przem. włókienniczy 44,6
praem. odzieżowy 3,5
przem. sltórzanp-obuwntay 6,3
przem. spożywczy 7ą7
przem. Solny Ł5
inne 3,7

Jak widać — najpotężniejszy jest 
potencjał naszego przemysłu paliw, 
który łącznie' i energetyką obejmu­
je ok. 30% środków trwałych prze­
mysłu. Około 12% wynosi tu udział 
hutnictwa, a ok. 18% —- przemy­
słów elektromaszynowych. Udział 
przemysłów lekkich wynosi tu ok. 
7%, z^ udział przemysłu spożyw­
czego — 10%. Liczby te wymownie 
obrazują strukturę całego potencja­
łu naszego przemysłu.

JDB11EIISZ PRACY NACKOW 
PROF. DR LEONA KOŹMIŃSKIEGO
„Społem" Ireny Strzeleckiej, Prezesa 
Zarządu Głównego CRS Tadeusza 
Janczyka oraz Prezesa Zarządu 
Głównego Związku Zawodowego 
Pracowników Handlu i Spółdzielczo­
ści Romana . Polakiewicza.. listy 
gratulacyjne nadesłali także Dzieka­
ni Innych Wydziałów SGPiS.

. *

Prof. L. Koźmiński po ukończe­
niu w latach: 1924—27 stadiów w 
Szkole Wyżnej Handlowej w War- 
nawie/(dyplom uzyskuje w r. 1927 
za pracę pisaną pod kierownictwem 
prof. Krzywickiego pi. „Prot Potoc­
ki w roli kupca 1 przemysłowca”), 
rozpoczyna Stadia doktorskie w 
Szkole Głównej Handlowej 1 rów­
nolegle studiuje na Unlwerśrtecie 
Warszawskim. Wiatach 1928—29 
korzysta- ze stypendium doktorskle- 
go w SÓrbpnle. gdzie odbywa stadia 
pod kierownictwem profesora D. 
Mornet I' G. Plrou. Tamie zdaje 
egzaminy doktorskie uzyskując dy­
plom oóktora Sorbony z odznacze­
niem. Ód l929 r. uczy i wykłada w 
Sakole Głównęj Handlowej w War- 
sżawie.orąz aajmuje odpowiedzialne 
stanowiska,w handlu. W okresie 
tym w^daje 6 (publikacji książko­
wych 4.' kilkanaście artykułów, a w 
roku 1937' przedstawia pracę hablii- 
tacyjną..pt. „Wielkie przedsiębior­
stwa handlu detalicznego we Fran­
cji”. , W .roku 1938 zMtaje habilito­
wany jakożdocent, organizacji i tech- 
nlkl handlu w SGH, •

W okresie okupacji Merze czynny 
udział W tajnyni nauczaniu wyż­

O tym, jak zmienia się ta struk­
tura, świadczy fakt, iż w latach 
1960-67, gdy środki trwale naszych 
przedsiębiorstw wzrosły o 58 proc. 
— stosunkowo najszybszy wzrost 
zanotowano w przemyśle elektro­
technicznym (100 proc.), chemicz­
nym (84 proc, a w gumowym na­
wet 142 proc.) -i w enerjgetycę (76 
proc.), a stosunkowo najwolniejszy 
— w przemyśle włókienniczym (23 
proc.), spożywczym (39 proc.), 
drzewnym (40 proc), i materiałów 
budowlanych (42 roc.j.

STOPIEŃ ZUŻYCIA

Można ściśle ustalić tylko wiel­
kość umorzeń dokonanych od chwili 
oddania danegd środka od eksploa­
tacji, co nie zawsze odpowiada fak­
tycznemu stopniowi zużycia (nieraz 
stosujemy maszyny już umorzone, 
kiedy indziej znów wycofuje się z 
eksploatacji obiekty jeszcze nie za- 
mortyzowane). Niemniej jednak pro­
centowy stosunek wartości- umorze­
nia do wartości brutto środków 
trwałycji -— daje pewien obraz 
ogólnego zużycia. Otóż w roku .1968 
ten stopień zużycia w uspołecznio­
nych przedsiębiorstwach wyniósł:

Ogółem ~ 41,8%
w tym: 
— budynki 1 budowle — 32%
— maszyny I urz. techn. — 52% 
— środki transportowe — 44%
Stosunkowo najwyższy stopień zu­

życia, środków trwałych ogółem 
notowały przemysły: poligraficzny 
(59 proc.), włókienniczy (55 proc.), 
papierniczy (47 proc.k drzewny 
(46 .proc.), materiałów budowlanych 
(46 proc.). Stopień zużycia bliski 
przeciętnemu miały przemysły: pa­
liw (43 proc.), spożywczy (43 proc.), 
skórzano-obuwniczy (43 proc.)» 
odzieżowy (42 proc.), metalowy (41 
proc.), energetyka (41 proc.), maszy­
nowy i konstrukcji metalowych (39 
proc.) porcelanowo-fajansowy , i 
szklarski (40-38 proc.), środków 
transportu (38 proc.), elektrotechni­
czny (37 proc.), hutnictwa żelaza (37 
proc). I wreszcie nasze „najmłodsze” 
według tego układu przemysły to: 
przemysł solny (34 proc.), hutnictwo 
metali nieżelaznych (33' proc.), prze­
mysł chemiczny (33 proc.), i gumowy 
(31 proc.).

Warto tu jednak dodać, że budyn­
ki i budowle stosunkowo najwyższy 
stopień zużycia miały w przemys­
łach: włókienniczym (46 proc.), pa­
liw (40 proc.), w energetyce (37 
proc.) i w przemyśle poligraficznym 
(36 proc.). Natomiast stosunkowo 
najniższe zużycie miały przemysły: 
środków transportu (25 proc.), ma­
szynowy i konstrukcji metalowych 
(25 proc.), hutnictwo metali, nieże­
laznych (24 proc.), hutnictwo żela­
za (23 proc.), chemiczny (23 proc.), 
elektrotechniczny (21 proc.) i gumo­
wy (19 proc.).

Natomiast gdy chodzi o maszyny 
1 urządzenia techniczne — stosunko­
wo najwyższy ich stopień zużycia 
notowano w przemysłach: poligra­
ficznym (69 proc.), materiałów bu- 
dowiaftych -(65 proc;); drzewnym 
(65 proc.), włókienniczym (62 proc;) 
i spożywczym (59 proc.). A stosun­
kowo niskimi -pod tym względem 
wskaźnikami charakteryzowały się: 
energetyka (46 proc.), hutnictwa me­
tali nieżelaznych (46 proc.) nd i 
przede wszystkim przemysły: che­
miczny (41 proc.) i gumowy ..(39 
proc.); z punktu widzenia stopnia 
zużycia uzbrojenia technicznego.' są 
to więc dziś nasze najnowocześniej­
sze gałęzie przemysłu. •

Wybrałem tu tylko niektóre, naj­
bardziej ogólne dane charakteryzu­
jące rozmiary, wzrost i strukturę 
naszego głównego narodowego bo­
gactwa, jakim są środki trwałe, 
zwłaszcza zaś produkcyjne. Oczy­
wiście najistotniejsze jest to, jak ten 
tak wielki i szybko powiększany po­
tencjał wykorzystujemy dla rozwo­
ju gospodarki, jak przedstawia się 
produktywność środków trwałych w 
różnych działach i gałęziach. Ale to 
już inny temat.'

szym w Miejskiej Szkole Handlo­
wej.

W ol&esle powojennym prof. Koź­
miński włącza się niezwykle Czyn­
nie w prace organizacyjne SGH, a 
następnie SGPiS. W 1947 r. zostaje 
mianowany profesorem nadzwyczaj­
nym SGH, a w 1949 r. jest prze­
wodniczącym Sekcji Ekonomiki 
Handlu na I Kongresie Nauki Pol­
skiej.

Oddzielny rozdział w życiu Profe­
sora rozpoczyna, się w roku 1953, 
kiedy powołany, zostaje na stano-; 
wisko dyrektora naukowego. Insty­
tutu Handln i żywienia. Z tą In­
stytucją związany jest przez 16 lat. 
Jego dorobek naukowy z tego okre­
śli obejmuje wiele prac o niezwykle 
Wysowej użyteczności dla kształto­
wania handlu uspołecznionego w 
Polsce.Podjęte problemy badawcze 
dotyczące . koncepcji lokalizacji sie­
ci, organizacji pracy, nowych form 
sprzedaży, roli przedsiębiorstwa 
handlowego w gospodarce wywarły 
silny wpływ na rozwój handln w 
okresie 23-lecia. Imponujący jest 
także dorobek publikowany. Obej­
muje on dziesiątki artykułów, pod­
ręczników i olbrzymią , liczbę ; eks­
pertyz opracowanych na zamówie­
nie praktyki. , • f

Równolegle pracując w Szkole 
Głównej Planowania J Statystyki 
prof. Koźmiński ma wielkie osiąg­
nięcia jako dydaktyk. Pod Jegó kle- 
rownictwem napisało prace .magi­
sterskie 1 dyplomowe kilkuset absol­
wentów oraz doktoryzowało się 1*  
osółą

ORZECZNICTWO
KOGO I KIEDY OBCIĄŻA 

OBOWIĄZEK DOSTARCZENIA’ 
TŁUMACZONEJ INSTRUKCJI DO 

IMPORTOWANYCH 
SAMOCHODÓW

Między Centralą Handlu Zagra­
nicznego „Motoimport” i Centralą 
Techniczno-Handlową „Motozbyt” 
powstał spór co do tego, na której 
z powyższych Central ciąży obo­
wiązek dostarczenia — przy do­
stawach samochodów z Importu — 
instrukcji warsztatowych (napraw­
czych) w tłumaczeniu na język 
polski,

„Motozbyt” twierdził, że „Moto­
import” obowiązany jest dbstarczyć 
przedsiębiorstwom „Motozbyt” in­
strukcji warsztatowych w języku 
polskim na sprowadzone z zagra­
nicy samochody, natomiast „Moto­
import” uważał, źe koszt tłuma­
czenia na język polski instrukcji, 
która powinna być dołączona do 
samochodu, należy do „Motodiy- 
tu” w ramach przyznanej mu pro­
wizji na naprawy gwarancyjne.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
ustaliła, że instrukcje warsztatowe 
w języku polskim obowiązana jest 
dostarczyć Centrala „Motoimport”.

Główna Komisja Arbitrażowa, 
rozpoznając spór na skutek odwo­
łania CHZ „Motoimport", orzecze­
nie w I instancji w części dotyczą­
cej dostarczenia instrukcji war­
sztatowej w języku polskim zmie­
niła i ustaliła, że „w razie niemoż­
ności uzyskania od dostawcy za­
granicznego tłumaczenia na język 
polski instrukcji naprawczych 
„Motoimport” obowiązany jest je 
dostarczyć na żądanie „Motozbytu” 
i na jego koszt”.

Ponieważ od orzeczenia tego Mi­
nister Handlu Zagranicznego zało-- 
żył rewizję nadzwyczajną, 
przeto sprawa została ponownie 
rozpatrzona przez Główną Komisję 
Arbitrażową, która dnia 3 stycznia 
1969 r. nr BO-11964/68 w składzie 
rewizyjnym zmieniła poprzednie 
swe orzeczenie, wypowiadając o- 
statecznie następujący pogląd pra­
wny:

„Motoimport” obowiązany jest 
dostarczyć na żądanie „Motozbytu” 
instrukcji warsztatowych w języku 
polskim ' do Importowanych samo­
chodów na koszt własny ?,Mo- 
tolmporta”, gdy przedmiotem za­
mówienia objęto 'przynajmniej 500 
samochodów określonej marki.

W uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia Główna Komisja Ar­
bitrażowa zaznaczyła m. in.:

„CHZ „Motoimport” przy-zawie­
raniu kontraktów zagranicznych o- 
bowiązany jest — co już stwier­
dzono w motywach zaskarżonego 
rewizją orzeczenia — żądać od do­
stawców zagranicznych dostarcze­
nia m. in. instrukcji naprawczych 
w języku polskim. Na obowiązek 
fen wskazano, w wytycznych (pkt 
3. 2.) stanowiących załącznik do 
uchwały nr 462 Rady Ministrów z 
dnia 26.XT.1959 r. w sprawie orga­
nizacji zaplecza technicznego mo­
toryzacji oraz obrotu pojazdami sa­
mochodowymi. Jak jednak wynika 
z wyjaśnień CHZ „Motoimport” nie 
zaprzeczonych przez centralę „Moto­
zbyt”, przy której udziale ustala­
ne ^ą w zasadzie warunki technicz^ 
ne kontraktów, kontrahenci zagra­
niczni w większości przypadków 
odmawiają kategorycznie dostar­
czenia instrukcji warsztatowych w 
języku polskim, przy czym uzyski­
wanie takich instrukcji od dostaw­
ców zagranicznych połączone jest 
z wysokimi kosztami dewizowymi, 
Wysokie koszty wynikają Stąd, że 
Instrukcje warsztatowe firm zagra­
nicznych wydawane są w formie 
obszernych książek, na bardzo do­
brym papierze, ze szczegółowymi 
rysunkami technicznymi i w pięk­
nej szacie ’ graficznej. W tej sy­
tuacji nie zawsze realne i gospo­
darczo celowe jest uzyskiwanie od 
odbiorców zagranicznych inśtruk- 
«ji w języku polskim.

Ponieważ jednak tylko dostar­
czenie placówkom „Motozbyt", in­
strukcji warsztatowej z. tekstem w 
języku polskim spełni zadanie u- 

■sprawnienia i racjonalnego prze­
prowadzenia przeglądów gwaran­
cyjnych i napraw reklamacyjnych 
importowanych samochodów, w .ra­
zie otrzymania takie; instrukcji w 
języku obcym konieczne Jest prze­
tłumaczenie jej! tekstu Aa język 
polski w przypadku zgłoszenia ta­
kiego . żądania przez „Motozbyt”.

W orzeczeniu Głównej Komisji 
Arbitrażowej żostał ustalony oj>ó- 
wiązek dostarczenia przez „Moto­
import” na żądanie „Motozbyt” 
«umączenia na język polski in­
strukcji warsztatowych i w’ tym 
zakresie orzeczenie to nie zostało 
zaskarżone. W postępowaniu rewi­
zyjnym więc pozostała sporna je- 
dvnie kwestia, którą ze stron, 
„Motoimport" czy ,;Motózbyt”, ma 
w takim przypadku obciążyć koszt 
tego' tłumaczenia.

Zespół rewizyjny GKA po 
wszechstronnym przeanalizowaniu 
zagadnienia uznał, to brak pod­
staw — wbrew temu co przyjęto w 
zaskarżonym rewizją orzeczeniu — 
do obciążenia „Motozbytu” koszta­
mi tłumaczenia instrukcji warszta­
towych. W szczególności brak pod­
staw do przyjęcia, że w przyzna­
nej Centrali Techniczno-Handlo­
wej! „Motozbyt” prowizji zbytu 
mieszczą się koszty tłumaczenia 
instrukcji warsztatowych. (...) usta­
lenie, fa’koszty tłumaczenia na ję­
zyk polski instrukcji warsztato­
wych ma pokrywać „Motozbyt” 
musiałóby w konsekwencji dópro-
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 7
Wadzić do podwyższenia przyzna­
nej Centrali „Motozbyt" prowizji 
zbytu, co w rezultacie byłoby rów­
noznaczne z obciążeniem tymi ko­
sztami CHZ „Motoimport”, która 
otrzymałaby za samochody cenę 
pomniejszoną o tę prowizję. Po­
nieważ techniczną stroną wykona­
nia tłumaczenia tych instrukcji 
będzie zajmowała się CHZ „Móto- 
import”, która — jak już wskaza­
no wyżej — zobowiązana jest do­
starczyć na żądanie „Motozbyt” to 
tłumaczenie — obciążenie' kosztami 
tłumaczenia bezpośrednio CHZ 
„Motoimport” będzie miało ten 
pozytywny skutek, że będzie wpły­
wać mobilizująco w kierunku po­
szukiwania najbardziej ekonomicz­
nych rozwiązań, przy czym CHZ 
„Motoimport” będzie miała swobodę 
wyboru formy -wykonania ciążącego 
na niej obowiązku. W szczególności 
za należyte dopełnienie tego obo­
wiązku należy uznać np. dostarcze­
nie dla placówek „Motozbytu” przez 
CHZ „Motoimport” powielonego tłu­
maczenia na język polski samego 
tekstu instrukcji w formie załączni­
ka do pełnej instrukcji warsztato­
wej dostarczonej w jednym z czte­
rech powszechnie stosowanych języ­
ków obcych (rosyjskim, niemieckim, 
francuskim lub angielskim).

Z powyższych względów zespół 
rewizyjny GKA orzekł jak w sen- 

• tencji. przy czym za zgodą Centrali 
Techniczno-Handlowej „Motozbyt” 
ustalono, że obowiązek dostarczenia 
przez CHZ „Motoimport” instrukcji 
warsztatowej w tłumaczeniu na ję­
zyk polski istnieje wówczas, gdy 
przedmiotem zamówienia jest przy­
najmniej 500 samochodów określonej 
marki.”

^OWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

BILANSOWANIE 1 ROZDZIAŁ 
MASZYN I URZĄDZEŃ

W nr 39 Monitora Polskiego opu­
blikowane zostało zarządzenie Prze­
wodniczącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów z dnia 
2 sierpnia 1969 r. w sprawie zasad 
bilansowania i rozdziału maszyn 
i urządzeń (poz. 322),

W myśl tego zarządzenia, celem 
opracowywania bilansów maszyn, 
przez które zarządzenie rozumie nie 
tylko maszyny ale również urządze­
nia, aparaturę, sprzęt techniczny 
i środki transportu jest koordynacja 
poszczególnych części • wieloletnich 
i rocznych planów gospodarczych, a 
w .szczególności optymalne zrówno­
ważenie zapotrzebowania gospodarki 
narodowej i eksportu z możliwościa­
mi produkcyjnymi' i importowymi, 
w ścisłym powiązaniu z usprawnie­
niem procesów inwestycyjnych.

Bilanse maszyn stanowią , i n t e- 
g r a 1 n ą część składową projek­
tów planów rocznych i wieloletnich 
i są sporządzane w terminach okre­
ślonych dla projektów planów w 
instrukcjach Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów.

Zarządzenie ustala, m. in., na kim 
spoczywa obowiązek. sporządzania 
bilansów maszyn, jak bilanse powin­
ny być opracowywane i bp.

Nadto zarządzenie zobowiązuje 
inwestorów oraz generalnych do­
stawców do zawierania, z producen­
tami (dostawcami) umów przed­
wstępnych o dostawy maszyn- na 
wyposażenie przewidziane dla reali­
zowanych obiektów inwestycyjnych.

Wreszcie zarządzenie nakłada na 
właściwych ministrów, obowiązek 
dokonania. analizy dotychczas usta­
lonych terminów realizacji dostaw 
w kierunku ich maksymalnego skró­
cenia i przedłożenia odpowiednich 
wniosków Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów.

UPRAWNIENIA 
MINISTRA ŻEGLUGI 

DO USTALANIA CEN RYB

HASŁO „budować szybciej, lepiej 
i tąpiej” w szczególności doty­
czy przedsiębiorstw budowlano- 

montażowych, które na co dzień rea­
lizują procesy inwestycyjne w dzie­
dzinie inwestycji produkcyjnych 1 
towarzyszących. A zatem, budow­
nictwu powierzone zostało zadanie 
o kapitalnym - znaczeniu państwo­
wym i społecznym.

Budować szybciej, lepiej i taniej 
tzn. wprowadzać nowe, lepsze me­
tody produkcji, stukać nowych .roz­
wiązań, które drogą postępu tech­
niczno-ekonomicznego pozwolą na 
potanienie kosztów produkcji. W tej 

•mierze podstawowym punktem wyj­
ścia jest właściwie przygotowana 
baza materiałowo-techniczna:przed­
siębiorstwa produkcji betonów i 
żelbetonów oraz zakłady produkcji 
pomocniczej wykonujące prefabry­
katy w każdym" rozmiarze i na każ­
dą budowę. Od tempa produkcji 
tych jednostek organizacyjnych, od 
ich rozwoju zależy powodzenie rea­
lizacji procesów inwestycyjnych w 
całymi tego słowa znaczeniu.

Z punktu widzenia rozważań, ja­
kie są przedmiotem niniejszego ar­
tykułu, przedsiębiorstwa tworzące 
zaplecze budownictwa możemy po­
dzielić na: partnerów handlowych 
oraz , przymusowych dostawców 
elementów prefabrykowanych. Part­
nerzy handlowi to przedsiębiorstwa 
rzeczywiście przemysłowe, podlegle 
organizacyjnie Zjednoczeniu Beto- 
nów. Charakteryzują się m. in. tym, 
że posiadają:

• dostosowane wskaźniki techniczno- 
ekonomiczne do warunków produkcji;

• branżowo wyspecjalizowanego opieku­
na w postaci Zjednoczenia Betonów:

* dobre wyposażenie techniczne;
• określony — na ogół niewielki — 

wachlarz asortymentów obejmujący 
elementy o dużych gabarytach;

• prawo zawierania umów na wykona­
nie tych elementów, które są w pro­
filu produkcji. W innych przypadkach 
kontrahent odchodzi jako niezalat- 
wlony, zdany albo na dalsze poszu­
kiwanie wykonawcy, albo wykonanie 
we własnym zakresie.

Przymusowi dostawcy elementów 
to dawniejsze przedsiębiorstwa 
produkcji pomocniczej zaliczone de­
cyzją władz centralnych do działu 
„przemysł” a pozostające w organi­
zacji Zjednoczeń Budownictwa. Na

Z KOMISJI SEJMOWYCH

ROK BIEŻĄCY I PRZYSZŁY 
W INWESTYCJACH 
I BUDOWNICTWIE

Komisja Planu Gospodarczego, 
Budżetu i Finansów na swym-ostat­
nim posiedzeniu rozpatrzyła, proble­
my budownictwa w 1969 r. i wstęp­
ne założenia planu na 1970 r.

Na wstępie J. Anuszewski przed­
stawił materiały dotyczące realiza­
cji ' zadań inwestycyjnych w fb. i 
założenia planu na rok przyszły.

W latach 1966—1968 tempo wzro­
stu inwestycji wynosiło .przeciętnie 
ok. 9 proc., a tempo wzrostu pro­
dukcji materiałów budowlanych ok. 
8 proc. Narastanie frontu inwesty­
cyjnego, przy równoczesnym pogłę­
bianiu się dysproporcji w zakresie 
zaopatrzenia materiałowego oraz 
opóźnieniu dostaw niektórych urzą­
dzeń inwestycyjnych wywierało 
wpływ na wydłużenie cyklu inwe­
stycyjnego, W okresie 1967 i 1968 r. 
przekraczano cykle przeciętnie od 
29 do 30 proc, w stosunku do za­
łożeń dyrektywnych. Obserwujemy 
poważne, opóźnienia w oddawaniu 
obiektów do użytku.

Realizacja zadań inwestycyjnych 
w 1969 r. przebiega w warunkach, 
do których poza trudnościami w za­
bezpieczeniu dostaw materiałowych, 
sprzętu, siły roboczej należy zali­
czyć również trudne warunki at­
mosferyczną jakie zaważyły na nie­
pełnej realizacji planu I kwartału 
br. Mimo wspomnianych trudności 
szacuje się, że plan inwestycyjny - 
1969 r. będzie zrealizowany przy 
pewnej zmianie jego struktury. Nie 
w pełni zrealizowane będą zadania 
inwestycyjne grupy A; natomiast 
przekroczone zostaną zadania, w 
grupie B, przede wszystkim takie, ; 
które stanowić mogą bazę wyjścio­
wą' dla zabezpieczenia realizacji 
planu roku następnego.

Przy opracowywaniu założeń pla­
nu inwestycyjnego na 1970 r. po­
głębia się przede wszystkim te wy­
siłki, które ■ umożliwiają. uzyskanie 
szybszych efektów inwestycyjnych 
z istniejącego już frontu robót.

Wiele uwagi skierowano na za­
bezpieczenie większej rytmiczności 
oddawania obiektów do użytku. W 
projekcie planu na rok 1970 nie­
które resorty, jak np. chemią, prze­
mysł ciężki i przemysł maszynowy 
planowały oddanie ponad 50 proc, 
obiektów w okresie IV kwartału. 
Taka propozycja prowadzi do ‘ dużej 
przypadkowości. w realizacji1 zadań 
inwestycyjnych oraz Wpływa na ob­
niżenie jakości wykonawstwa. Dla 
uniknięcia spiętrzenia', oddawania 
obiektów w okresie, IV kwartału 
zdecydowano się ną zaplanowanie 
przyspieszenia uzyskania' niektórych 
efektów inwestycyjnych "na pierw­
sze trzy kwartały 1970 r„ a także 
przesunięcia . części efektów na I 
kwartał 1971 r.

I PRZETWORÓW RYBNYCH

Zarządzenie nr 88 Prezesa Rady 
Ministrów z dnia 22 sierpnia 1969 r. 
w sprawie upoważnienia Ministra 
Żeglugi 1 niektórych innych jedno­
stek do ustalania cen ryb i prze­
tworów rybnych (Monitor Polski 
Nr 39, poz. 318) upoważnia Ministra 
Żeglugi do ustalania, i zmiany cen 
ryb 1 przetworów rybnych z wy­
łączeniem cen ryb słodkowodnych 
oraz ryb 1 przetworów rybnych nie 
posiadających podstawowego znacze­
nia dla zaopatrzenia rynku, które 
ustalać lub zmieniać będą jednostki 
nadzorowane przez innych ministrów 
lub wojewódzkie komisje .cen.,,

Minister Żeglugi może również 
uppważnić do usialania i zmiany 
niektórych cen ryb i przetworów 
rybnych, nie posiadających podsta­
wowego znaczenia dla zaopatrzenia 
rynku, Zjednoczenie Gospodarki 
Rybnej lub jednostki zgrupowane w 
Zjednoczeniu Gospodarki Rybnej.

Uprawnienia dotyczące zjednoczeń 
i przedsiębiorstw odnoszą się^odipo- 
wlednio do związków spółdzielni i do 
spółdzielni.

Opracowała 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Nr 43 (945) — '26.X.i9GH /..

W 1970 r. nie będziemy, jeszcze w 
stanie, zabezpieczyć radykalnej po­
prawy w zakresie zaopatrzenia ma­
teriałowego w budownictwie: Toteż 
planuje się stosunkowo umiarkowa­
ny wzrost nakładów inwestycyjnych 
— 7,8 proc, w stosunkudo, przewi­
dywanego wykonania roku bieżące­
go. Przewiduje się również import 
niektórych materiałów.; budowla­
nych, jak np. cementu, armatury, 
kotłów, silników, elektrycznych.

Wprowadzenie nowych zasad fi­
nansowania inwestycji,- uruchomie­

przykładzie Przedsiębiorstwa Pro^ 
dukcji Prefabrykatów i Elementów 
Budowianych w Śtrykowie k/Łodzi 
oraz podobnych branżowo można 
powiedzieć, że przedsiębiorstwa te 
posiadają: . ,. .
• Wskaźniki techniczno-ekonomiczne 

nie w pełni dostosowane do warunków 
produkcji. Decyzją o przejściu przedsię­
biorstw produkcji pomocniczej do dzla-. 
lu „przemysł'*' nie doitonano metamor­
fozy w przedmiocie warunków. .pro­
dukcji. Trzeba wiele wysiłku, nakładów 
inwestycyjnych, aby można było posta­
wić znak równości między przemysłem 
a produkcją pomocniczą, ?
• Zbyt skąpe wyposażenie techniczne 

stanowisk roboczych oraz zaplecza.
C Nieokreślony wachlarz produkcji w 

wyrazie rzeczowym w momencie budo­
wy rocznych planów technlczno-ekono- 
mictznych. Struktura rzeczowa produkcji 
zmienia się przez okrągły rok a wraz 
z nią zmieniają się: wartość produkcji, 
fundusz plac i koszty.
• Trudności w wypracowaniu konkret­

nych linii technologicznych, których sy­
stematyczne usprawnianie pozwoliłoby 
na luzyslćainle efektów ekonomicznych i 
organizacyjnych. Podstawowym hamul­
cem w tym względzie ' jest zmienny 
układ asortymentowy i krótkoseryjność. 
Co kilka dri wprowadza się do pro­
dukcji nowe wyroby, dokomge się prze­
róbki form metalowych i drewnianych, 
rozważa się sposób produkcji zbrojeń. 
Występują sytuacje, kiedy nie zdąży się 
jeszcze rozkręcić produkcji potrzebnego 
budowom elementu a już następuje je­
go zakończenie, a Już do realizacji wcho­
dzi nowy asortyment podyktowany po­
trzebą chwili.

A Niedostateczny patronat ze strony 
Zjednoczeń Budownictwa, które mają 
prawo — z punktu widzenia potrzeb 
przedsiębiorstw budowlano-montażowych 
— ńle tylko żądać, ale również udzielać 
pomocy dla tworzenia znośnych warun­
ków produkcji. Chodzi tu w szczegól­
ności o przypadki bilansowania przyro­
stu mocy produkcyjnych z racji reali­
zowanych inwestycji, z przyrostem pro­
dukcji w wyrazie rzeczowym i faktycz­
nie potrzebną obsadą osobową ńle tylko 
w procesie wytwarzania ale również w 
usługach.

Przedstawiona charakterystyka 
procesów pozwala na sprecyzowanie 
wniosków, że przedsiębiorstwa pro­
dukcji przemysłowej działające w 
ramach organizacji Zjednoczeń Bu­
downictwa opierają się na dualizmie 
w systemie zarządzania i dyspozycji. 
Dualizm ten powoduje niejako wy­
stępowanie sprzeczności między 
procesem planowania a potrzebą 
rzeczowego wykonawstwa dyktowa­
ną przez Zjednoczenie. Innymi sło­
wy, plan. — z akacji braku danych 
o rzeczowym zakresie produkcji — 

nie bodźców ekonomicznych oddzia­
łujących ńa wszystkich uczestników 
procesu inwestycyjnego, zmiana 
struktury. inwestycji przyczynią się 
na pewno do zabezpieczenia lep­
szych warunków realizacji inwesty­
cji w latach następnych.

*

Następnie A. Giersz przedstawił 
sytuację w. budownictwie i przemy­
śle materiałów budowlanych.

Narodowy plan gospodarczy prze­
widywał, że wartość produkcji bu­
dowlano-montażowej w całym bu­
downictwie w skali kraju, wzrośnie 
o 7,2 proc, w stosunku do r.ub. W 
okresie trzech kwartałów 1969 r.. 
osiągnięto wzrost produkcji o 4,9 
proc, a po uwzględnieniu porów­
nywalnego czasu pracy o 5,4 proc.

Według planu resort budownic­
twa miał osiągnąć w br. wzrost pro­
dukcji o 7,8 proc.: osiągnął w okre­
sie trzech kwartałów wzrost o 4,8 
proc. — a w III kwartale — o ok. 
6 proc. To świadczy o narastającej 
dynamice, ale także o nie wyelimi­
nowanych jeszcze ujemnych skut­
kach sytuacji budownictwa w I 
kwartale.

Jeśli chodzi o zadania rzeczowe, 
to w. zakresie budownictwa miesz­
kaniowego wykonano je ża 3 kwar­
tały na poziomie 96,3 proc. Przy­
czyny opóźnień tkwią głównie w 
zaopatrzeniu w materiały wykoń­
czeniowe, instalacyjne i wyposaże­
niowe dla budownictwa. Bardzo 
nierytmi.czne dostawy oraz braki 
materiałów instalacyjnych, • podło­
gowych, . pomp, armatur i innych 
materiałów osprzętu wystąpią rów­
nież w IV kwartale i powodować 
będą różne perturbacje na wielu 
placach budów; nie pozostanie to, 
mimo ofiarności i mobilizacji bu­
dowlanych,- bez wpływu ńa rytmicz­
ność oddawania obiektów do użyt­
ku.

Zadania w dziedzinie budownic­
twa .szkolnego i szpitalnego są rea­
lizowane na ogól zgodnie z założe­
niami planu rocznego. W róku bie­
żącym budownictwo oddało już do 
użytku 217 obiektów przemysłowych 
grupy „A”, w tym 50 obiektów o 
szczególnym znaczeniu dla gospo­
darki; Pewne opóźnienia występują 
jednak w przekazywaniu niektórych 
obiektów priorytetowych. .

W roku bieżącym występują w 
budownictwie trudności z pozyska­
niem- niezbędnej siły, roboczej. 
Przyrost zatrudnienia jest niedosta­
teczny ' W stosunku do planowego 
wzrostu zadań.

Przemysł materiałów budowla­
nych wykonał zadania trzech kwar­
tałów z nadwyżką ponad I prpc., co. 
stanowi 7,5 .procentowy wzrost pro­
dukcji w porównaniu- do analogicz­
nego okresu roku ubiegłego. Sezo­
nowy charakter produkcji niektó­
rych asortymentów materiałów bu-; 
dowląnych; wpływa ujemnie na ryt­
mikę pracy przemysłu.

. ; W troku bieżącym budownictwo 
szczególnie dotkliwie odczuwa skut­
ki trudności transportowych. Wobec 
dużej dynamiki wzrostu produkcji 

' budowlimo-montajpWńj, resort, bti- 
dównicbwa podjął niezbędną w 
tych- warunkach, decyzję przerzuce­
nia częścir- przewozów ha własny 
transport samochodowy, '.włączając 
wto również część taboru'techno­
logicznego. .'Mimo ^zrostu kosztów 
z tego tytułu, decyzja taka była 
nieunikniona.''' 

jest fikcją przedstawioną do za­
twierdzenia przed rozpoczęciem ro­
ku gospodarczego.' Częstotliwość 
zmian asortymentowych nie stwarza 
warunków do przemysłowej pro­
dukcji w związku z czym wydaje 
się, że w świetle mnogości wyrobów 
oraz krótkoseryjności, komentarze, 
czy daną produkcję zaliczyć do 
przemysłowej, czy tez do produkcji 
pomocniczej — są zbędne. Tegul ro­
dzaju sytuacja od podstaw prze-

Przemysłowa 
produkcja 

pomocnicza 
budownictwa

JANUSZ KURZAWINSKI

kreślą charakter produkcji przemy­
słowej a nadaje jej charakter pro­
dukcji pomocniczej sensu stricto.

Nie istniałby problem, gdyby 
zmienność asortymentu pociągała 
za sobą, przy tej samej produkcji 
rzeczowej w metrach sześciennych 
wzrost jej wartości według cen 
zbytu. Ale nieubłagany jest los, 
wówczas gdy zmiany w strukturze 
asortymentowej powodują spadek 
wartości, niewykonanie wskaźnika 
rentowności i przekroczenia fundu­
szu płac.'Brak elastyczności przepi­
sów w tym względzie jest — dla 
bodźców materialnego zainteresowa-

Resort podjął środki zaradcze, 
zmierzające do osiągnięcia maksy­
malnych efektów w roku bieżącym 
i przygotowania należytego frontu 
robót na I kwartał 1970 r. Mimo 
wytężonych wysiłków,, nie uda się 
jednak osiągnąć pełnej realizacji 
planu. Zamknie się ona w grani­
cach 99 proc, w zakresie budownic­
twa mieszkaniowego,' 84—95 proc. — 
w zakresie budownictwa przemy- 
•słowągo.. Budownictwo szkolne i 
szpitalne wykonane będzie na po­
ziomie 100 lub nawet powyżej 100 
proc, założeń planu.

Jako' jedno- z podstawowych żą­
dań na rok .19^0 resort, stawia-so- 
bie takie ukształtowanie; planu na 
I kwartał, aby możliwe było osią­
gnięcie w tym okresie ponad 20 
proc, założonej w planie rocznym 
wartości produkcji. Jak. wskazują 
bowiem doświadczenia, ubiegłych 
lat, efekty I kwartału decydują o 
realizacji całego planu rocznego. 
Jest to zadanie trudne, musi być 
jednak podjęte. (as)

OD PRZEDSZKOLA 
DO PAN

i 
Obradująca niedawno Sejmowa 

Komisja Oświaty i Nauki omawiała 
główne zadania Ministerstwa Oświa- 

dy i Szkolnictwa Wyższego ,oraz 
Polskiej Akademii Nąuk, powołała 
stałe podkomisje i uchwaliła plan 
pracy Komisji do 1969 r.

Minister Oświaty i. Szkolnictwa 
Wyższego Henryk Jabłoński poin­
formował zebranych o problemach 
kształcenia od przedszkoli aż po 
szkolnictwo wyższe.

Uwaga resortu, jeśli chodzi o 
przedszkola, koncentruje się obecnie 
ną ostatecznym opracowaniu nowe­
go programu ich pracy, w którym 
szczególny nacisk położony zostanie 
na zagadnienia społeczno - moralne, 
na eksponowanie etycznego wycho­
wania dziecka. Program ten w roku 
ubiegłym został tytułem próby rea­
lizowany w ok. 500 przedszkolach. 
Ich doświadczenia w roku bieżącym 
zostaną w pełni wykorzystane.

Ustrój, szkoły podstawowej nie 
ulega zmianie; wysiłki władz 
oświatowych skierowane są: obec­
nie ha uzyskiwanie stopniowej" -po­
prawy. sytuacji sw tym szkolnictwie. 
Resort przeprowadza zihiany w sy­
stemie - dokształcania nauczycieli. W 
myśl zami&zeń każdy nauczyciel 
powinien-raz w ciągu -5 lat przejść 
przezódpówiedni kurs specjali­
styczny.' Wymaga to jednak zorga­
nizowania w każdym województwie 
stałych ośrodków doskonalenia nau­
czycieli.

Jednym z najtrudniejszych pro­
blemów w szkolnictwie podstawo­
wym jest nadal sprawa szkół spe­
cjalnych. Według szacunkowych’ da­
nych około 30 tys, dzieci, które po­
winny. „być . pbjęte; szkolnictwem 
specjalnym, uczęszcza do' szkółzwy- 
kłych, co obniża poziom nauczania. 
W roku bieżącym uruchomiono 14 
nowych szkól', specjalnych, w tym 
6 z internatami; Uczęszcza do nich 
ponad 2 tys. dzieci.' Rozwój tego 
szkolnictwa uzależniony jest od 
środków finansowych oraz od do­
pływu specjalnie' ’ wyszkolonych 
kadr.

Licea ogólnokształcące wkroczyły 
w ftżeci rók reformy szkolnej. Dal­
sza realizacja kolejnych etapów re­
formy wymaga przyspieszenia prac 
nad programami.' zajęć ^fakultatyw­
nych' w czwartej klasie liceum. W 
roku ubiegłym program taki został 
realizowany tytułem eksperymentu 
w 80 liceach. Obecnie trwają prace 
nad podsumowaniem, doświadczeń, 

nla — fatalny, podczas gdy przed­
stawione wyżej zjawisko zachwiania 
wakażników przy ^mianie struktu­
ry! produkcji jest procesem ekono­
micznie uzasadnionym..

Niezależnie ód zmian w struktu­
rze asortymentowej, które powodują 
zachwianie wskaźników przyjętych 
w NPG, spadek wartości produkcji 
w przedsiębiorstwach przemysło­
wych pracujących nadal na zasa­
dach produkcji pomocniczej wynika 

z konieczności systematycznego po­
taniania kosztów samej budowy dla 
której wykonywane są elementy za­
mienne, relatywnie znacznie tańsze.

A oto kilka przykładów^ na po­
twierdzenie tego co wyżej: elimi­
nowanie droższych stropów DMS 
przez płytę stropową drążoną; 
wprowadzenie elementów prefabry­
kowanych do stanów zerowych, za­
miast realizowanie stanów zero­
wych murowanych bądź wylewa­
nych; wprowadzenie schodów mo­
nolitycznych wraz z płytkami lastri- 
co zamiast montowanych na budo­
wie z poszczególnych części. .

Drugim eksperymentem, konty­
nuowanym na bazie doświadczeń 
ubiegłorocznych, jest rozszerzenie 
ilości oddziałów ze zwiększonym 
wymiarem godzin niektórych przed­
miotów. W roku bieżącym mamy 
już 120 takich oddziałów o specjal­
nościach: matematyka, fizyka, biolo­
gia — chemia, język polski, języki 
obce, geografia, wychowanie fizycz­
ne itp: Doświadczenia tych klas są 
pozytywne.

W bieżącym roku szkolnym w 
niektórych -liceach ogólnokształ­
cących wprowadzone zostało, tytu­
łem próby, przysposobienie zawodo­
we. Nie świadczy to o dążeniu: do 
przekształcenia liceum ogólnokształ­
cącego w szkołę zawodową. Chodzi 
o danie, uczniowi takiej sumy wie­
dzy, która umożliwiałaby mii, pó 
okresie stażu w zakładzie pracy, 
zdanie egzaminu kwalifikacyjnego.

ROk bieżący przynosi zmiany w 
szkolnictwie ogólnokształcącym dla 
pracujących. Rozszerza się tam za­
kres przedmiotów zawodowych, co 
zwiększa atrakcyjność tego szkol­
nictwa.

Podstawowym kierunkiem dalsze­
go rozwoju szkolnictwa zawodowe­
go jest organizowanie techników dla 
absolwentów zasadniczych szkół 
zawodowych. Jest to najsłuszniejsza 
droga do pracy, w zawodzie. Do­
świadczenia uzyskane w budownic­
twie i górnictwie wskazują na po­
zytywne stron-y tego typu . 2-stop- 
niowego szkolenia. W- roku bieżą­
cym stworzono możliwości ' prze­
chodzenia uczniów po pierwszej lub 
drugiej klasie liceum ogólnokształ­
cącego do technikum zawodowego.

Trwają prace nad rozwijaniem 
pomaturalnych szkół zawodowych 
oraz prace przygotowawcze do or­
ganizacji średnich szkół zawodo­
wych stopnia maturalnego, kształ­
cących wysoko kwalifikowanych ro­
botników w specjalnościach, wy­
magających szerszego Wykształcenia 
ogólnego.

Szkolnictwo wyższe wkroczyło w 
roku bieżącym w nowy etap pracy, 
zamykając ubiegły rok szkolny 
przyznaniem dyplomu. 500-tysięcz­
nemu absolwentowi. W szkolnictwie 
tym niezbędne jest dalsze wprowa­
dzanie zmian w strukturze kształ­
cenia, ; przy położeniu szczególnego 
nacisku'na rozwój studiów mate­
matycznych, przyrodniczych,, tech­
nicznych, zgodnie z potrzebami go­
spodarki.

Obecnie jedną z aktualnych spraw 
w szkolnictwie wyższym jest doko­
nanie zmian programowych, idących 
w kierunku . rozszerzenia" wykształ­
cenia. ogólnego podstawowego kosz­
tem specjalistycznego. Przy ogólnej 
światowej tendencji do skracania 
studiów wyższych, problem specja­
listycznego przygotowania należy 
rozwiązywać na drodze ściślejszego 
związania uczelni z zakładem po­
przez rozbudowany system praktyk, 
ustalanie ' 'tematów prać dyplomo- 
wych itp. oraz-kształcenia podyplo­
mowego.

Nieżihiernie istotną ' sprawą jest 
większe powiązanie szkół wyższych 
z potrzebami. regionu. Temu celo­
wi służyć- między ' innymi powinny 
powoływane obecnie rady społecz­
ne szkół wyższych," w skład któ­
rych wchodzą przedstawiciele dane­
go terenu. Rady takie działają już 
obecnie w Bydgoszczy, Wrocławiu i 
Kielcach. Organizowanie ich zależ­
ne jest przede wszystkim od inicja­
tywy; władz terenowych.

Prof. dr. Dionizy Smoleński, oma­
wiając główne zadania Polskiej Aka­
demii Nauk. podkreślił dwa ogniwa 
działalności; tej, instytucji: pierw­
sze. — korporacyjne — zgromadze­
nie uczonych oceniających, wyty­
czających -drogi rozwiązań nauko­

Efekty są oczywiste) skracani^ cykli budowy, potanienie kosztów, możność zmniejszenia zatrudnienia, oszczędność robocizny. Skutki W przedsiębiorstwach przemysłowych to zmniejszenie wartości produkcji, wzrost pracochłonności, a przez to. spadek akumulacji, niekorzystny wzrost dysproporcji między przyro­stem produkcji rzeczowej a przy­rostem wartości. Konsekwencje ostateczne to: pozbawienie załogi bodźców materialnego zainteresowa­nia w postaci funduszu zakładowe­go, funduszu premiowego oraz wy­wołanie ujemnych skutków społecz­nych.Dla złagodzenia, względnie wyeli­minowania przedstawionych proble­mów warto byłoby rozważyć zreali­zowanie niżej przedstawionych wniosków:
• Uelastycznienie przepisów w zakre­

sie, który umożliwiłby w uzasadnio­
nych zmianami asortymentowymi przy­
padkach przeprowadzenie korekty NPG 
do czasu rozliczenia funduszu plac za 
okres III kwartału, a nie jak obecnie 
za okres II kwartału.

C Utworzenie w Departamencie Pla­
nowania MBIPMB dodatkowych rezerw 
zabezpieczających przeprowadzenie uza­
sadnionej rachunkiem ekonomicznym 
korekty, o której mowa wyżej.
• Wprowadzenie w branży wyraźnego 

przepisu, z którego wynikałoby, że od­
powiedzialność za każdą zmianę w struk­
turze asortymentowej produkcji ponosi 
Zjednoczenie Budownictwa i ono ponosi 
również konsekwencje premiowe za nie­
wykonanie podstawowych wskaźników w 
przedsiębiorstwach przemysłowych będą­
cych zapleczem materiałowo-technicz­
nym.
• Zastosowanie dla przedsiębiorstw 

produkcji pomocniczej, pracujących na 
zasadach przemysłowych mierników 
produkcji — dla potrzeb bankowej ko­
rekty — wyrażonych w ilości, jak: me­
try sześcienne dla betonów, metry kwa­
dratowe dla stolarki oraz tony dla robót 
ślusarskich.Zrealizowanie — nawet po czę­ści — przedstawionych postulatów, z gospodarczego punktu widzenia spowoduje poprawę organizacji pracy, wzrost wydajności a zatem i produkcji tak niezbędnej dla szyb­kiej realizacji procesów inwestycyj­nych. Ponadto wyzwoli inicjatywę w zakresie dalszego potaniania wy­robów wykonywanych na rzecz przedsiębiorstw budowlano-monta­żowych.
wych oraz drugie — stanowiące działalność placówek naukowo - ba^ dawczych PAN.Jako naczelne zadanie Polska Akademia Nauk stawia sobie kon­centrację badań na tematach o wę­złowym znaczeniu dla rozwoju kra­ju. Placówki -naukowo-badawcze Akademii muszą stać się centrum badawczym myśli naukowej w tych wybranych tematach. Niezwykle ważną sprawą jest dostosowywanie programów badawczych do środ­ków na ich realizację. W związku ’ z takim profilem i zakresem badań, placówki Akademii muszą ściśle współpracować z zapleczem nauko­wo - badawczym resortów, zjedno­czeń i wielkich kombinatów prze­mysłowych.Poza działalnością placówek nau­kowo-badawczych PAN zajmuje się planowaniem, koordynacją badań i oceną stanu spraw badań nauko­wych, opracowuje też perspekty­wiczne plany rozwoju badań nau­kowych. Te szęrokie zadania mogą być wykonywane tylko przez uczo­nych, a nie w drodze administra­cyjnej. Wiąże się to bowiem ze znajomością nie tylko dzisiejszego stanu wiedzy, lecz wymaga wybie­gania naprzód z propozycjami w dziedzinie naukowej. Zadania w tym zakresie nie są dostatecznie realizowane. Jednym z głównych zadań PAN jest więc szybsze roz­winięcie tego daalu — zwanego korporacy j nym.Dydaktyka jest jakby trzecią for­mą działalności PAN. W roku 1968 w studiach doktoranckich w pla­cówkach Polskiej Akademii Nauk brało udział 120 osób; 550 otrzyma­ło stypendia naukowe doktoranckie. Zamierza się zwiększyć ilość tych stypendiów.Akademia ma prawo i obowiązek zajmowania- stanowiska i przedsta­wiania swoich wniosków we wszyst­kich sprawach dotyczących nauki niezależnie od podziałów admini­stracyjnych i organizacyjnych. Sto­sunki. między Polską Akademią Nauk a Komitetem Nauki i Tech­niki opierać się muszą na zasadzie ścisłego współdziałania dwóch uzu­pełniających się wzajemnie partne­rów; Zasada ta jest ściśle prze­strzegana.Przed Akademią stoi ponadto sze­reg istotnych zadań, wynikających z uchwały V Zjazdu Partii, np. w sprawie rozszerzania i usprawnia­nia współpracy międzynarodowej, zwłaszcza w ramach RWPG, (a)
USTY
LOKALE GASTRONOMICZNE 
NA TURYSTYCZNYM SZLAKU 

STOLICY

W „Życiu Gospodarczym” nr 34 uka­
zał się artykuł: „Po co sam to było?”, 
na temat braku kawiarni 1 innych za­
kładów gastronomicznych na '«zlaku tu­
rystycznym, a -w szczególności na Sta­
rym Mieście.

W związku z powyższym, Stołeczne 
Zjednoczenie Przemysłu Gastronomicz­
nego Informuje, że parokrotnie występo­
waliśmy do Prezydium Bady Narodowej 
m. st. Warszawy w sprawie rewindy­
kacji lokali.

Do chwili obecnej nasze wystąpienia 
nie przyniosły realnych rezultatów.

Stołeczne Zjednoczenie 
Przemysłu Gastronomicznego

Z-ca dyrektora 
d/s Produkcyjno-Handlowych

(—) JOZEF NABRDAUK



„KORMORANY” 
muszą latać wysoko!

TADEUSZ ZALSKI

N
A terenie Olsztyna Zloka­
lizowano j wybudowano 
fabrykę opon. Słynne już 
dziś w całym kraju OZOS 
(Olsztyńskie Zakłady Opon 
Samochodowych), mające 

stylizowaną sylwetkę, zrywającego 
się do lotu «kormorana w herbie. 
Dwa lata mija od podniosłej uro­
czystości „przecięcia wstęgi”, blisko 
dwa lata od momentu podjęcia pro­
dukcji. Wydaje się więc,' że nie po­
ra obecnie na roztrząsanie decyzji 
o ekonomicznej zasadności budowa­
nia tak dużego, tak nowoczesnego, 
o tak skomplikowanej technologii 
wytwarzania zakładu na tym tere­
nie. Powtarzam, rzecz się bowiem 
już dokonała. I w tej zdetermino­
wanej sytuacji akcent powinien zo­
stać położony na eliminowanie ist­
niejących jeszcze, w niemałej zresz­
tą ilości — niedociągnięć, poprzez 
działalność wszystkich —: od zakła­
du poczynając na resorcie 1 cen­
tralnych organach administracji 
państwowej kończąc.

♦
Kapitalną sprawą, w tym kluczo­

wym dla polskiej motoryzacji za­
kładzie, jest problem czasu docho­
dzenia do projektowanej zdolności 
wytwórczej. W prasie polskiej po­
mimo panowania w pewnym okre­
sie niesłychanej „mody” na pisa­
nie o OZOS-ie sprawa ta nie zo­
stała do końca wyjaśniona. Czy 
długi, rzec można tradycyjnie pol­
ski, cykl dochodzenia do projekto­
wanej mocy? Czy poprawny, a mo­
że wzorowy? Publicystyka sugero­
wała raczej pierwszy przypadek. 
Czy tak jest w istocie?

W allia o jak najkrótszy odstęp 
czasu od momentu przecięcia wstęgi 
do osiągnięcia pełnej mocy projek­
towej zaczyna się już na... desce 
projektanta. Kończy się osiągnię­
ciem projektowanej zdolności. Wszy­
stko co „w środku” albo skraca ów 
odcinek czasu albo go nadmiernie 
wydłuża. Jeśli nie lig?yć faktu, że 
rozpoczęcie budowy fabryki opon, 
z przyczyn chyba niezależnych od 
inwestora centralnego, zostało prze­
sunięte o dwa lata — początek był 
dobry. Gdybym napi ał ze. był 
nie najlepszy, błędu.chyba.,,bym..me, 
popełnił. Paradoks? Proba; Wątpli­
wej miary dowcipu r

Inwestycja olsztyńska' miała za­
twierdzony projekt wstępny przed 
przystąpieniem do jej realizacji, co 
nie jest chlebem powszednim na­
szej praktyki inwestycyjnej. W cza­
sie realizacji nie nastąpiły żadne; 
zmiany projektu technologicznego. 
Tempo prac budowlano-montażo­
wych uznać można za poprawne, 
nawet za dobre. O układzie prze­
strzennym, o rozwiązaniach funk­
cjonalnych, o nowoczesności archi­
tektonicznej sylwetki zakładu moż­
na mówić w superlatywach. I jesz­
cze jedno. Przy budowie tak du­
żego zakładu, zaprojektowane kosz- 
ty inwestycji zostały przekroczone 
o niecałe 5 proc.

Oto elementy, które skłaniają do 
wyrażenia opinii, że początek był 
dobry.

Niemniej jednak, równocześnie zostały podjęte decyzje, których 
realizacia. jeszcze w dniu dzisiej­
szym odbija się niekorzystnie właś­
nie na temnie dochodzenia do pro­jektowanych mocv wytwórczych. 
Mianowicie: zrezygnowano z Usług 
wyspecjalizowanego w tej materii 
zagranicznego biura projektowego, 
zrezygnowano z tzw. generalnego 
dostawcy maszyn. Czvrn się powo­
dowano? Nadmiarem ktaiowvch 
ambicji technicznych, oszczędnością 
(iakże pozorną) ..wsadu” dewizowe­
go? Trudno powiedzieć. Jedno jest 
pewne. Różnorodność narodowa — 
moim zdaniem nadmierna — pro­
ducentów zainstalowanego parku 
maszynowego, zastosowanie całego 
szeregu urządzeń o polskiej kon­
strukcji i wykonawstwie, w głów­
nej mierze prototypowych (a któ­
rych część nie działa jeszcze do 
dziś) umożliwiło osiągnięcie korzyst­
nej struktury wydatków' dewizo­
wych. w poważnym jednak stopniu 
działa opóźniająco na dochodzenie 
do projektowanej zdolności wy­
twórczej.

I jeszcze jedno. Proces organizacji 
pracy i produkcji w nowym, du­
żym. o tak skomplikowanej, tech­
nologii wytwarzania, zakładzie po­
został w naszych rękach. Doświad­
czenia wyniesione ze „Stomila” czy 
„Dębicy” był niewystarczające. Za 
kupno organizacji, czy nawet za 
konsultacje — trzeba słono płacić. 
To prawda. Powstaje jednak pyta­
nie: czy wydatek ten nie byłby bar­
dzo opłacalny? '

Oto elementy, które skłaniają do 
wyrażenia opinii, że początek był 
nie najlepszy.

Tzw. etap pierwszy budowy za­
kładu powinien zostać zakończony 
w czwartym kwartale roku 1967. 
Niemniej jednak przez dwa lata, 
już w trakcie produkcji, toczy się 
boje nad uruchomieniem niektórych 
urządzeń transportu wewnętrznego. 
Buduje się mechaniczne ręce dp za­
ładunku opon ciężarowych' do pras. 
Tu kontrakt wprawdzie przewidy­
wał pewne opóźnienie, niemniej 

przedstawiając sytuację, w której 
toczy się walka zakładu o docho­
dzenie do projektowanych zdolności 
wytwórczych i ten moment należy 
brać pod uwagę. Dalej. Buduje się 
urządzenie do stabilizacji opon sty- 
lonowych po wulkanizacji. Dodat­
kowo dziś montuje się cztery ma­
szyny konfekcyjne do opon trakto­
rowych,' ponieważ ani projekt 
wstępny, ani techniczno-roboczy nie 
przewidywał produkcji tych opon. 
Decyzja co do zmian asortymentu 
produkcji nastąpiła później. I 
wreszcie, projekt wstępny etapu 
pierwszego przewidywał budowę 
tkalni kordu. Dostawy surowców 
miały być — w partiach od jed­
nego producenta. Profil fabryk 
przystosowany jest'bowiem do jed­
nakowych surowców, o jednako­
wych. dobrze znanych własnościach. 
Ambicja poniosła trochę polski 
przemysł włókien sztucznych, który 
zobowiązywał się pokrywać potrze­
by zakładu. Ale wedle stawu gro­
bla. Dziś pracuje OZOS głównie na 
dostawach kordu z zagranicy, choć 
z wielu rynków,, co nie ułatwia pra­
cy i po części z naszego przemysłu. 
W tej sytuacji okazała się koniecz­
na budowa wydziału skręcającego a 
potem tkającego przędzę stylonową 
i wiskozową. Właśnie tkalni kordu.

Można by jeszcze wspomnieć • o 
bojach toczonych przez zakład o 
sprawność niektórych urządzeń do 
wulkanizacji i stabilizacji opon, z 
awariami sieci ciepłowniczej, z niż­
szą sprawnością techniczną, niż 
przewidywano: mikserów; zespołów 
do budowy drutówek ftp. Wiele 
tych spraw wynika ze zwykłego 
ryzyka podejmowanego przy tego 
typu inwestycjach, wielu chyba 
można było uniknąć — ale wszyst­
kie w jakiś sposób oddziaływać mu­
szą na interesującą nas tutaj spra­
wę tempa dochodzenia do projek­
towanej zdolności wytwórczej.

Docelowy program produkcyjny 
zakładu po ukończeniu budowy I 
etapu, w zmienionym po części w 
stosunku do projektu wstępnego 
asortymencie, przedstawia się- na­
stępująco: opony osobowe 1 przed - 
nie ■.traktorowe — 700 tys. sztuk; 
opony lekkie ciężarowe, (dostawcze) 
— 400 tys. szt; opony ciężarowe — 
500 tys. szt. i opony traktorowe tyl­
ne — 170 tys. szt. Razem — 1770 
tys. szt. o ogólnym tonażu — 50,7 
tys. ton. Plan na rok bieżący za­
kłada wyprodukowanie 1 300 tys. 
sztuk opon i ponad 1 200 tys. dętek. 
Przy założeniach produkcyjnych na 
rok bieżący stopień wykorzystania 
zdolności produkcyjnej linii bież­
ników osiągnąłby 44,4 proc, 
(a przy maksymalnej ■ produkcji i 
aktualnie obowiązującym asorty­
mencie linii bieżników wykorzysta­
na będzie w ponad 65 proc.). Agre­
gat drutówek (założenia jak wyżej) 
wykorzystany być powinien w rb. 
w 65.2 proc.. (86.9 proc.); wydział 
konfekcji w 56 proc. (78,6 proc.) i 
wydział wulkanizacji opon w 71.9 
proc. (90.0 proc.). .1 jeszcze jedna 
liczba mówiąca o miejscu w jakim 
znajduje się OZOS w swej drodze 
do osiągnięcia planowanej zdolności 
wytwórczej. W rb. OZOS powinny 
osiągnąć dobową produkcję rzędu 
5,5 tys. sztuk opon.

Gdyby tak się stało, byłoby to 
tempo dochodzeni^ do projektowa­
nej mocy wytwórczej zgodnie z 
harmonogramem projektu wstępne­
go. Pewne opóźnienie jednak nastą­
pi. Dziś już .wiadomo, że wątpliwe 
jest wykonanie zaplanowanych .na 
rok bieżący ilości opon. Różnica 
wynosić będzie kilkadziesiąt tysięcy 
sztuk in minus. Kilka procent pla­
nowanej wielkości. Pewne przyćzy- 
ny tego stanu nakreśliłem na wstę­
pie, kolejne przedstawię niżej, te­
raz jednak ćhciałbym wykazać jak 
w stosunku do innych inwestycji 
tego typu przedstawia się tempo 
OZOS dochodzenia do projektowa­
nej mocy produkcyjnej.

Otóż fabryka opon Danublana w 
Bukareszcie o zdolności produkcyj­
nej milion opon rocznie, budowana 
na podstawie dokumentacji angiel­
skiej, uruchomiona 1 sierpnia 1962 r. 
na koniec tego roku osiągnęła 30 
proc, zdolności produkcyjnej, na 
koniec 196? r. — 55 /proc.; na ko­
niec 1964 r. — 77 proc.; na koniec 
1965 r. — 80 proc.; na koniec 1966 
— 96 proc, i wreszcie w 1967 r. — 
105 proc. Tak więc fabryka osią­
gnęła docelową zdolność pó 57 mie­
siącach od chwili uruchomienia. 
Fabryka Uniroyal-Engelebert . w 
Liege, o zdolności produkcyjnej; 
milion, opon rocznie, projektowana 
i budowana od podstaw przez fir­
mę amerykańską, uruchomiona--w 
1965 r. pod koniec 1967 r. osiągnęła 
80 proc, projektowanej zdolności 
produkcyjnej. . '

OZOS mają na dochodzenie do 
projektowanej zdolności wytwórczej 
2 lata i 9 miesięcy, trzydzieści trzy 
miesiące. Wydaje mi się, że śząńsa 
na/ osiągnięcie tego celu istnieje, 
wówczas b tempie dochodzenia mo­
glibyśmy powiedzieć, że jest Więcej 
niż pbprawne. Obecnie Wysiłki-za­
kładu, resortu powinny koncentro­
wać się na maksymalnym przy­

spieszeniu zakończenia od strony 
technicznej etapu pierwszego. A 
więc, na tej działalności, która na 
dobrą sprawę już mieć miejsca nie 
powinna. Koncentracji zakładu pra­
cy i pomocy resortu oczekuje jesz­
cze jedna, kapitalna sprawa — pro­
blemy zatrudnienia.

Wydawać by się mogło, że w dzi­
siejszym świecie niesłychanych 
osiągnięć technicznych — produkcję 
opon zaliczyć można do łatwiejszych 
technologicznie dziedzin wytwarza­
nia. I oglądając zakład wytwórczy 
takie odnieść można wrażenie. Pro­
ces produkcyjny, wyraźnie jest 
„rozstrzelony” na poszczególne wy­
specjalizowane w czynnościach 
działy, tak że praca stwarza wra­
żenie prawie że pracy prostej. Ale 
to tylko wrażenie laika. Proces 
technologiczny jest niesłychanie 
skomplikowany. Urządzenia odpo­
wiadać muszą wysokim walorom 
technicznym (wilgoć, wysokie tem­
peratury, olbrzymie ciśnienia, labo­
ratoryjne proporcje), a zatrudnieni 
posiąść muszą „wyczucie, nos”, do­
świadczenie, zdolności manualne, 

•które w tym recepturowym, empi­
rycznym przemyśle odgrywają rów­
nież istotne znaczenie. Wystarczy 
podać na poparcie tego co wyżej, że 
cykl szkolenia i dochodzenia do 
właściwej wydajności przy pracach 
ręcznb-maszynowych w takich za­
wodach jak: konfekcjonerzy opon, 
wulkanizatorzy, krajacze i inni — 
trwa dwanaście miesięcy. Stąd, sta­
bilizacja kadry i wyprzedzenie za­
trudnieniem zadań produkcyjnych 
jest podstawą rytmicznej i właści­
wej jakościowo działalności w tym 
typie zakładów.

A jak'sprawa wygląda w Olszty­
nie?

Pisałem, na wstępie, że nie ma 
obecnie co wracać do decyzji, loka­
lizującej fabrykę opon na terenie 
Olsztyna. Nie pora już na to, ’ a 
koncentrować uwagę j podejmować 
decyzje eliminujące istniejące trud­
ności. Nie mniej jednak problem 
kadry^dlą.'. tegori akładu jest ścisłą 
konsekwencją decyzji lokalizacyjnej 
i dezinformacji władz miejskich, 
które na 1965 r. szacowały nad­
wyżki siły robocze] rzędu ok. 8 tys. 
ludzi. Bilans siły roboczej, jak . się 
okazało potem, wyraźnie był robio­
ny „pod zakład”, pod decyzje lo­
kalizacji. Jak przyszło bowiem co 
do czego, okazało się, że problemy 
zatrudnienia są. „wąskim gardłem" 
działalności zakładu. Ludzie są i 
ludzi nie ma.

Olsztyn to miasto urzędnicze, bez 
tradycji przemysłowych, okolica zaś 
posiada jeden z najniższych wskaź­
ników zagęszczenia w kraju. Po­
stawiono na młodzież, to było je­
dyne wyjście. Dla niej zaś prąca 
w OZOS-ie była pierwszą konfron­
tacją marzeń z rzeczywistością. Ta 
ostatnia, to pomimo niezłej płacy, 

• poważnie zautomatyzowanej pro- 
' dukcjy okazała -się w znacznej mie­
rze aemobilizująca. Wysokie tem­
peratury, wilgoć, kurz, duży Wysi­
łek fizyczny, a nade wszystko ko­
nieczność przyuczania się przez 
wiele miesięcy od podjęcia pracy i 
praca na trzy zmiany (a kto tu 
W okolicy słyszał aby pracować od 
dziesiątej wieczór do szóstej rano!), 
eliminuje młodych. Przy średniej 
dwadzieścia, dwadzieścia dwa lata, 
bez obowiązków rodzinnych, bez 
obciążeń finansowych — przycho­
dzą i odchodzą. Nie argumentują 
swych decyzji niską płacą. Na’ pod­
stawie badań zakładowego socjolo­
ga,, przedstawia się tu przyczynę 
odejść: powrót do zawodu (i); po­
łączenie z rodziną 1 powrót na go­
spodarkę.

W rezultacie pomimo' wysiłków 
zakładu na rzecz stabilizacji, po­
mimo poważnej poprawy w stosun­
ku do r.ub. trwa opętańcza płyn­
ność . zatrudnienia. Wystarczy po­
dać, że w I kw. rb. wśród robot­
ników bezpośrednio produkcyjnych 
współczynnik zwolnień i przyjęć 
(tzw. współczynnik fluktuacji) wy­
nosił 44,8 prób. Zmieniono prawię 
połowę z^ogi (w r.ub. W tym cza­
sie 62,4 proc.). W drugim kwarta­
le — 34,6 proc. Jak to się odbija 
na wydajności pracy, na jakości 
produkcji —r pisać chyba, nie trze­
ba. Zwłaszcza w fabryce opon, 
gdzie jak pisałem, przyuczerue 
trwać powinno dwanaście, miesięcy.

Przeciwdziałanie tej sytuacji jest 
niesłychanie trudne. Kadrze inży- 
nieryjnó-technićzńej, ludżiom jed­
nak już starszym, bardziej ustabili­
zowanym' życiowo, zaoferować moż­
na mieszkania. Co zresztą się robi 
Co można oferować tym młodym? 
Dogodne warunki dojazdu' dó .pra- 

, cy, niezłe zarobki, urządzenia soc­
jalne — ,to prawda, o tym ,ślę nlę 
zapomina;. Głównie jednak liczyć tu 
trzeba na tworzenie atmosfery tra­
dycji pracy w przemyśle, na windo­
wanie w hierarchii odczuć, prący 

sw. tym zawodzie jako bardzie] 
atrakcyjnej-' niz w urzędzie czy na 
roli.

Nie mniej płynna wciąż sytuacja 
na tym odcinku stanowi do dziś 
poważną bolączkę zakładu.

Innego typu kłopoty przeżywały 
OZOS przy zatrudnieniu personelu 
inżynieryjno-technicznego. Choć tu 
oferta mieszkania, dobrej płacy, cie­
kawej pracy była wystarczającym 
argumentem stabilizacji tej kadry. 
Ale na ok. 100 inżynierów i mi­
strzów zatrudnionych W' produkcji 
i w służbach technicznych, jedynie 
5 pracowało kiedyś w tym fachu, 
tzn. „w oponach”. Reszta przycho­
dziła' zewsząd. Problem doszkalania 
niektórych ź tych pracowników jest 
wciąż /aktualny. Cóż z tego, skoro 
przy obecnie .istniejących przepisach 
wynagradzania’ nie ma możliwości 
uzyskania pomocy fachowców z 
czynnych już zakładów (krajowych) 
na okres dłuższy niż kilkanaście 
dni.- A ten czas wystarcza jedynie 
aby poznać problemy, nie ma już 
czasu na ich rozwiązywanie. Jaka 
pozornie prosta sprawa. Pracowni­
cy przecież i ci ze Stomila i ci z 
Dębicy to ten sam resort, co fabry­
ka opon w Olsztynie..! nie ma siły, 
czy też możliwości stosowania od­
powiednich wynagrodzeń aby ścią­
gnąć fachowców, wynagrodzić im 
rozłąkę, pokryć koszty prowadzenia 
dwóch domów itp.

Amerykanie mają takich superfa- 
chowców, których nazywa się „roz- 
strzeliwaczami trudności”. Przyjeż­
dża taki z notesikiem (jak przed 
wojną do Stomilu), do którego co 
chwila zagląda, radzi, pomaga. Za 
ciężką forsę. I to się opłaci dwóm 
stronom. My na własny użytek nie 
jesteśmy w stanie z jednego woje­
wództwa do drugiego ściągnąć ro­
dzimych „rozstrzeliwaczy trudności”, 
zą rodzime złotówki do siostrzane­
go "zakładu.

Tak więc obok pewnych aspek-

Wystawa
Konwerter, służący do cięcia i 

rozczesywania włókien sztucznych 
sprowadzany był z zagranicy. Jego 
cena wynosiła 1,6 miń zł. W Łodzi 
wyprodukowano wprawdzie polskie 
konwertery, ale odbiegały one dale­
ko pod ,vy?^le^m.a„wydajności od 
angielskich.’KOTiśtrUKtbrzy i wyna­
lazcy Toruńskiej Przędzalni Czesan­
kowej „Merinotex” przerobili zasad­
niczo łódzką maszynę. Nowy toruń­
ski konwerter jest prostszy w ob­
słudze, o 10 proc, wydajniejszy niż 
angielski, zajmuje mniej miejsca 1 
kosztuje tylko- 300 tys. zł. Na bran­
żowej wystawie postępu techniczne­
go przemysłu przędzalń czesanko­
wych ściąga uwagę " wszystkich 
zwiedzających.

Wystawę zorganizowano z inicja­
tywy Stowarzyszenia Włókienników 
Polskich 1 Klubów Techniki, i Ra­
cjonalizacji, działających przy za­
kładach Zjednoczenia Przemysłu 
Przędzalń Czesankowych. Gospoda­
rzeni wystawy jest toruński „Meri­
notex”, który ma największe - osiąg­
nięcia w dziedzinie racjonalizacji 
i .wynalazczości pracowniczej. 
Oszczędności- uzyskane tu w 1968 r, 
poprzez wprowadzenie do produkcji 
pomysłów wynalazczych równają 
się sumie 2.114 tys. zł. A zd I pół­
rocze br. osiągnęły już 1.400 tys. ri.

W nowa wybudowanych' magazy­
nach nowoczesnych zakładów toruń­
skich (oddanych do eksploatacji- w 
1966 r.) jedhą; wielką halę zajn&ją 
estetycznie i przejrzyście ustawione 
eksponaty 14 zakładów branży prze­
mysłu przędzalń czesankowych. 
Wszystko, co tu wystawiono 1' zilu­
strowano bogato planszami i zdję­
ciami. stanowi myśh wynalazczą za­
łóg zakładowych. Jest, także stoisko 
demonstrujące' ciekawsze prace dy­
plomowe toruńskiego Technikum 
Włókienniczego. '

Najciekawszym eksponatem, obok 
konwertera, jest laboratoryjny* apa­

tów ^{miernych, sprawy zatrud­
nienia- wciąż pozostąją w centrum , 
zainteresowania ’ Icferownictwą za­
kładu, wciąż jeszcze stanowią w. 
jakiejś mierze ogniwa ograniczające 
ilość 1 jakość- produkcji, tempo do­
chodzenia do projektowanej mocy. 
I wydaje mi sl4 że w tej konkret­
nej sytuacji, w jakiej przychodzi 
działać OZOS tempo dochodzenia do 
projektowanych mocy uznać można 
zi, zadowalające. I wysiłki wszyst­
kich koncentrować się powinny na 
usunięciu r istniejących jeszcze ba­
rier. Bo to się pó prostu opłaci.

To wszystko, co wyżej, to kon­
sekwencje decyzji już podjętych, 
kłopoty, których można by uniknąć, 
problemy dnia dzisiejszego. Jedno­
cześnie jednak, jesteśmy świadkami 
narastania — jeśli tak rzecz można 
określić —. nowej sprawy, wcale nie 
bagatelnej, na długie' lata może rzu­
tującej na pozycję polskiego prze­
mysłu gumowego tak y kraju jak 
i na rynkach zagranicznych. Co da­
lej? Czy tzw. drugi etap rozbu­
dowy zakładu (planowany na przy­
szłą 5-lątkę) realizowany ma być 
według pierwotnych założeń (budo­
wa nowej hali. produkcyjnej opon 
i dętek,'. budową tkalni kordów, 
odpowiednia ' .rozbudowa innych 
działów), których sedno sprowadza 
się dó .dalszego wźrostu ilościowego 
już produkowanych • asortymentów 
dpon? Czy konieczne jest podjęcie 
produkcji tzW. opon radialnych? ’

• Od paru1 już lat wszystkie reno­
mowane firmy, które chcą' się li­
czyć' w przyszłości podejmują pro­
dukcję opon • radialnych. Nie miej­
sce tutaj na. wyjaśnianie czym pod 
względem techniczno-kpnstrukcyj- 
nym'różni się taka opona od tra­
dycyjnej, wystarczy powiedzieć, że 
charakteryzuje się znacznie dłuższy­
mi, przebiegami niż opona tradycyj­
na, jest lżejsza, wsąd surowca do

toruńskiej
rat , farbiarski, * opracowany, również 
w toruńskim „Merinotex’ie”. Wy­
produkowano już 10 takich Apara­
tów w' Toruniu. Są one’ lepsze od. 
używanych dotychczas1 belgijskich i 
francuskich, wydajniejsze, mniejsze 
i counieżmiernie ważne --ś-wystę- 
pu ją 'iftałe ‘ różnice W " kolorach /ttźy- 
nyćh i fabrycznie. Aparat importo­
wany .kosztuje 230 tys. zł, aparat 
krajowy 5— 35 : tys. zł. _

2ągańska Czesalnla Wełny przed­
stawiła opracowaną w zakładzie 
metodę 'uzyskiWania taśmy z odpa­
dów wełny czesankowej w drodze 
mechanicżnej obróbki. ' Taśmę im­
portowaliśmy. Oszczędność w ckąli 
rocznej — 3,6 mlnzł.

Racjonalizatorzy Stradomskich 
Zakładów Przemysłu Wełnianego 
wprowadzili wiele pomysłów, zmie­
rzających do poprawy jakościprzę- 
dzy. Nic dziWnego, że zakład osiąga 
97,7 proc. przędzy gojowej w I ga­
tunku. W stoisku stradomskich za­
kładów zwraca uwagę automatyczna 
obciągarka przędzy i grzebień strą­
cający dó zgrzebiarki.

Ojpomne oszczędności pracy ręcz­
nej przyniosło, opracowane przez 
wynalazców z, Łódzkich Zakładów 
Przemyślu Wełnianego urządzenie, 
do automatycznego układania'-igieł 
płaskich i stożkowych. Do tej pory 
igły małych Wymiarów’ Wybierano 
żmudnie, ręcznie. Zatrudnionych by­
ło przy tym sporo kobiet. Dziś W 
Łodzi robi to prosty W konstrukcji 
automat szybko 1 bezbłędnie. 
Oszczędność 500 tys. A rocznie.

Wiele jest jeszcze ciekawych eks­
ponatów'na wystawie w toruńskiej 
„Czesance”, np. opracowane z twó-- 
rzyw sztucznych cewki, zastępujące 
papierowe, przynoszą efekty ekono­
miczne rzędu 6 min zł rocznie. Wier 
le opracowań racjonalizatorskich 
zostało już opatentowanych.
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Konwerter budzi 
zainteresowanie 

wszystkich zwie­
dzających 
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•jej produkcji jest znacznie mniejszy 
niż przy oponie tradycyjnego typu, 
jest znacznie bezpieczniejsza w eks­
ploatacji, podnoąi komfort -jazdy t 
oszczędza paliwo. Nowoczesne kon­
strukcje przemysłów motoryzacyj­
nych przystosowane śą. powszechnie 
dp stosowania właśnie opon radial­
nych. (Już obecnie mamy pewne 
kłopoty z włoskim licencjodawcę na 
uzyskanie pozwolenia stosowania w 
dolskim Fiacie 1500 opon tradycyj­
nych. Osiągane dziś przez samo­
chody szybkości utrudniają jeśli 
wręcz nie przekreślają możliwości 
stosowania opon tradycyjnych Z 
racji bezpieczeństwa i komfortu 
jazdy).

Nikt chyba w Polsce tak jak 
OZOS nie jest predysponowany 
do podjęcia te] produkcji. Zlokali­
zowanie tej produkcji przy Stomilu 
(dużę miasto) czy Dębicy wydaje 
się -wątpliwe. Olsztyńska fabryka 
Opon została zaprojektowana z my­
ślą o dalszym rozwoju w It eta­
pie tak. że lokalizacja na jej tere­
nie nowych nitek wytwórczych, > 
punktu widzenia technicznego ftie 
nastręczałaby żadnych' trudności 
W zamierzeniach, będzie to najwięk­
sza fabryka opon w Polsce. Bóle 
porodu na tym terenie, już zanikają. 
I nie ma podstaw, aby zaczynać zu­
pełnie od nowa gdzie indziej. Choć 
przemysł oponiarski charakteryzuje 
się pozornie swobodną lokalizacją. 
Piszę pozornie, bo pozostaje spra­
wa bilansu wody, a nade wsżystko 
sprawa wyszkolenia kadry, cb W 
tym przemyśle jest momentem nie­
słychanie istotnym. Ża rok, dwą 
lata Olsztyn będzie — miejmy na­
dzieję — dysponował podstawową 
kadrą. Dziś, nie tak jak 5 lat te­
mu, racje przemawiają za Olszty­
nem.

' Po pokonaniu kłopotów etapu 
pierwszego, przy tak realizowanym 
etapię” drugim Kormorany, mimo 
wszystko, latać będą wysoko.

„Czesance"
■Plenum. Wszystko jest tu przedsta­
wione metodą ekonomicznego ra­
chunku. Co śię najbardziej opłaci 
i dlaczego. Jak dany przyrząd mo­
że być oceniony w porównaniu do 
tego, czym dysponują światowe fir- 

.my. włókniarskie. Wystawa nie tyl- 
koŁ ilustruje postęp techniczny bran­
ży osiągnięty poprzez indywidualne 
i zbiorowe prace wynalazców —■ 
robotników, konstruktorów, -techno­
logów 14 zakładów'. Wystawa uczy 
myśleć technicznie ł ekonomicznie, 
szukać najlepszych, bo najtańszych 
dróg zwiększenia wydajności pracy, 
obniżenia kosztów "wytwarzania.

Czas trwania wystawy został prze­
dłużony do 1 listopada br., gdyż w 
toruńskim „Merinotexie" ma się 
niedługo odbyć kolegium dyrekto­
rów zakładów przemysłu czesanko­
wego, organizowane przez Zjedno­
czenie... Wystawaj tak plastycznie 
przedstawiająca to, czego od dzia­
łaczy gospodarczych oczekuje par­
tia — gospodarnego myślenia, szu­
kania. najkorzystniejszych - dróg po­
stępu technicznego i kierunków roz­
woju branż — będzie niewątpliwie 
cennym przyczynkiem do. dyskusji 
ńą kolegium-

Wystawę zwiedziło już wiele wy* 
ćieczek ż rozmaitych zakładów 
zwłaszcza włókniarskich z całej 
Polski. Było tu też sporo wycieczek 
zagranicznych. Przychodzą Ihdywl- 
dualni zainteresowani. W księdze 
pamiątkowej mnożą się pochwały, 
uwagi podkreślające nie tylko este­
tykę wystawy ale jej popularyza­
torską i ekonomiczną rolę.

Sformułował ją może nie najzręcz­
niej, ale niezwykle trafnie jeden z 
najmłodszych zwiedzających, uczeń 
VII klasy szkoły podstawowej nr 13 
w Toruniu: „Postęp techniczny a 
wystawa — to nowe zrozumienie 
tego hasła. Ponadto zrozumienie u- 
Wag naszych nauczycieli że dyplom 
nie zwalnia od myślenia.”

(*W



P’ RODUKCJA'buraka cukrowe-- 
go w gospodarce narodowej 
naszego kraju ma niezmiernie 
ważne znaczenie. Obok cukru 
dajedobrą paszę dla zwierząt 
gospodarskich w 'postaci liści, 

Wysłodków i“ melasy. W wielu re­
jonach kraju wysoką produkcję 
mleka należy 'zawdzięczać prowa­
dzonej od wielu lat uprawie bura­
ka cukrowego. Liście buraka cu­
krowego i wysłodki są niezastąpio­
ną paszą na okres zimy w postaci 
kiszonek. Z uwagi ma dużą ilość cu- 
kru dobrze się, kiszą, dają smaczną 
i mlekopędną paszę, przy czym wy­
słodki buraczane są dobrą nieza­
stąpioną paszą pfrzy tuczu bydła 
rzeźnego. Śą to wszystko dobrze 
znane sprawy.’'

Wiadomo, że przy produkcji bu­
raka cukrowego otrzymuje się dużo 
paszy Jako produktu ubocznego. 
Przy wysokich, plonach - buraka cu­
krowego z 1 hektara otrzymuje się 
blisko* 400 kwintali paszy dla bydła, 
czyli więcej niż paszy zielonej sia­
nej w plonie głównym .(wyki, bobi­
ku lub pelu&zki)/Plantacja buraka 
cukrowego np. w pięciohektarowym 
gospodarstwie posiadającym 3 kro­
wy z przychówkiem nie powiilna 
przekraczać pólhektarowej po­
wierzchni, gdyż tylko wtedy odpadki 
buraka, cukrowego jako pasze nie 
są w pełni wykorzystani. Zdarzały 
się liczne wypadki, np. w powiecie 
hrubieszowskim, gdzie kilkuhekta­
rowi rolnicy uprawiający po 1 hek­
tarze buraka przyorywali liście bu­
raczane na zielony nawóz, ponie­
waż było ich tak dużo, że po zała­
dowaniu silosu pozostałe liście bu­
raczane stawały się zbędne. Nie­
współmiernie wielkie plantacje bu­
raka cukrowego w porównaniu do 
wielkości gospodarstwa (więcej jak 
1/5 powierzchni gruntów ' upraw­
nych) ■ • powodują , nieprawidłowe 
zmianowanie, które przyczynia się 
do rozwoju chorób i szkodników^ tej 
rośliny. (Zgodnie z instrukcją agro­
techniczną burak cukrowy nie po­
winien następować. po. sobie .częś.-. 
ciej jak co 5 lub 6 lat).

Większe plantacje buraka cukro­
wego (ponad możliwości wykorzy­
stania Odpadków w . postaci wysłod­
ków buraczanych przez plantatora) 
stwarzają dodatkowe trudności dla 
przemysłu' cukrowniczego związane 
z magazynowaniem wysłodków w 
obiekcie cukrowni. Nieomal przy 
każdej cukrowni są magazyny na 
Wysłodki w postaci silosów. Nie są 
one jednak' tak obszerne, by możiia 
było magazynować większą' ilość 
wysłodków. Istniejące przy niektó­
rych cukrowniach suszarnie rów­
nież nie są w stanie wysuszyć nad­
miernej ilości wysłodków. Trzeba 
więc szukać dla nich zbytu w oko­
licach; gdzie nie uprawia się bura­
ka cukrowego. Na przeszkodzie te­
mu stoją jednak trudnóści transpor­

towe.' W niektórych - latach większe­
go urodzaju ■ brak odbiorców' ; wy­
słodków i trudności 'transportowe 
na dalszą odległość, sprawiają, że 

‘wysłodki ‘ ulegają, niszczeniu; ■ r „Tak 
dzieje się np. w cukrowni Werbko­
wice woj. lubelskie,: co; odbija' się 
ujemnie na jej budżecie.

Bezsprzecznym jest fakt,, te 
uprawa Buraka cukrowego ma duży 
wpływ na ogólny rozwój gospodar­
stwa rolnego i. na. poziom kultury 
rolnej. Dobitną ilustracją tego fak­
tu może być województwo lubel­
skie, w którym * Wyodrębniają się 
dwa rejony kultury rolnej.

W okresie międzywojennym,, jak 
też i przed pierwszą'wojną 'świato­
wą burak cukrowy był uprawiany 
w woj. lubelskirń Wyłącznie na gle­
bach cięższych lub średnio zwięz­
łych. W powiatach północnych bu­
rak cukrowy nie był znany nawet 
w majątkach obszarnicżyćh. Dopie­
ro W Okresie powojennym cukrow­
nia, lubelska zaczęła'' wchodzić z 
uprawą buraka cukrowego' do 
północnych powiatów (początkowo 
drogą próbnych doświadczeń). 
Pierwsze doświadczenia7 z uprawą 
buraka cukrowego w północnej 
części Lubelszczyzny wykazały,, że 
burak cukrowy znosi dobrze _ tam­
tejsze gleby dając równocześnie 
stosunkowo wysokie . plony. Po . kil­
kunastu latach prób plantatorzy, bh- 
raka z północnej części Lubel­
szczyzny doszli do wysokich plonów 
buraka, nie mniejszych niż w po­
łudniowej części ' Lubelszczyzny. 
Jednakże • brak, cukrowni. na tych 
terenach ' nie pozwalał- rozszerzyć 
produkcji buraka cukrowego, upra­
wiać go w każdej wsi.

Nie Ulega najmniejszej wątpli­
wości, że stały rozwój upraWy bu­
raka cukrowego (do 1967'roku) miał 
duży wpływ na agrótechńikę' upraw 
wszystkich roślin i na ogólńy. roz­
wój rolnictwa regionów 'uprawy 
buraka w woj. lubelskim.' Uprawę 
buraka koncentrowano jednak, nad- 
miernie 'fia .wschodnich ■’ terenach 
woj-, lubelskiego. Stwarzało to duże 
trudności w przerobie buraka przez 
macierzyste ■ cukrownię. Trzeba- było 
część buraków przewozić' do.-' cu­
krowni w województwach zachod­
nich i to w warunkach, gdy trans­
port nie dysponował' wystarczają­
cymi pożliwościami przewozowymi. 
Ponadto przy tak wysokiej • próddk- 
cji buraka cukrowego cykl, jego 
przerobu wydłuża się ód 15 wrześ­
ni 8" db" Skóło'!' friar car" Zb śt'wbżeśnę 
rozpoczęcie przerobu buraka ną cu-r 
kier jest nieekonomiczne,ze względu' 
na obniżenie plonu korzjeni/ buraka 
i późniejsze, straty przy jego maga­
zynowaniu. Nic •’ też., ' dżiwttegózże 
przemysł . cukrowniczy 'z ..roku' na 
rok zmniejsza powierzchnię, uprawy 
buraka cukrowego, w tych' regio­
nach. (Zwłaszcza, że planowana .bu-

iwjwej cukrowni w 'powiecie. 
krasnostawskim miś doszła do skut­
ku.)

*
W byłoby „tragedii”, gdyby 

przemysł, cukrowniczy zmniejszał 
proporcjonalnie powierzchnię plan­
tacji buraka cukrowego u każdego 
plantatora. Tymczasem jest inaczej. 
Już w 1968 roku cukrownią w Lu- 
blińie wycofała się z 5 północnych 
powiatów Lubelszczyzny, a więc z
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tych terenów, gdzie poziom kultury 
rolnej jest niższy i gdzie''kontrak­
tacja innych' roślin przemysłowych 
jest bardzo ograniczona (ze wzglę­
du da nieco odmienne warunki 
klimatyczne). Nie kontraktuje się 
tutaj “chmielu, roślin warzywno-na- 
slennych. L prawa tytoniu na tym 
terenie nie była znana do 1966 ro­
ku. Kontraktacja roślin włóknis­
tych również Jest ograniczona.

Przemysł ' tymW
uwadze względy społeczne i pod- 
dźwignięcie ekonomiczne północnej 
części Lubelszczyzny kilka lat. temu 
zapoczątkował na tym terenie-upra- 
Wę tytoniu. Jednakże nieco odmien­
ne warunki klimatyczne na tym te­
renie (krótszy okres wegetacyjny) 
nie'stwarzają perspektyw dla tej 
rośliby.

Być może przy wycofywaniu się 
cukrowni z plantacji buraka cukro­
wego z północnych powiatów Lu­
belszczyzny wzięto pod uwagę ka­
nał Wieprz-Krzna, który w niedale­
kiej przyszłości ma zaopatrzyć ten 
teren w siano łąkowe. Bezsprzecz­
nie siano łąkowe jest dobrą paszą, 
ale dę niego są potrzebne, i to ko­
niecznie, pasze soczyste w postaci 
kiszonek. Wprawdzie dużo się obec­
nie pisze na temat kiszonek z sia-

WOŁOCH

na łąkowego, tylko nikt jeszcze nie 
dał recepty, jak dostarczyć zieloną 
masę łąkową do kiszenia na miejscu 
(do gospodarstwa) z łąk oddalonych 
o kilka, lub kilkanaście kilometrów. 
Wycofanie się z tego terenu z u- 
prawą buraka cukrowego jest 
sprzeczne z zasadą jak najdalej 
idącej -pomocy w rozwoju ekono­
micznym tego regionu.

Wydaje się, że nie byłoby błędem 
Zlokalizowanie ’ nowej' cukrowni 
właśnie na terenie Podlasia. Prze­
mawiają za tym względy ekono­
miczne tego regionu, jak również 
perspektywiczne względy rozłado­
wania uprawy buraka cukrowego 
ze wschodnich części Lubelskiego, 
zwłaszcza ze względu na tzw. wy- 
buraczenie gleby, która występuje 
także w województwie poznańskim, 

która przynosi pojawienie się róż­
nych szkodników j trudnych db 
zwalczania chorób (np. płąszczyniec 
buraka cukrowego).

Wejście przemysłu cukrowniczego 
do rejonu kanału Wieprz-Krzna 
stworzyłoby' obustronne warunki 
paszowe^ dla rozwoju pogłowia by­
dła, którego ilość na jedną jednost­
kę powierzchni w tym rejonie jest 
obecnie najniższa w kraju*.

Jeśli w redukcji powierzchni u- 
prawy buraka cukrowego w Lubel­
skiem przemysł cukrowniczy odciął 
jedną rękę na terenie Podlasia, to 
w strukturze kontraktacji buraka 
cukrowego na rok 1970 odcina się 
poszczególne palce pozostałej ręki. 
Cukrownia w Rejowcu zaprojekto­
wała całkowite wycofanie uprawy 
buraka cukrowego z rejonu GRN 
Stryjno i Rybczewice w powiecie 
krasnostawskim. Cukrownia Kle­
mensów chce się całkowicie wyco­
fać z uprawy buraka w rejonie 
GRN Rudnik.

*

Zgodnie z dyrektywą władz cen­
tralnych i Zarządzeniem Miniśtra 
Przemysłu Spożywczego i Skupu, 
prezydia rad narodowych decydują 
o rozmieszczeniu kontraktacji, po­
szczególnych roślin przemysłowych 
na rok 1969 w tym także buraka 
cukrowego. Lubelskie Przedsiębior­
stwo Przemysłu Cukrowniczego 
miało jednak plan kontraktacji bu­
raka o kilka tysięcy hektarów 
mniejszy i ten zmniejszony plan 
obowiązywał wszystkie- cukrownie.

Prezydia rad narodowych robią 
co mogą, by przeciwdziałać niezbyt 
szczęśliwym posunięciom przemysłu. 
Jądnakże nie zawsze zwycięża ra­
cja rad narodowych, szczególnie w 
warunkach, gdy przemysł rolny ma 
przewagę nad rolnictwem. Pozwa­
lam sobie na małą dygresję, by 
przedstawić tę przewagę w działa­
niu. W powiecie krasnostawskim 
przemysł ziemniaczany; z siedzibą 
na zupełnie innym terenie, prowa­
dził od kilkunastu lat kontraktację 
ziemniaka przemysłowego w rejo­
nie GRŃ Zakrzew i Rybczewice. 
Jednakże ze względu na fakt,- że to 
są tereny niebo odległe, zapropono­
wał, lokalizację swoich plantacji w 
rejonie GRN Gorzków nasilonej in­
nymi uprawami roślin przemysło­
wych (chmiel, tytoń, burak cukro­
wy, rzepak ozimy itp.) stawiając je- 
dhocześnię ultfńfatufn, że „albo Gorż- 
ków, albo wycofamy się z kontrak­
tacją ziemniaka na inny powiat”. 
W tych warunkach władze powiato­
we musiały skapitulować), a prze­
mysł ziemniaczany rozgóścił się tam 
gdzie chciał.' Nie wiadomo tylko, 
jaką pomoc ekonomiczną otrzyma 
GRN Zakrzew na krańcach powia- 
tu, gdzie kontraktacja innych roś­

lin jest ograniczona. Pozostaje jej 
tylko tradycyjne żyto.

Podobną metodę j^osuje prze-< 
mysi cukrowniczy. Nie ulega wąt­
pliwości, że przemysł cukrowniczy 
opuszczając poszczególne rejony u- 
prawy buraka kieruje się, względa­
mi ekonomicznymi. Koncentracja 
upraWy buraka obniża wprawdzie 
koszty produkcji, ale równocześnie 
osłabia potencjał gospodarczy rol­
nictwa w poszczególnych regonach. 
Można koncentrować w pewnym 
stopniu uprawę chmielu, tytoniu i 
roślin włóknistych, które nie mają 
wpływu na rozwój produkcji zwie­
rzęcej, które nie wzbogacają rolni­
ków w pasze, ale nie można tej za­
sady utrzymywać w pionie prze­
mysłu cukrowniczego.

*

Kilka końcowych wniosków:

Na terenie województwa lubel­
skiego należałoby przystąpić do bu­
dowy dwóch nowych cukrowni. Je­
dną cukrownię należałoby zlokali­
zować na terenie Podlasia (w po­
wiecie radzyńskim), drugą cukrow­
nię — w powiecie krasnostawskim 
jako zastępczą po likwidacji jednej 
ze starych nietypowych cukrowni.

W dalszyęn ciągu prowadzić prze­
budowę starych cukrowni na współ­
czesne zakłady cukrownicze O wię­
kszym dobowym przerobie.

Na obecnym etapie należy akcep­
tować zmniejszenie powierzchni u- 
prawy buraka cukrowego pod wa­
runkiem, że nie ucierpi żadna gro­
madzka rada narodowa i żadna 
wieś. W związku z tym należy 
zmniejszać powierzchnię uprawy 
buraka cukrowego u każdego plan­
tatora.

Kontraktację buraka cukrowego 
należy prowadzić w tonażu, a nie 
jak dotychczas w powierzchni hek­
tarowej.

Likwidacja niektórych punktów 
skupu buraka cukrowego może się 
odbywać pod warunkiem, że pozo­
stałe punkty skupu będą rozbudo­
wane do tego stopnia, iż w każdej 
chwili mogą przyjąć większą ilość 
korzeni buraka cukrowego nie po­
wodując dużych kolejek wozów 
chłopskich z burakami (co spotyka 
się jeszcze dzisiaj w punktach sku­
pu).

Wycofywanie się z uprawy bura­
ka cukrowego i innych roślin prze­
mysłowych wskutek zmniejszenia 
powierzchni upraw powinno się od­
bywać za wyraźną zgodą prezydium 
Rady Narodowej i podjętą uchwałą 
sesji rady narodowej danego szcze­
bla, jednakże pod warunkiem, że 
dany rejon otrzyma zamiast bura­
ka cukrowego inną powszechnie u- 
prawianą, dochodową — przemysło­
wą roślinę.Problemy statystycznej edukacji społeczeństwa

ZDZISŁAW KUŁAKOWSKI

PRZED kilku miesiącami przy Za­
rządzie Głównym Polskiego To­
warzystwa Ekonomicznego Utwo­

rzona została Komisja . Statystyki. 
Jest 'ona odpowiednikiem ogniw 
(sekcji i kół).działających'w terenie, 
głównie w województwach., .W: świe­
tle dotychczasowych doświadczeń 
powołanie tego zespołu okazało się. 
celowe “ i społecznie pożyteczne. 
Podjął on bowiem dosyć ożywioną 
dz.ałalność. Dobry start i aktyw­
ność' Komisji ' przypisać, należy 
przede wszystkim jej właściwie do­
branemu . zespołowi;, w skład. - któ­
rego'wchodzą zarówno przedstawi-
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ciele polskiej nauki, legitymujący 
się poważnym dorobkiem twórczym 
w dziedzinie ekonomii,■ ekonometrii, 
statystyki. i demografii,' j ak i,: do­
świadczeni,i statystycy ze szczebla 
centralnego i. terenowego. Wpraw­
dzie powoduje to w .łonie , Komisji 
pewne kontrowersje, ale też prowa- 

■ dzi w efekcie do ustalania, racjo­
nalnych wniosków i — co najważ­
niejsze -r- do szybkiego ich wdraża- 
nia w działalności praktycznej.

Podstawowym. zadaniem,, -.- jakie, 
stawia sobie za cel Komisja,- jest 
włączenie ekonomistów-statystyków 
do ogólnospołecznej akcji ekono­
micznej edukacji społeczeństwa, ze­
spolenie sił W dziele upowszechnia­
nia kultury statystycznej, wiedzy i 
umiejętności posługiwania się sta­
tystyką;'Zrozumienia jej społecznego 
i politycznego znaczenia; dla plano­
wania s I' zarządzania gospodarką 
narodową oraz dla nauki. Szczegó­

łowy roczny plan działania Komisji 
na--fok 1970 jest jeszcze dyskutowa­
ny i zostanie definitywnie ustalony 
pb dokładnym sprawdzeniu możli­
wości jego realizacji. Tym niemniej 
wytyczono już zadania na ostatnie 
miesiące obecnego -roku i intensyw­
nie rozpoczęto ich realizację. Do 
najważniejszych z nich należą na­
stępujące kierunki działania: 1. zak­
tywizowanie terenowych, organizacji 
(sekcji, kół i grup) 'statystyków 
zrzeszonych w PTE; 2. sprecyzo­
wanie kryteriów statystyka zakła­
dowego; 3. nakreślenie programu 
statystycznej edukacji społeczeń­
stwa; 4. popularyzacja Narodowego 
Spisu Powszechnego.

Komisja Statystyki już na po­
czątku swej działalnóści sformuło­
wała' pierwsze, tematy do współpra- 
,cy z pokrewnymi komisj ami Towa- 
rżyśtwa; a w sprawie ściślejszego 
powiązania się z teren owymi orga­
nizacjami . statystycznymi PTE — 
postanowiła, że wszyscy jej człon­
kowie do połowy listopada nawiążą 

:;bężppśrednr kontakt • z poszczegól- 
njdńf.-ogniwami wojewódzkimi. W 
czasie swego pobytu w terenie 
Wygłoszą prelekcje na tematy eko­
nomiczne interesujące dane środo- 

■ Wiśko, zbiorą informacje dotyczące 
działalności organizacji terenowych 
i? przedyskutują z nimi główne 
kierunki' pracy. ■ Jednym z celów 
tychWyjazdów jest stworzenie re­
gularnej sieci organizacji statysty­
ków w ramach PTE. W pierwszym 
rzędzie : zaś — zaktywizowanie śro­
dowisk ekonomicznych oraz inspi­
racja' do rozbudowy organizacji 
ięreńoWyćh (m.in. tworzenia kół. 
statystycznych także w powiatach).

'Szczególnie interesująca i godna 
uwagi jest idea specjalizacji regio­
nalnej- terenowych organizacji sta­
tystycznych PTE. Jak nam wiado­
mo Koło Statystyczne PTE w Kra­
kowie zamierza np. specjalizować 
się w. badaniach statystyczno-eko- 
nomicznych w zakresie turystyki, co 
się wiąże ze specyfiką tego Woje­
wództwa. Możliwości wyboru spec­
jalizacji .są duże — stosownie do 
osobistych i zawodowych zaintere­
sowań członków organizacji, potrzeb 
terenowych i .realnych możliwości 
regionu. Przykładowo: problematyka 
przemysłowa lub rolna, prognozy 
ludnościowe i inne,.' analizy ekono­

miczne, zastosowania metod mate­
matycznych w statystyce, problemy 
mechanizacji prac obliczeniowych, 
organizacji pracy itd.

Drugim ważnym • zagadnieniem, 
które Komisja ujęła w swoim tego­
rocznym planie pracy jest sprawa 
ustalenia charakterystyki zawodowej 
(kryteriów) statystyka zakładowego. 
Akcję powoływania statystyków za­
kładowych rozpoczęto w roku u- 
biegłym i stopniowo się ją rozsze­
rza. Obecnie jest ich już ponad 7,5 
tys. Do zadań statystyka zakłado­
wego należy przede wszystkim 
koordynacja wszystkich prac statys- 
tyczno-sprawozdawczych w danym 
zakładzie pracy oraz troska o dob­
rą jakość, prawidłowość i termino­
wość sprawozdawczości. Jest to 
zadanie tylko pozornie proste. Spra­
wozdania statystyczne sporządzane 
są ‘ w ' różnych komórkach zakładu 
prący — w zależności od dziedziny, 
której dotyczą, mają one różny tzw. 
obieg i zdarza się, że nawet na ten 
sam temat z jednego przedsiębior­
stwa wysyłane są diametralnie od­
mienne informacje (przyczyn tego 
stanu rzeczy jest wiele).

Powoływanie statystyków zakła­
dowych jest pewnym novum. I jak 
to się często w takich razach zda­
rza — pierwotną koncepcja roli i 
zadań danego stanowiska^ pracy w 
konfrontacji z praktyką wymaga 
pewnych modyfikacji, uzupełnień i 
udoskonaleń. Innymi słowy, zacho­
dzi potrzeba bliższego, bardziej 
precyzyjnego nakreślenia sylwetki 
zawodowej i zadań dla statystyka 
zakładowego, wyńiagań kwalifika­
cyjnych oraz szczegółowego- okreś­
lenia jego roli i pozycji w zakładzie 
pracy.. Zarazem chodzi o to, aby nie 
sformalizować tej nowej i na pew­
no potrzebnej instytucji, ale uczy­
nić z niej właściwy instrument, 
pomocny w wykonywaniu zadań 
przez zakład pracy, /a jednocześnie 
kompetentny i miarodajny czynnik 
w zakresie statystyki w przedsię- 

'biorstwie cży w zjednoczeniu.
komisja zgromadziła już pewien 

materiał' empiryczny i opracowała 
zarys, takiej charakterystyki. W 
świetle dotychczasowej opinii, na 
stanowisko statystyka zakładowego 
należałoby powoływać pracownika 
posiadającego wykształcenie ekono­
miczne oraz dłuższy staż pracy w 

danego typu przedsiębiorstwie; i w 
aparacie statystycznym. Z facji 
swego stanowiska statystyk zakła­
dowy powinien wchodzić w skład 
służby ekonomicznej przedsiębior­
stwa. Do głównych zadań statysty­
ka zakładowego należałoby: prowa­
dzenie rejestru wszystkich instruk­
cji i formularzy sprawozdawczo- 
statystycznych obowiązujących, dany 
zakład pracy oraz harmonogramu 
prac sprawozdawczych, czuwanie 
nad rzetelnym i terminowym opra­
cowywaniem sprawozdań statystycz­
nych przez poszczęgólne komórki 
organizacyjne, koordynowanie całej 
sprawozdawczości, inicjowanie 
zmian w .fej zakresie i obiegu, po­
wodowanie opracowywania analiz 
statystyczno-ekonomicznych, bieżą­
ce informowanie kierownictwa za­
kładu pracy o pozytywnych i nega­
tywnych rezultatach . działalności 
przedsiębiorstwa itd.

W związku z- tym jednak nasuwa 
się pytanie: kim właściwie" ma być 
statystyk zakładowy — koordynato­
rem prac statystyczno-sprawoz- 
dawczych w zakładzie' pracy, tzw. 
analitykiem czy też i jednym, i 
drugim? Są to dwie różne, ale nie 
sprzeczne wizje statystyka zakłado­
wego:' na dziś — trzeba raczej 
koordynatora sprawozdawczości z 
pewnymi cechami analityka, a na 
jutro — typowego analityka.

Trzecim zagadnieniem, które Ko­
misja Statystyki wzięła na swój 
warsztat, Jest nakreślenie form sta­
tystycznej edukacji społeczeństwa 
(w ramach obecnie prowadzonej 
szerszej akcji — edukacji ekono­
micznej). Jest to sprawa dużej wagi, 
a ‘ przy tym niezmiernie trudna i 
wymagająca wielu lat działalności 
różnych instytucji, zakładów i or­
ganizacji. Dziś jesteśmy dopiero na 
początku tej .drogi. CO zostało już 
zrobione?

We współpracy z GUS podjęło 
PTE . kursowe szkolenie W zakresie1 
statystyki pracowników służb eko­
nomicznych . z' . różnego rodzaju 
przedsiębiorstw. Ministerstwo O- 
światy i Szk. Wyższego, na - wnio­
sek i przy pomocy, GUS włączyło 
zagadnienia statystyki «i mephani- 
zącjj pracy biurowej, do programów 
nauczania' w zreformowanych: szko­
łach zawodowych. Uwzględniono 
także' wiele’'nowych' treści staty­

stycznych w programach studiów 
wyższych. Od dwóch lat Główny 
Urząd Statystyczny wspólnie z re­
sortem Oświaty organizuje konkur­
sy w szkołach z zakresu znajomości 
i umiejętności posługiwania się 
Rocznikiem Statystycznym przez 
młodzież. Wydano specjalną wersję 
Małego Rocznika Statystycznego w 
nakładzie 200 tys. egz. dla młodzie­
ży szkolnej. GUS przeprowadza 
konkursy na najlepsze prace magi­
sterskie i doktorskie z zakresu 
statystyki. .Prasa często popularyzu­
je informacje statystyczne i analizy 
opracowywane przez organa statys­
tyki państwowej i inne instytucje. 
Jakkolwiek można więc wnnienić 
szereg realizowanych już interesu­
jących form edukacji statvstvc;mej, 
to jednak nie są one wystarczające. 
Musimy szukać dalszych form, 
obejmować nimi młodzież szkolną, 
akademicką, ludność czynną zawo­
dowo i pozostałe rzesze ludzi do­
rosłych.

Niedługo wejdziemy w rok Naro­
dowego Spisu Powszechnego. Na 
tych łamach nie wypada dowodzić 
ważności Spisu dla bieżącej i per­
spektywicznej polityki gospodarczej 
oraz dla badań naukowych. Obcięli­
byśmy natomiast zwrócić uwagę na 
Spis jako problem społeczny. Przy­
gotowanie i przeprowadzenie Spisu 
wvmaga społecznego zaangażowania 
tysięcy ludzi, którzy powinni dob­
rze poznać zasady i mechanizm 
Spisu, a z drugiej strony — szero­
kiego spopularyzowania wśród ca­
łego społeczeństwa celów i zadań 
Spisu oraz szerokich możliwości 
wykorzystania jego wyników, co 
ułatwi przeprowadzenie tej wielkiej 
akcji i wpłynie na uzvskanie wyż­
szego stopnia wiarygodności zbiera­
nych. informacji. Temat'ten — ze 
względu na jego dużą wagę społecz­
ną — znajduje sie w centrum zainte­
resowania Komisji Statystyki i po­
winien być również odpowiednio 
uwzględniany w planach pracy te­
renowych sekcji i kół- statystycz­
nych PTE.

Komisja Statystyki przy ZG PTE 
widzi dla siebie i dla ogniw tere­
nowych wiele ważnych' i społecznie 
pożytecznych zadań do spełnienia. 
Można źy\vi6 nadzieję, że wspól­
nym wysiłkiem będą one sukcesyw­
nie realizowane.



W
 BIEŻĄCYM ROKU Wła­
dze chińskie niewątpli­
wie przywiązują bardzo 
dużą wagę do spraw go­
spodarczych, kontynuu­
jąc W ten sposób wysił­

ki podjęte na początku roku, a 
szczególnie spotęgowane w połowie 
roku, wysiłki zmierzające do odbu­
dowy produkcji w tych dziedzinach 
lub przedsiębiorstwach, gdzie za­
łamała się ona w wyniku wydarzeń 
„rewolucji kulturalnej”. Znajduje 
to odbicie w propagandzie wewnę­
trznej, która sprawom produkcji 
poświęca wiele miejsca, choć nadal 
informacje mają charakter wyryw­
kowy lub ogólnikowy i służą głów­
nie dla mobilizacji społeczeństwa 
ćo zwiększenia produkcji. Świadczą 
o tym także narady prowincjonalne 
r.a temat gospodarki (według pogło­
sek centralna narada odbyła Się za­
raz po IX Zjeździe), a ponadto we­
dług tych samych źródeł władze 
centralne posiały do prowincji spe­cjalnych delegatów dla pomocy wła­
dzom lokalnym w rozwiązywaniu miejscowych problemów ekonomicz­
nych.

Dalszym pośrednim świadectwem 
nacisku, jaki kładzie się na ekono­
mikę, jest sygnalizowane przez za­
granicznych kupców ożywienie w 
tym roku w dziedzinie chińskiego 
importu. M. in. Chińczycy intere­
sują się zakupem gatunkowej stali. 
Z samej tylko Japonii sprowadza 
się obecnie ponad milion ton stali. 
Już w tej chwili eksporterzy japoń­
scy i brytyjscy przewidują w zwią­
zku z tym znaczny wzrost obrotów 
z Chinami.

Powstaje uzasadnione wrażenie, 
że porządkowanie produkcji postę­
puje naprzód. Nadal jednak można 
mówić tylko o porządkowaniu. Do­
wodzą tego publikowane statystyki 
ilustrujące wzrost produkcji w po­
szczególnych prowincjach w pierw­
szym półroczu br. w porównaniu z 
analogicznym okresem 1968 r., a 
które kształtują się na poziomie od 
30 do ponad 100 proc. (np. Hopei — 
36 proc., Kiangsu — ponad 50 proc., 
Heilungkiang — 55,4 proc., Kansu 
— ponad 100 proc. W Pekinie pro­

dukcja 41 najważniejszych wyrobów 
wykazała wzrost o 89,5 proc.). To 
niezwykle wysokie, tempo na prze­
strzeni jednego roku odbija oddą- 
nych ilustrujących wzrost produk­
cji w ciągu ostatnich kilku lat. W 
Kuantungu np.produkcja pierwsze­
go półrocza br. była tylko o 10 proc, 
wyższa niż w analogicznym okresie 
1966 r., ale już 14,7 proc, wyższa 
niż w pierwszym półroczu 1968 r. 
Zestawienie takie ukazuje w pełni, 
że nadal, jak i w ub. roku — ma­
my do czynienia właściwie z odbu­
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dową produkcji, przy czym wbrew 
pozorom nawet tam, gdzie tempo 
przyrostu produkcji świadczyć mo­
że, ze porządek został już w zasa­
dzie przywrócony (np. Szanghaj — 
18,5 proc., lub Kanton — 14,7 proc.) 
tempo to kształtuje się na poziomie 
tempa wzrostu pierwszej pięciolat­
ki i jest niższe niż w pierwszym 
półroczu 1966 r. t; .. tuż przed roz­
poczęciem otwartego etapu „rewo­
lucji kulturalnej".

Rozpiętość przytoczonych staty­
styk w poszczególnych prowincjach 

dowodź, te odbudowa produkcji 
nie przebiega równomiernie, po­
twierdzają to doniesienia o zjawis­
kach tzw. „anarchizmu* w zakła­
dach pracy.- Prasa publikuje przy­
kłady łamania dyscypliny pracy, 
lekceważenia obowiązujących prze­
pisów zabezpieczających tok pro­
dukcji itp. Wręcz stwierdza si£ że 
szkodzi to produkcji. Wiele też pra­
sa pisze o wszelkiego rodzaju dzia­
łalności, „sabotującej produkcję". 
Ilustracją tej nlerównomierności 
może być Pekin. Cały przemysł wy­

konał w ciągu pierwszych miesięcy 
br. 48 proc, zadań całorocznych, 
przy czym ok. 30 proc, przedsię­
biorstw nie wykonało planu półrocz­
nego.

Do zjawisk, które utrudniają 
przywrócenie stabilizacji w przemy­
śle należy' także zamieszanie, ja­
kie tu ,i ówdzie wywołują wciąż 
hasła „rewolucji kulturalnej’’ o sta­
wianiu polityki na pierwszym miej­
scu przed produkcją, co w efekcie 
powoduje, że „rewolucja” wypiera 
produkcję. Hasła takie są w istocie 

zwalczane i narada gospodarcza pro­
wincji KuantUng odbyta w sierp­
niu br. wyraźnie stwierdziła, że „nie 
oznacza to, że rewolucja może za­
jąć miejsce produkcji. Jeśli mówi­
my tylko o rewolucji, ale zanied­
bujemy produkcję, nigdy nie bę- 
dzietny w stanie urzeczywistnić re­
wolucji. Musimy kontynuować re­
wolucję i w tym samym czasie 
przyśpieszyć produkcję”.

Trudno jeszcze w tej chwili oce­
nić tegoroczne wyniki w rolnictwie. 
Oficjalne doniesienia z poszczegól­

nych komun lub powiatów z reguły 
są optymistyczne i mówią o wzro­
ście plonów nieraz o 10—20 proc, 
w porównaniu z ub. rokiem. Są to 
jednak najczęściej szacunki wyryw­
kowe, gdyż tyczą nie tylko stosun­
kowo małych obszarów, ale również 
zwykle jednego zbioru, gdy w rejo­
nach tych w grę wchodzą dwa zbio­
ry. Ważnym elementem informacyj­
nym jest więc stan pogody oraz 
warunków wodnych. W tej dziedzi­
nie rok bieżący dla wielu obszarów 
nie jest zbyt pomyślny. Z niepeł­

nych danych, wynika, że nadmiar 
opadów — i w rezultacie powodzie 
— odczuły różne rejony prowincji 
Anhuęi, Czekiang, Fukien, Honan, 
Hunań, Kiangsi, Kiangsu, Szantung 
(gdzie ponadto powódź wiosenną 
wywołały zatory lodowe na rzece 
Żółtej), Szensi oraz częściowo rejo­
ny podszanghajskie i podpekińskie. 
Susze sygnalizowano z prowincji 
Heilungkiang, z rejonów położonych 
na południu od Jangse w prowin­
cji Hunan, z prowincji Liaoning 
oraz-Junnan; w tej ostatniej wywo­
ływano nawet opady przy pemocy 
środków chemicznych zrzucanych z 
samolotów. W niektórych częściach, 
kraju miały . miejsce mrozy lub 
chłody w czasie siewu i pierwszego 
okresu wegetacji (m. in. Hupei, 
Kuangsi i Kuantung) a także bu­
rze gradowe, śnieżne lub piaskowe 
(w prowincjach Honan, Hupei. Kan­
su, Ningsia oraz w rejonie Ili w 
Singkiangu). Wreszcie z niektórych 
obszarów sygnalizowano wzrost 
szkodników na polach. Dodajmy 
także, że w końcu lipca kilka po­
wiatów Południa dotknął tajfun 
Viola.

Zestawienie to nie uprawnia do 
wyciągania szerszych wniosków, 
gdyż trudno stwierdzić, jaki zasięg 
miały tegoroczne klęski żywiołowe 
w poszczególnych prowincjach. 
Można ogólnie powiedzieć, że bie­
żący rok w rolnictwie chińskim nie 
należy do najpomyślniejszych i że 
prawdopodobnie zbiory będą nieco 
niższe w porównaniu z ubiegłorocz­
nymi.

Informacje o trudnościach w rol­
nictwie chińskim znajdują potwier­
dzenie w doniesieniach agencyj­
nych o wstępnych negocjacjach do­
tyczących zakupów przez Chiny 
zboża w Kanadzie i Australii.

Choć z informacji dostarczanych 
przez prasę wynika, że w kluczo­
wym przemyśle nie lekceważy się 
wyników jakościowych, odnosi się 
równocześnie wrażenie, że akcentu­
je się głównie rozwój technologii, 
nowe rozwiązania konstrukcyjne 
oraz nowe asortymenty a przede 
wszystkim kładzie się nacisk na 

produkcję tych wyrobów, które są 
potrzebne dla podniesienia produk­
cji rolniczej — zgodnie z obowią­
zującą • tezą, że rolnictwo stanowi 
podstawę gospodarki chińskiej, zaś 
przemysł jest jej wiodącym czynni­
kiem. Mówią o tym konkretne przy­
kłady, m. in. o uruchamianiu no­
wych fabryk nawozów sztucznych, 
produkcji specjalnych silników ■ Die­
sla dla potrzeb wsi, urządzeń dla 
mini-elektrowni itp.

W rolnictwie w ciągu tego roku 
wysunięto drugie równoległe zada­
nie — wzrost pogłowia świń.

Jednocześnie brak informacji o 
podejmowaniu w ciągu bieżącego 
roku inwestycji, jak i uruchamia­
niu obiektów w przemyśle kluczo­
wym; nieliczne doniesienia tyczyły 
w zasadzie niewielkich oddziałów 
przy istniejących fabrykach. W po­
lityce inwestycyjnej główny nacisk 
kładzie się na wznoszenie małych 
obiektów o stosunkowo prostych 
metodach produkcji wysiłkiem nie­
wielkich jednostek gospodarczych 
lub administracyjnych (brygada, 
komuna, powiat), będących w sta­
nie wykorzystać lokalne surowce 1 
pracujących w zasadzie również na 
miejscowe potrzeby. W związku z 
tym sygnalizowane są próby po­
wrotnego uruchamiania małych ko" 
palń węgla 1 rud eksploatowanych 
podczas „wielkiego skoku” i zamk­
niętych potem wskutek nieopłacal­
ności wydobycia. Proponuje się tak­
że powrót do wytopu żelaza w ml- 
ni-piecach; jako przykład podano 
uruchomienie lub przebudowę w 
prowincji Hopei ośmiu pieców o po­
jemności od 55 do 100 m śześc. oraz 
zaprojektowanie pieca o pojemno­
ści 8 m sześć., który ma dawać 
rocznie 2000 ton surówki żelaza.

Zamierzenia te mieszczą się w ra­
mach- hasła — „opierać się o wła­
sne siły” w gospodarce tzn. wyko­
rzystywania miejscowych możliwo­
ści — łącznie z finansowymi — aby 
zmniejszyć w tym zakresie obowi^z- 

. ki państwa, które może dzięki temu 
skoncentrować się na przemyśle 
obronnym 1 wiodących działach pro­
dukcji. J

NA ŁAMACH PRASY RADZIECKIEJ

DYSKUSJA WOKÓŁ 
REFORMY GOSPODARCZEJ

„Ekonomlczeskaja Gazieta” (nr 38/ 
1969 r.) publikuje komunikat Cen­
tralnego Urzędu Statystycznego 
ZSRR o wynikach produkcyjnych 
przemysłu radzieckiego za 8 mie­
sięcy br. Informuje m. in., „iż ...pod 
koniec sierpnia 1969. roku reforma 
gospodarcza objęła 35,3? tys. /przed­
siębiorstw przemysłowych.'

*

Warto przypomnieć, iż reforma 
gospodarcza w Związku Radzieckim 
realizuje się etapami, stopniowo 
obejmując kolejne działy ekonomiki 
kra ju, zaś od , chwili uruchomienia 
nowego systemu planowania i eko­
nomicznego stymulowania, w prze­
myśle, transporcie oraz łączności 
(jest to oficjalna nazwa reformy) 
upłynęło już 3 lata.

Problematyka gospodarcza, dysku­
sja wokół zasad reformy systemu 
planowania i zarządzania gospodar­
ką radziecką, wyniki i wnioski wy­
pływające z bieżącej praktyki oraz 
próby wyjścia naprzeciw problemom 
przyszłości, stanowią w dalszym cią­
gu temat dla prasy radzieckiej za­
równo fachowej, jak i przeznaczonej 
dla masowego czytelnika.

„Reforma i wydajność pracy” — 
pod takim tytułem sierpniowy-numer 
miesięcznika „Kommunist” zamiesz­
cza artykuł W. Rzeszewski ego,; któ­
ry podejmuje kapitalny dla obecnego 
etapu realizacji reformy gospodarczej 
temat.

Na wstępie Autor prezentuje do­
świadczenie minionych kilku lat, 
stwierdzając przy tym: „Obecnie do 

wachlarza najważniejszych zadań 
usprawnienia mechanizmów reformy 
nalęży problem wypracowania środ­
ków, które umożliwią zwiększenie 
zainteresowania i. odpowiedzialności 
przedsiębiorstw w zakresie' podnie- 
sióftia’ Wydajności pracy”. v

Przypomina on przy tym,. l& glSw- 
nym narzędziem oddziaływania na 
proces produkcyjny w przedsiębior­
stwie i zwiększenie jego efektywnoś­
ci jest fundusz bodźców ekonomicz­
nych, rozmiary którego kształtują 
się w zależności od zasadniczych pa­
rametrów produkcyjnych. Relację 
pomiędzy wskaźnikami produkcyjny­
mi przedsiębiorstwa a wysokością 
funduszu bodźców ekonomicznych 
określa się przy pomocy stałych nor­
matywnych odpisów z tytułu zysku. 
W. Rzeszewski zauważa jednocześnie, 
iż przedsiębiorstwa wykazują niekie­
dy brak wystarczającego zaintereso­
wania w podniesieniu wydajności 
pracy, gdyż fundusz bodźców mate­
rialnego zainteresowania powstaje w 
oparciu o normatywy, określane w 
procentach do funduszu płac, zaś 
wskaźniki kształtujące fundusz bodź­
ców mogą ulec poprawie niezależnie 
od jakiegokolwiek liczącego się 
wzrostu wydajności pracy.

Na przykładzie badań przeprowa­
dzonych w resortach chemii, budo­
wy maszyn ciężkich, przemysłu lek­
kiego i spożywczego oraz innych 
czołowych gałęzi przemysłu radziec­
kiego, Autor dowodzi, iż w oma­
wianych resortach „...około 80 proc, 
całego przyrostu funduszu bodźców 
materialnego' zainteresowania jest 

wynikiem zwiększenia, planowanego 
funduszu plac oraz że zaledwie 
część powstaje w zależności od 
innych wskaźników”. Jest rzeczą 
oczywistą, iż w warunkach funkcjo­
nowania takiego systemu każda re­
dukcja zatrudnionych i zmniejszenie 
przez to funduszu płac prowadzi do 
proporcjonalnego zmniejszenia fun­
duszu bodźców materialnego zainte­
resowania. Aczkolwiek fundusz płac 
zatwierdzają organa nadrzędne, nie­
mniej jednak „...obiektywnie 
istniejący system kształtowania fun­
duszu bodźców materialnego zainte­
resowania zgodnie z normatywnymi 
odpisami; wyrażonymi w procentach 
do funduszu płac, kieruje zaintere­
sowanie przedsiębiorstw na maksy­
malne zwiększenie planowanego fun­
duszu płac—”.

W tym kontekście Autor żaląca 
uwagę na zjawisko ukrywania 
swoich możliwości w dziedzinie 
wzrostu wydajności pracy przez 
przedsiębiorstwa przemysłowe.

W dalszej części swoich rozważań 
Autor podkreśla, że również inne 
wskaźniki tworzące fundusz bodźców 
materialnego zainteresowania mogą 
być istotnie polepszone bez związku 
ze wzrostem wydajności pracy. 
Wskazuje on na tendencje do zwięk­
szenia zatrudnienia miast dążenia do 
udoskonalenia techniki i technologii, 
przypomina, iż rentowność również 
można osiągnąć w drodze przyrostu 
zatrudnienia miast rekonstrukcji za­
kładu. „Powstają przy tym sytuacje, 
kiedy postęp techniczny jest hamo­
wany na tle występowania relatyw­
nie taniej siły roboczej”.

Następnie W. Rzeszewski obszer­
nie omawia problem doskonalenia 
wskaźnika przyrostu produkcji bądź 
zysku oraz problem doskonalenia 
efektywności produkcji, wracając 
wciąż do problemu nadmiernego za­
trudnienia. Pisze on w konkluzji, co 
następuje:

„Szczególnie należy zastanowić się 
nad problemem zwiększenia zainte­
resowania przedsiębiorstw przemy­
słowych w bezpośredniej redukcji 
ilości zatrudnionych”. Postuluje on 

odejście od dotychczasowego systemu 
łączenia funduszu bodźców material­
nego zainteresowania z funduszem 
płac (poprzez normatywne odpisy w 
wyrazie procentowym), proponuje 
natomiast przejście do bezpośrednich 
relacji pomiędzy funduszem bodź­
ców materialnego zainteresowania 
a wzrostem produkcji i efektywnoś­
cią całego procesu produkcyjnego.

*

Z kolej „Literaturnaja Gazleta” 
(nr 38/1969) zamieszcza artykuł W. 
Kantorowicza pt. „O „konkretnym 
kierownictwie” i kierownikach — 
wykonawcach”, poświęconym krytyce 
wad obecnego systemu zarządzania.

„Wielokrotnią.—.szczególnie często 
przed reformą, ą zręsztą i po dziś 
dzień działacze gospodarczy znajdu­
jący się na różnych szczeblach dra­
biny służbowej wyrażali i wyrażają 
gorzkie skargi na to, że rozmaite 
centralne zarządy drobiazgową re­
glamentacją krępują ich swobodę 
działania”.

Sięgając źródeł drobiazgowej ku­
rateli, Kantorowicz cytuje charakte­
rystyczną wypowiedź pewnego dy­
rektora wielkich zakładów, nie po­
dając jego prawdziwego nazwiska.

„...Nie ręczę nawet za siebie — 
mówił dyrektor. — Jeżeli nagle mia­
nują mnie dyrektorem Centralnego 
Zarządu, pójdę, być może — tą samą 
utartą drogą — zacznę „konkretnie 
kierować" przedsiębiorstwami, my­
śleć za dyrektorów i naczelnych 
inżynierów, wysyłać do nich okól­
niki regulujące ich działalność. To 
już przyzwyczajenie, swoista mental­
ność służbowa.

Rozumiem, że chodzi tu o rzecz 
wielką — o zmianę samego stylu 
działalności administracyjnej, 'o to, 
aby przezwyciężyć wreszcie stare 
przyzwyczajenia sprzed reformy.”

Odpowiadając na pytąnie o sposo­
bach przezwyciężania złych nawy­
ków rozmówca W. Kantorowicz 
stwierdza:

„Przede wszystkim konieczne jest 
przejrzyste tłó gospodarcze, tak 
wysoki poziom planowania, aby za­
dania były ściśle skoordynowane z 
zasobami. Dopiero wówczas zająłbym 
się redukowaniem nadbudówek nad 
przedsiębiorstwami oraz ich aparatu. 
Oczywiście, dążyłbym do tego, aby 
jakaś istotna część zarobków perso­
nelu centralnych zarządów zależna 
była bezpośrednio od sukcesów pod­
ległych im przedsiębiorstw. Koncep­
cja nie jest nowa i nie ja jestem 
jej autorem. Sama logika rozwoju 
reformy — jej rozciągnięcie na sfe­
rę zarządzania prowadzi do takiego 
wniosku. Wiem, te w przemyśle pre­
cyzyjnym i w niektórych innych ga­
łęziach przemysłu tytułem ekspery­
mentu sprawdza się koncepcję prze­
kształcenia' centralnych zarządów w 
ośrodki żjednoczeń dpartychtna'«roz­
rachunku gospodarczym. Ale są to 
dopiero pierwsze kroki. Jednakże 
kierunek, jak sądzę, jest słuszny.”

Z kolei Kantorowicz przytacza kil. 
ka innych wypowiedzi, z których 
wynika, że wciąż jeszcze dyrektorzy 
przedsiębiorstw przemysłowych za­
sypywani są mnóstwem okólników 
i instrukcji, niekiedy sprzecznych 
i bałamutnych. Następnie Kantoro­
wicz przechodzi do uogólnień.

„Spróbuję — pisze on — w kate­
goriach filozoficznych i socjologicz­
nych podejść do problemu biurokra­
tyzmu, którego wyrazem w danym 
przypadku staje się skłonność do 
drobiazgowej kurateli nad podwład­
nym, strojąca się w szaty „konkret­
nego kierownictwa”.

Nie jest prawdą,- jakoby los inży­
nierów, którzy wznieśli się o szcze­
bel wyżej na drabinie służbowej, był 
z góry „przesądzony” w tym sensie, 
że odtąd nękać ich będą ciągoty do 
administrowania, jak twierdził 
Wspomniany wyżej dyrektor. A w 
ogóle czas wielki, aby zerwać z 
naiwnym założeniem, że zaobserwo­
wane oznaki tych czy innych nie­
dociągnięć w dziedzinie zarządzania 
są tylko następstwem złej woli, prze, 
jawem trąd osobowości. danego kie­
rownika itp.

Przecież również osobowość (a za­
tem i osobowość inżyniera) jest zja­
wiskiem społecznym, I ostatecznie, 
skóro zaczęliśmy już mówić o jed­
nakowym postępowaniu mnóstwa 
kierowników, musi istnieć tu zwią­
zek z funkcjonującą strukturą zarzą­
dzania przemysłem.

Ale w- danym przypadku decydu­
jącą rolę odgrywa postęp naukowo- 
-techniczny, rosnące wymagania, ja­
kie stawia on świadomości mas (cho­
dzi przede wszystkim o tendencje)”.

Dalej Autor pisze o wpływie rewo­
lucji naukowo-technicznej na świat 
wewnętrzny jednostki w konkret­
nych warunkach społeczno-ustrojo- 
wych.

„Naukowe zarządzanie — rozwija 
swe myśli Kantorowicz — zakłada 
bardziej precyzyjny podział funkcji 
(ról). Wykonawcy.,,Specjalisty i Kie­
rownika. przy czym w takim pojmo­
waniu Wykonawca (spotyka się go 
na różnych szczeblach) ma nie tylko 
obowiązki, lecz również szerokie 
uprawnienia, które wzrosły jeszcze 
bardziej dzięki reformie ekonomicz­
nej. '

Tasowanie tych funkcji do niczego 
dobrego nie prowadzi. I to nie tylko 
dlatego, że maleje wydajność pracy 
wysoko kwalifikowanych pracowni­
ków, kiedy mimochodem zastępują 
Wykonawców lub trwonią dużą część 
dnia roboczego na pełnienie funkcji 
dyspozytora i zaopatrzeniowca. Dzie­
je się tak również dlatego, że w ten 
sposób dezorganizują oni sferę, W 
której działa Wykonawca. Co praw­
da, w swoim czasie to tasowanie 
funkcji podnoszono nieomal do ran­
gi doktryny i określano zaszczytnym 
mianem „konkretnego kierownictwa”.

Kończąc swe rozważania Kanto­
rowicz pisze: „Jestem głęboko prze­
świadczony, że kiedy w zarządzaniu 
we wszystkich przypadkach rzeczy­
wiście uczestniczyć będą wszyscy — 
i 5a, i ty, i my — wówczas zasad­
niczej zmianie ulegną normy postę­
powania z podwładnymi. A wtedy 
odpadnie, stanie się niepotrzebna 
również drobiazgowa kuratela”.

W. W.

ZE ŚWIATA

ZSRR - JAPONIA
Stosunki gospodarcze między Związ­

kiem Radzieckim i Japonią Układają 
•i<; pomyślnie. Szczególne ich ożywienie 
nastąpiło w ostatnich dwu latach. Osta­
tnio Radziecko-Japońska Rada Współ­
pracy Gospodarczej postanowiła powo­
łać specjalną komisję ekspertów, która 
opracowałaby projekt budowy, rurociągu 
gazowego dostarczającego gaz ziemny z 
ZSRR do Japonii.

Rurociąg ten prowadziłby z półwyspu 
Sachallu do japońskiej wyspy Hokkaido. 
Termin rozpoczęcia prac został zaprojek­
towany na październik 1971 roku. W 
pierwszym roku po oddaniu rurociągu 
do użytku dostawy gazu ziemnego z 
ZSRR do Japonii wyniosłyby 1.6 mid ma, 
w drugim roku 2 mid m8, a w następ­
nych latach uzyskano by zdolność doce­
lową rzędu 2,4 mid m3 rocznie.

BOLIWIA NACJONALIZMIE 
NAFTĘ

W krajach Ameryki Łacińskiej cbraż 
powszechniej przejawia się dążność, do 
nacjonalizacji bogactw surowcowych 
znajdujących się w rękach obcego kapi­
tału. W dniu 17 października br. na 
podstawie dekretu rząd wojskowy w Bo­
liwii dokonał nacjonalizacji majątku i u- 
rządzeń będących własnością amerykań­
skiej firmy Bollvian Gulf OH Company, 
filii amerykańskiego koncernu naftowego 
Gulf OH.

Administracja majątku i urządzeń oraz 
eksploatacja złóż została przejęta przez 
boliwijski Państwowy Urząd do Spijaw 
Bopy Naftowej. Równocześnie powołany 
«ostał specjalny komitet do spraw od­

szkodowania za przejęty -majątek, które­
mu przewodniczy mlnlstćr górnictwa Bo­
liwii. (d) .

BUŁGARIA BUDUJE 
ELEKTROWNIĘ ATOMOWĄ

W pobliżu miasta Koslodui nad Duna­
jem położony został w dniu 14.X br. ka­
mień węgielny pod budowę elektrowni 
atomowej. Uroczystość ta zgromadziła 
czołowych przedstawicieli partii 1 rządu 
bułgarskiego.

Moc produkcyjna tej elektrowni ma 
osiągnąć 880 MW. Dostarczą Jej dWa re­
aktory i cztery turbozespoły po 220 MW. 
Dostarczać ona będzie po pełnym jej 
uruchomieniu 6 mid kWh energii elek­
trycznej rocznie, czyli około JCdnej trze­
ciej obecnej jej produkcji.

RUMUNIA EKSPORTUJE 
STATKI DO INDII

Jak podała agencja Reutera, podpisany 
został w New Delhi kontrakt dotyczący 
dostaw przez Rumunię 10 statków 15-to- 
tysięczników dla Indii, Wartość transak­
cji jak podano, ma wynieść ok. 31 ml" 
dolarów.

ZRA INTENSYFIKUJE 
WYDOBYCIE NAFTY

Według przeprowadzonych szacunków 
przez ministerstwo górnictwa-1 przemy­
słu zra produkcja ropy naftowej w 
bieżącym roku osiągnie poziom 17 min t 
w skali rocznej. W rokit przyszłym 
przewiduje sie, że wydobycie Wyroś­
nie do 25 min ton. Nadal prowadzone 
są dalsze poszukiwania ropy naftoWej ńa 
terenach zachodniej pustyni, gdzie w 
trzech jej rejonach stwierdzono wystę- 
l o wanle gazu ziemnego, (dj

RADZIECKO-CHIŃSKIE 
STOSUNKI HANDLOWE

Powrót chińskiego radcy handlowego 
do Moskwy po przeszło dwuletniej nie­
obecności wskazywałby na chęć.Pekinu 
ożywienia stosunków handlowych ze 
Związkiem Radzieckim — tak komentuje 
posunięcie rządu chińskiego angielski 
dziennik „Financial Times*'.

Obroty handlowe między Chinami a 
Związkiem Radzieckim od czasu wybu­
chu w . Chinach rewolucji kulturalnej 
zmniejszały się stale i w 196? roku wy­
nosiły w obu kierunkach tylko 100 min 
doi., a w 1968 roku spadły o dalszych 
30 proc.

Pekinowi, według „Financial Times**, 
chodzi o możność zaopatrzenia chińskich 
linii lotniczych w nowoczesne samoloty 
odrzutowe, a próby uzyskania ich w Sta­
nach Zjednoczonych ze względu na sto­
sowanie embargo w handlu z Chinami 
nie dały pozytywnego wyniku. W chwili 
obecnej wewnętrzne linie lotnicze W Chi­
nach są w przeważnej części obsługiwa­
ne przez samoloty radzieckie typu II j u- 
szln 18.

<MP)

WZROST ZAGRANICZNEJ 
TURYSTYKI W ANGLII

Przeszło 4 min turystów odwiedziło 
Anglię w 1968 roku a dochód z zagra- 

'nlcznej turystyki w wymienionym roku 
osiągnął rekord wynosząc 383 min fun­
tów, podaje Britisb Travel Associa­
tio n w swoim dorocznym sprawozdaniu; 
opublikowanym dnia 2 października. 
Wpływy z turystyki w ubiegłym roku, 
stanowiąc około 5 proc, ogólnych wpły­
wów w walutach obcych, po raz pierw­
szy w dziejach angielskiej turystyki 
przewyższyły sumę wydatków turystów 
angielskich poza granicami Własnego 
kraju.

Ruch turystyczny w całym świecie w 
1968 roku w stosunliu do roku poprzed­
niego zwiększył się tylko o 3 proc., ale 

w Anglii podniósł się o 14 proc., stwier­
dza sprawozdanie.

Pod względem liczby amerykańskich 
turystów Anglia na przestrzeni ostatnich 
pięciu lat wysunęła się , na czołowe 
miejsce, wyprzedzając 1 Francję, I Wło­
chy. W okresie lat 1963—1968 liczba ame­
rykańskich turystów .w Anglii wzrosła 
o 66 proc., podczas gdy w 15 czołowych 
krajach Europy Zachodniej zwiększyła 
się tylko o 3 proc.

<MP)

ŚWIATOWE SPOŻYCIE 
TYTONIU

Światowa konsumpcja tytoniu, głównie 
w postaci papierosów, stale wzrasta. W 
chwili obecnej, stwierdza w swoim spra­
wozdaniu FAO, spożycie papierosów 
przekracza 70 000 min sztuk rocznic, co 
stanowi trzy czwarte światowej pro­
dukcji tytoniu, a jedną czwartą Zużywa 
się na wyrób cygar 1 tytoniu fajkowego.

Światowa produkcja papierosów W 1966 
roku (ostatnim roku o pełnych danych 
statystycznych) w porównaniu z prze-

ętną roczną w okresie 1955—59 Wzro­
sła o 45 proc.

W handlu międzynarodowym wartość 
eksportu tytoniu oblicza się na przeszło 
1000 min doi. rocznie wobec 5 000 min 
doi. przypadających na wartość eksportu 
mięsa.

Handel tytoniem objął już prawie 
wszystkie kraje świata. Same Stany 
Zjednoczone eksportują tytoń do 113 kra­
jów a Niemiecka Republika Federalńa, 
największy importer, importuje tytoń 
z 43 krajów. Wartość amerykańskiego 
eksportu tytoniu wynosi ok. 500 min 
doi. rocznie przy ogólnej wartości całego 
eksportu rolnego rzędu 7000— 8000 min 
dolarów. •

W Grecji eksport tytoniu stanowi jed; 
ną trzecią całości eksportu, a w Tur­
cji — jedną piątą.

Produkcja liści tytoniowych w kra­
jach rozwijających się bez Chin Ludo­
wych w Ubiegłej dekadzie podniosła się 
z 38 proc.' do 43 proc, produkcji świa­

towej • w krajach rozwiniętych z BO 
proc, spadła .de 43 proc.

(MP)

LIBIA ZWIĘKSZA POMOC 
DLA EGIPTU

Szef rządu libijskiego płk Mu-Am- 
mar ał-Kadhafj .zapowiedział zwiększe­
nie ze strony Libii pomocy finansowej 
dla Egiptu. Jak wiadomo, Egipt i Jor­
dania od września 1807 roku korzystają 
z ' pomocy trzech najbardziej zasobnych 
w ropę naftową krajów arabskich w 
wysokości 130 min funtów rocznie, z 
czego na Libię przypada 30 min fun­
tów, na Kuwejt- — M min funtów, 1 na 
Arabię- Sandyjską — W min funtów.

(MP)

WZROST BEZROBOCIA W USA
Bezrobocie w Stanach Zjednoczonych 

we wrześniu tego- roku osiągnęło naj­
wyższy poziom na przestrzeni ostatnich 
dwóch lat, wzrastając o 0,5 proc. 1 do­
szło do 4 proe. ogółu siły roboczej w 
kraju.

Według Informacji rzecznika Depar­
tamentu Pracy USA na konferencji 
prasowej w Waszyngtonie przeciętna 
miesięczna' bezrobocia w I kwartale 
bieżącego roku wynosiła 34 proc., w 
II kwartale — 34 proc, 1 w tn kwar­
tale — 3,7 proc,

W kołach grzędowych Wąpeyngtonu 
wzrost besrpbocia dopiero powyżej 4 
proe, (np. do 44 proe.) jest uważany za 
zjawisko niepokojące I wymagające 
środków zaradczych.

(MP)

LOSOWE STRATY
W ŻEGLUDZE ŚWIATOWEJ

Straty losowe w żegludze światowej w 
roku ubiegłym wyniosły ogółem 32* 
statków o nośności 74# 447 DWT, wo­
bec 317 statków o nośności 832 803 DWT 
W19S7 roku, podał w swoim ostatnim 

sprawozdaniu londyński Łloyć's Regi­
ster of Shtpping. Według Lloyd’a są te 
najmniejsze straty roczne w ostatnim 
10-leciu.

Największym z przepadlych statków 
był liberyjski tankowiec „World Glory* 
(28 tys. DWT).

Na 326 statków, które zatonęły w 
1968 roku na skutek pożaru, kolizji czy 
innych przyczyn, były 24 tankowce 
do przewozu ropy naftowej. Co w kil­
ku wypadkach spowodowało poważne 
zanieczyszczenia wód oceanicznych, jak 
to było m. in. n wybrzeży północno- 
wschodniej Francji.

POŻYCZKA NRF 
DLA PAKISTANU

W swoich zabiegach o rynki azja­
tyckie Niemiecka Republika Federalna 
przyznała Pakistanowi w początkach 
października pożyczkę w sumie 144 min 
marek na ulgowych warunkach.

W ramach tej pożyczki Pakistan ma 
otrzymać m. in. 30 tys. ton pszenicy 
oraz towarów użytku domowego na 
kwotę 60 min marek. Drugie 40 min 
marek przeznacza się na zakupy w 
NRF różnych obiektów przemysłowych, 
a pozostałe 24 min marek zostaną prze­
kazane Bankowi Przemysłowego roz- 
woju ' Pakistanu na udzielanie pożyczek 
drobnym i średnim przedsiębiorstwom 
w Pakistanie.

Splata pożyczki ma być dokonana * 
ciągu lat trzydziestu, praw czym prze* 
pierwsze osiem laf pożyczka Jest wolna 
od oprocentowania wynoszącego 2,5 proe. 
rocznie.

(MP)
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o problemach gospodarczych
Dzisiejszy przegląd wypada nam zacząć od niezbyt' odkrywczej uwagi o szybkim tempie upływu czasu i lawinie przemian oraz wydarzeń, za którymi coraz trudniej nadążać. Uwaga ta ma służyć za wstęp do usprawiedliwienia się za tygodniowe opóźnienie z naj­serdeczniejszymi życzeniami dla zespołu „ŻYCIA 

WARSZAWY”. Od 25 lat. ponad osiem tysięcy nume­rów tej gazety nam towarzyszyło, 'informowało, ko­mentowało, zachęcało do myślenia. Nasz zespół nie­zwykle ceni sobie „Życie'Warszawy” nie tylko w wy­niku zbieżności tytułów i bliskiego sąsiedztwa w dru­karni. Jest to jedna z niewielu gazet, która w pro­blematyce gospodarczej w pełni nadąża za aktualną sytuacją, podejmuje wszystkie tematy trudne 1 dys­kusyjne, niezmordowanie popularyzuje wiedzę ekono­miczną wśród swoich czytelników. Oby przez następ­ne 25 lat treść i forma publicystyki „Życia” była :esz- cze doskonalsza, a skuteczność wysiłków — coraz większa! Nie wątpimy, że w niedługim już czasie „Ży­cie Warszawy” osiągnie milionowy nakład, rozchwy- “ tywany przez wiernych czytelników.Przechodząc do spraw codziennych chcemy zwrócić uwagę na szeroki odgłos jaki znalazł w prasie, sygna­lizowany przez nas, artykuł prof. Pajestki dotyczący zmian w strukturze konsumpcji. Przypomnijmy, że autor postulował, aby -przyrost konsumpcji w najbliż­szych latach starać się, przy pomocy środków ekono­micznych i propagandowych, kierować przede wszyst­kim na artykuły pochodzenia ■ przemysłowego, ograni­czając wzrost spożycia żywności. Ta sprawa wywołała najwięcej kontrowersji. W „TYGODNIKU DEMO­
KRATYCZNYM” Wiesław Wernic, choć bezpośrednio nie polemizuje z prof. Pajestką. w obszernym wywo­dzie pt „Kalorie i menu” udowadnia, że równie a aż- na jest ilość kalorii, jak i ich jakość. O ile z ilością jest u nas jako tako (choć prawdopodobnie istnieją grupy ludzi, wśród których występują zjawiska nie­dożywienia), to całkiem źle jest ze strukturą przyjmo­wanych przez nas pokarmów. Sprawę tę formułuje niezwykle drastycznie, pisząc. że tradycyjny Sposób żywienia sie przeciętnego Polaka wygląda niekiedy na niezaplanowane samobójstwo. Śniadania są z reguły za mało kaloryczne i nie zawierają dostatecznej ilości •witamin, obiady, choć obfite kalorycznie, z regulv nie- zawierają dostatecznej ilości warzyw i surówek, są duże objętościowo i cieżkostrawne. Istnieją również zbyt duże przerwv miedzv ppszczególnymi posiłkami, co dodatkowo odbija się niekorzystnie na racjonalnym żywieniu. Sprawa ta wvmaga różnokierunkowego dzia­łania. Obok propagandy racjonalnej diety, bardzo po­ważne ’ zadania spadają na zakłady żywienia zbioro­wego, które podtrzymują tradycyjne przyzywczaienia oraz na przemysł rolno-spożywczr. którv musi dostar­czać dużej ilości łatwych do przyrządzenia i przecho­

wywania. pokarmów zawierających najwartościowsze 
składniki.Tein sam problem podjęły „KIERUNKI”. Wszystkim autorom ■ chodzi o pokazanie, -że sprawa wyżywienia w naszym kraju wymaga jeszcze ogromnych wysiłków i na pewno daleko idących przekształceń struktural­nych,, które nie obędą się bez poważnych nakładów i bez wzrostu wydatków na wyżywienie. Sprawę tę poruszył' również prof. Pajestka, odpowiadając w 
„POLITYCE” na listy wywołane jego artykułem, pod­kreślając przede wszystkim, że wzrost spożycia żyw­ności dokonywać się powinien głównie w grupach ' o niższych dochodach na członka rodziny. Nie zmienia to jednak faktu, że od strony żywieniowców zgłaszane jest zastrzeżenie do podstawowej tezy artykułu -rof. Pajćstki; głoszącej, iż kaloryczny poziom wyżywienia w Polsce jest relatywnie wysoki, nie niższy niż w wysoko rozwiniętych krajach przemysłowych.Z pozostałych pozycji chcemy zwrócić uwagę na artykuł Józefą Kozieleckiegb, zamieszczony w ostat­niej „KULTURZE” pt. „Podejmowanie decyzji i odpo­
wiedzialność”. Autor w popularny sposób relacjonuje wyniki badań naukowych nad psychologiczną teorią decyzji. Czynność podejmowania decyzji można rozbić na'-kilka elementów, takich jak, przewidywanie, war­tościowanie i wreszcie dokonywanie. wyboru. Wszy^t- 'kie te fazy podejmowania decyzji poddawane są obec­nie badaniom naukowym. Przv pomocy badań empi­rycznych stwierdzono, że w okresie przewidywania występuje zjawisko zubożenia możliwych wyników przetWdywanbgo działania i to nawet w stosunkowo prostych wypadkach. W procesie przewidywania łu­dzisz reguły obniżaia szanse osiągnięcia przewidywa­nego wyniku, szczególnie jeżeli jest to wrnik orygi­nalny. Wvsteouje więc tutaj swoisty konserwatyzm i pó prostu brak znaiomości teorii prawdopodobień­stwa, Jdst‘rzeczą jasną, że.-zarówno w pierwszej jak 
i w drugiej' dziedzinie ogromne znaczenie ma zasób posiadanych informacji oraz umiejętność ich przetwo- rżenia — pomocą mogą więc tutaj bvć maszvnv ma­tematyczne, czv. szerzei mówiąc. ETO Najtrudniej poddaje się badaniu naukowemu czynność wartościo­wania ze wzcledu na niezwykle złożone czynniki de­cydujące o hierarchii użyteczności u ■ poszczególnych ludzi. I tu jednak wystenuią pewne prawidłowości. Tak na przykład naiczęściei podejmuj* sie decvzie prowadzące do tzw. średniej użyteczności. Złożoność czynników przv dokonywaniu wvboru oraz lącza^a się z tvm odpowiedzialność powhduja często tendencje abnliczne. polegające na odwlekaniu decvzii w nie- skończbriość. Nie trzeba mówić jak uiemne ma to skutki W życiu społecznym i gospodarczym.

(S.C.)

PRODUKCJA 
PRZEMYSŁOWA 
WE WRZEŚNIU

Wrzesień br. przyniósł pewne osła­
bienie tempa wzrostu produkcji glo­
balnej przemysłu w przeliczeniu na 
dzień roboczy. Osłabienie tempa 
wzrostu produkcji globalnej prze­
mysłu w przeliczeniu na 1 dzień ro­
boczy nastąpiło zwłaszcza w resor­
cie przemysłu rolno-spożywczego (z 
4,2 proc, w okresie 8 miesięcy br. 
do 3,5 proc, w okresie 1 miesięcy), 
w resorcie budownictwa i przemy­
słu materiałów budowlanych (z 8,5 
proc, w okresie 8 miesięcy br. do 
8 proc, w okresie 8 miesięcy). Nieco 
mniejsze osłabienie dynamiki pro­
dukcji wystąpiło w przemyśle ma­
szynowym, chemicznym i drzew­
nym (0,3—0,4 punkta). Na niezmie­
nionym poziomie utrzymała się na­
tomiast dynamika produkcji prze­
mysłu ciężkiego i lekkiego.
inczpie w okresie 3 kwartałów hr. 

przemysł zrealizował 73,5 proc, 
rocznego planu produkcji towaro­
wej (wobec 72,4 proc, rocznej pro­
dukcji zrealizowanej w analogicz­
nym okresie ub. r.). Sądząc z tych 
czynników plan produkcji towaro- 
wej, niezależnie od wrześniowego 
osłabienia dynamiki, będzie w br. 
przekroczony. Relatywnie najwyższe 
zaawansowanie planu rocznego pro­
dukcji towarowej występuję w prze­
myśle lekkim (75,4 proc.) oraz w 
przedsiębiorstwach przemysłowych 
Komitetu Drobnej Wytwórczości 
(70 proc.), najniższe w przemyśle 
materiałów budowlanych (74 proc.), 
w przemyśle spożywczym (68,3 pmc.).

(Sb)

RELACJE EKONOMICZNE 
PRODUKCJI

Nieznacznemu osłabieniu dynami* 
ki produkcji przemysłowej we wrze­
śniu br. towarzyszyła pewna popra­
wa relacji ekonomicznych produk­
cji. Tempo wzrostu wydajności pra­
cy w przeliczeniu na 1 zatrudnione­
go uległo przyśpieszeniu (z 4,5 proc, 
w okresie 8 mieś. br. do 4,8 w 
okresie 9 miesięcy) i było już zbli­
żono do tempa założonego w planie, 
rocznym (4.9 proc.). Postęp ten zo­
stał osiągnięty w wyniku uzyska­
nia w okresie 9 miesięcy br. 55 
proc, wzrostu produkcji globalnej 
w oparciu o wzrost wydajności pra­
cy (wobec 53 proc, w okresie 8 
miesięcy br.). Są to jednak nadały 
relacje słabsze niż w ub. r., gdy w* 
okresie 9 miesięcy w opnrcitr o 
wzrost wydajności pracy uzyskano 
ponad 61 proc, przyrostu produkcji

Przyrost przeciętnej płacy przypa­
dający na 1 proc. przyro«tu wydaj­
ności pracy w okrpsjp 9 mieniąc}' br 
wyniósł 0,90 proc, wobec 0,79 proc, 
w analogicznym okresie ub. r.

Wskazuje to,, ie wzrost wydajności 
pracy opłacany jest w br. w wyż­
szym Stopniu niż w ub. r.

Ogólnie uznać więc należy, że w 
ostatnim okresie chociaż nastąpiła 
pewna, wysoce pożądana' poprawa 
relacji' ekonoinicznvrh produkcji 
przemysłowej, to nadal jest ona jesz* 
cze niezadowalająca. (Sb) *

ZATRUDNIENIE I PŁACE
Wysiłki zmierzające do. wzmocnie­

nia . dyscypliny zatrudnienia i glac, 
podejmowane w hr„ przyniosły już 
pewne "rezultaty. Tempo wzrostu za­
trudnienia wynoszące w pierwszych 
miesiącach hr. 3^-3,7 proc, spadło 
do 3 proc, w sierpniu i wrześniu. 
Dzięki temu przeciętny* wzrost za­
trudnienia w okresie 9 miesięcy br. 
jest taki sam jak w założeniach 
planu rocznego (3,3 proc.).

Em
Spadkowi tempa wzrostir zatrud­

nienia nie towarzyszy analogiczne 
osłabienie tempa wzrostu funduszu 
płac. Tempo wzrostu osobowego 
funduszu płac, które w okresie 8 
miesięcy br. wynosiło 6,9 proc, we 
wrześniu uległo przyśpieszeniu (8,2 
proc, w porównaniu z wrześniem 
ub. r.). co sprawia, że łącznie za 9 
mieś. br. wynosi ono 7,2 proc. W 
związku z tym wzrosła również 
przeciętna miesięczna płaca brutto.

(Sb)

TRUDNOŚĆ) 
TRANSPORTOWE

Sytuacja w transporcie również I 
we wrześniu br. była trudna. Prze­
wozy kolejowe były wprawdzie o 
1,7 proc, wyższe niż przed rokiem, 
ale plan przewozów nie postał wy­
konany (99,3 proc,). Niedobór prze­
wozów w stosunku do planu we 
wrześniu br. wyniósł ponad 200 tys 
ton. Nie zostały wykonane plany

przewozów węgła, rudy, także ce­
mentu. metali i kruszywa, drewba, 
nawpzów sztucznych i ziemniaków.

Łącznie w okresie 9 miesięcy br. 
koleje normalnotorowe’ przewiozły 
11 min ton mniej, towarów od za­
dań na ten okres ustalonych w 
NFG. Do końca roku niedobór prze­
wozów wg ostatnich szacunków 
wzrośnie prawdopodobule do U min 
ton.

• Niewykonywanie planu przewo- 
zów odczuwa zwłaszcza górnictwo, 
czego wyrazem jest wzrost ilości 
węgla na zwałach przy kopalniach, 
budownictwo odczuwa brak cemen­
tu, cegły i wapna budowlanego.

Wśród resortów nadal przetrzy­
mujących znaczne ilości wagonów 
znajdował się handel zagraniczny, 
przemysł ciężki, budownictwo. (Sb)

REALIZACJA PROGRAMU 
INWESTYCYJNEGO

W okresie 9 miesięcy br. nakłady 
na inwestycje były o 9,1 proc, wyż­
sze niż w analogicznym okresie 
ub. r. Zaawansowanie realizacji pla­
nu rocznego Jest jednak nadal nieco 
niższe niż w analogicznym okresie 
ub. r. Niższe niż w uh. r. jest rów 
nież zaawansowanie realizacji pla­
nu robót budowlano-montażowych.

Wzrost produkcji budowlano-mon­
tażowej w okresie 9 miesięcy br 
wyniósł 4,9 proc, i był mniejszy nii 
w założeniach planu rocznego na 
br. (7,2 proc.). W konsekwencji za­
awansowanie planu rocznego robót 
budowlano-montażowych w okresie 

9 miesięcy br. (72,1 proc.) jest niż­
sze niż w latach 1967 i 1968 (ponad 
71 proc.)

Pełne wykonanie rocznego planu 
robót budowlano-montażowych na 
1960 r. wymagałoby zwiększenia 

ich wzrostu w IV kwartale 
br. do 14 proc, w porównaniu z IV 
kw. ub. r. Tak wydatny wzrost 
wartości robót wydaje się mało 
prawdopodobny.

Również tempo wzrostu wartości 
produkcji budowlano-montażowej w 
okresie 9 miesięcy br. (3,5 proc.) jest 
niższe niż w założeniach planu 
rocznego (5,3 pęoc.) (Sb)

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

Odpadki drewna na kompost
Uczeni austriaccy wyodrębnili ga­

tunek drobnoustrojów, które zdolne 
są do przetwarzania odpadków 
drzewnych w cenny nawóz. Odnadki 
takie jak opiłki, małe sęczki, kora, 
wióry itp. — są zgniatane, nawilżane 
1 składane, w specjalnych mieiscarh. 
po ćzvm „zarażane" bakteriami. Dla 
Wzbogacenia otrzymywanego kompo­
stu można dodać również newne na­
wozy sztuczne. Proces rozkładu , ma­
sy drzewnej z wydzieleniem ciepła 
trwa 7—8 tygodni (WiT-AR).

Energetyka jądrowa CSRS
Moc 150 MW będzie miała ekspery­

mentalna elektrownia jądrowa budo­
wana w CSRS, która została zapro­
jektowana 1 wykonańa przy tech­
nicznej pomocy ZSRR. Przewiduje 
się. że w najbliższych 20 latach 
większość instalowanych w CSRS 
elektrowni będzie miała napęd ją­
drowy. Zawarto już porozumienie ze 
stroną radziecką na projekt i wy­
konanie . drugiej siłowni Jądrowej 
(PT nr 33/69).

Kieszonkowy telefon
Japończycy skonstruowali kieszon­

kowy telefon bezprzewodowy, z któ­
rego można się łączyć bezpośrednio 
ze . zwykłą państwową siecią telefo­
niczną. Aparat ma rozmiary trzech 
paczek papierosów, waży 650 gra­
mów 1 zasilany jest z baterii. Do 
wybierania numeru wywołanego abo- 

Brienta służy zwykła tarcza numero­
wa. (Wit-AR).

Drzwi i okna z tworzyw
Naukowcy z Zakładu Badań i Do­

świadczeń Stolarki Budowlanej wpro­
wadzili nową metodę produkcji drzwi 

. 1 okien z tworzyw sztucznych w bu­
downictwie. Na podstawie badań 
eksploatacyjnych 1 laboratoryjnych 
Instytutu Techniki Budowlanej wy­
dano orzeczenie o przydatności tak 
wykonanych elementów dla budow­
nictwa. Opracowana przez ekspertów 
z zakładu stolarki konstrukcja 

. okien wykazała dobrą sztywność, sta­
bilność wymiarów oraz brak 753- 
ksztalceń linlowvch. Problem łącze­
nia naroży rozwiązano przy użyciu 
żywic poliestrowych wzmacnianych 
włóknem szklanym. Uzyskane połą­
czenia wykazały znacznie wyższą 
wytrzymałość od złączy tradycyj­
nych. Te pozytywne wyniki pozwo­
liły na opracowanie konstrukcji ra­
my okiennej metodą prasowania.

(NT PAP)

Klejone szyby
W Instytucie Przemysłu Szkła 1 

Ceramiki opracowano technologię 
produkcji klejonych zestawów szkla­
nych o nazwie „Termlsol”, które za­
stępują okna podwójne. Konstrukcja 
tych zestawów polega na łączeniu 
dwóch szyb ze szkła płaskiego za po­
mocą usztywniającej ramki aluminio­
wej. Okładzina obrzeży przylepiana 
jest za. pomocą specjalnie dobrane­
go kleju organicznego. Wnętrze mię- 

■ dzyszybowe o szerokości 12 mm wy­
pełnia ' się osuszonym powietrzem. 
Stwierdzono, że przy ochłodzeniu ze­
stawu, do temperatury —20 st. C na 
szybach nie ma śladów zamgleń lub 
oszronienia 1 posiadają one' niski 
współczynnik przenikania ciepła. Za­
stosowanie takich zestawów w bu­
downictwie przyniesie jednocześnie 
duże oszczędności drewna, wynoszą­
ce około 30 proc. Technologia pro­
dukcji zestawów szklanych „Termi- 
soł1’ jest obecnie wdrożona w trzech 
zakładach przemysłu szklarskiego.

(W1T-AR)

W doku pod mostami
Leningrad posiada ponad 600 mo­

stów na delcie Newy, w której Jest 
położony. Mosty te wzbogacają ar­
chitektonicznie miasto, lecz stanowią 
istotną przeszkodę dla żeglugi. Otwie­
ranie mostów Jest bowiem zbyt po­
wolne, natomiast ewentualna Ich 

■ przebudowa zbyt kosztowna. Wysu­
nięto więc ciekawy pomysł zmiany 
zanurzenia statków przy pokonywa­
niu mostów. Do tego celu inają słu­
żyć pływające doki, do których 
wpływają statki. Następnie wodę w 
doku obniża się do określonego po­

ziomu, tak aby statek mógł swo­
bodnie przepłynąć pod mostami. Pro­
jekt ten zastrzeżono patentem.

(PT nr 38,69)

Rewelacyjna opona
We Francji opatentowano ostatnio 

nowy wzór bieżnika opon, który 
znajdzie niewątpliwie zastosowanie 
w produkcji opon samochodowych- i 
lotniczych. Aż dziw blerze, że przez 
z górą 50 lat nikt nie wpadl ■ na 
pomysł, aby w bieżniku opony wy­
konać wzór w postaci wgłębionych 
czasz zamiast różnorakich wzorków. 
Takie ukształtowanie bieżnika ma 
rewelacyjne zalety — przyczepność 
opony wzrasta w miarę " zwiękśża- 
nial., zroszenia jezdni o gladklęd, 
twardej nawierzchni.. Opona taka., 
pod wpływem nacisku, pp prostu 
przysysa się do nawierzchni;'CO" ża- ' 
pobiega poślizgowi. Ponadto w przy­
padku hamowania, przyssane części ( 
bieżnika działają,, jak dodatkowy 
hamulec. (L’automoblle nr 227/69)

Suszarka do mułu węglowego
Naukowcy Politechniki Wrocław­

skiej opracowali nowy sposób su­
szenia mułu węglowego oraz urzą­
dzenie służące do tego celu. Nowa 
metoda polega na suszeniu dwu­
stopniowym, polegającym na tym, 
że najpierw masy, mułu naświetla 
się promiennikami podczerwieni, a 
później poddaje się je „leżakowa­
niu” z równoczesnym mieszaniem. 
Nowa metoda -jest prosta, skuteczna . 
1 tania. (NT PAP)

Odkryto na nowo
Amerykanie odkrywają na nówo 

walory zwykłego roweru. Okazuje 
ale, że w ostatnim czasie ponad 60 
milionów obywateli USA kupiło śo- 
bie rowery. W wielu stanach po-" 
wstają specjalne kluby rowerzystów, 
rozgrywane są lokalne zawody, or­
ganizowana jest przy pomocy ro­
werów masowa turystyka itp.

(Motor)

Obwody scalone z ITR
Ośrodek mikroelektroniki działają­

cy w Instytucie Tele- i Radiotech­
nicznym ma do zanotowania duży 
sukces. Oto po 2 latach prób uru­
chomiono tam doświadczalną linię 
produkcyjną cienkowarstwowych pb- ■ 
wodów scalonych. Każdy taki obwód 
to hermetyczny klocek wielkości po­
łowy kostki cukru, zawierający kil­
ka tranzystorów i diod, Z tych 
klocków w prosty sposób' —' odpa­
da konieczność lutowania każdego 
elementu — buduje się skompliko­
wane urządzenia elektroniczną. ZJinli 
ITR zeszło już kilka tysięcy obwo­
dów scalonych stosowanych- w auto­
matyce 1 urządzeniach pomiarowych. 
Większość urządzeń 1 aparatów.- lir 
nii to oryginalne, objęte - patentami 
konstrukcje krajowe. W, ; przyszłym 
roku ITR zamierza rozpocząć- kon­
strukcję obwodów scalonych grubo­
warstwowych. Ten typ kostek znaj­
dzie szerokie zastosowanie w. sprzę­
cie powszechnego użytku: radiood­
biornikach. telewizorach, "magnetofo­
nach. (WiT AR)

Deficyt koksu
Eksperci oceniają, te w , najbliż­

szych 10 latach zapotrzebowanie 
światowe na koks zwiększy się o 
dalsze 65 min ton rocznie do 300 
min t/rok. Już obecnie' krije za­
chodnioeuropejskie zasilane są wę­
glem koksującym, Importowanym z . 
USA. Głównymi europejskimi dostaw­
cami koksu są NRF 1 Anglia, ale v 
obydwa te kraje nie ihogą sprostać 
zapotrzebowaniu. (P.T. nr 33/69)
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Samochodowe lodówki
W Kijowie rozpoczęto produkcję 

samochodowych lodówek". Urządze­
nie to (przenośne) — o pojemności 
12 litrów zasilane Jest prądem sta­
łym t!2 volt). (Motor)

Plastikowe domki
Zachodnlonlemlecka firma Bayer 

AG uruchomiła produkcję letnisko­
wych domków- wykonanych z polie­
strów wzmacnianych włóknem szkla­
nym. Domki te o średnicy 8 m, ma­
ją wysokość 4 m i ciężar 230 kG, 
dzięki czemu na miejsce lokalizacji 
mogą być przewożone całkowicie 

wykończone 1 stawiane przy użyciu 
" samobieżnego dźwigu. Wn^trzb Rom­

ku ma urządzenia- sanitarne,. podpb-; 
nie jak zewnętrzne ściany — z nie- 
palonego plastiku (Design News nr 
5/69)

Sztuczne psy
W Jednym z paryskich sklepów 

można nabyć instalacje w oryginal­
ny aposó.b zabezpieczającą mieszka* 
nie przed wtargnięciem włamywa­
czy» Umieszczona pod strychuIcem 
płytka połączoną jest mianowicie ze 
znajdującym się wewnątrz mieszka­
nia urządzeniem. które w przypad­
ku, gdy ktoś niepowołany zaczyna 
manipulować przy zamku, imituje 
gwałtowne ujadanie psa. Sztuczne 
psie, glosy, solowe lub całej sfory, 
można dobierać według uznania.

(WiT-AR)

Tranzystor impulsowy
Prototypową serie nowego tranzy­

stora krzemowego wyprodukowano 
w Biurze Naukowym Zakładu Do­
świadczalnego prz.v Fabryce półprze­
wodników „TEWA”. Jest to tak 
zwany tranzystor Impulsowy,* wyko­
nany najnowocześniejszą techniką. 
Reprezentuje standard światowy 1 
Jest odpowiednikiem tranzystorów 
produkowanych w krajach, o przo­
dującej technice półprzewodnikowej. 
Twórcą tranzystora jest młody elek­
tronik mgr Inż. Jacek Baykowski. 
Tranzystor ten znajdzie zastosowa­
nie w układach logicznych maszyn 
matematycznych oraz we wszystkich 
szybko działających układach auto­
matycznych. (WiT AR)

Agregat wyładowczy
Zakłady „Falkensee” w NRD są 

Jedynym w Europie przedsiębior­
stwem, które zorganizowało 1 uru­
chomiło produkcje agregatów samo­
chodowych do zmechanizowanego 
wyładunku I załadunku materiałów 
drobnych i sypkich z wagonów ko­
lejowych na samochody ciężarowe. 
Dużą zaletą agregatu wyładowczego 
Jest’ to, że położenie robocze czer­
pakowe urządzenia wyładowczego 
może być ustawione na żądaną wy­
sokość. Wydajność agregatu wynosi 
ponad 100 t/h. („NTO”, nr 4'69)

„Nauka i gospodarka” — to temat naszej dyskusji redakcyjnej, którą publikujemy na str. 1. 2 i 3.Na zdjęciu jeden z nowych gmachów najstarszej uczelni w Polsce — Uniwersytetu Jagiellońskiego. x Foto: Mirosław Stankiewicz
• Pani z .Bydgoszczy kupiła bu­

telkę śmietanki wytworzoną w O- 
kręgowej Mleczarni przy ul. Jac­
kowskiego i kiedy przechyliła bu­
telczynę do ust wpadla jej tam 
mysz oblepioną śmietaną. Napoje 
z niespodzianką urozmaicają kon­
sumpcyjną monotonię.
• W Niewachlowie (Kieleckie) 

wywłaszczono chłopów, gdyż na ich 
polach miała być budowana Odle­

wnia Staliwa i Żeliwa. Od wiosny 
chłopom kazano zostawić pola ugo­
rem, chociaż robót w ogóle nie 
podjęto I z ca’ego zakładu istnieje 
na razie tylko abstrakt czyli naz­
wa „Odlewnia im. 22 Lipca”. Oso- 
bliwośęią tej sytuacji jest to, że 
rolnikom kazano płacić podatki i 
odstawiać naturalia w ramach obo­
wiązkowych dostaw, a nawet my­
śli się o karaniu za zostawienie pól 
ugorem. Nadzwyczaj częstymi >ą 

wypadki zaklepywania przez inwe­
storów miejsca pod budowy, które 
nie wiadomo kiedy się zaczną. Po­
nieważ w najbliższej przyszłości 

mało gdzie rozpocznie się budowa­
nie nowych fabryk, lepiej w razie 
czego płacić odszkodowanie za zbo­
że, niż zostawiać ugorem ziemię, na 
której hale fabryczne urosną tylko 
w imaginacji kandydatów na inwe­
storów.


